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NASZ PROBLEM NUMER JEDEN
Na poczqtku listopada br. odbyło się Plenum Komitetu Łódz­

kiego partii poświęcone sprawom budownictwa mieszkaniowe­
go. W obradach uczestniczył członek Biura Politycznego i se­
kretarz KC STEFAN OLSZOW SKI oraz inni przedstawiciele 
władz centralnych. Przewodniczył BOLESŁAW  KOPERSKI, I se­
kretarz KŁ, wygłaszając także referat wprowadzający do dysku­
sji, w której wzięło udział kilkunastu przedstawicieli budownic­
twa, spółdzielczości mieszkaniowej, samorządu mieszkańców 
i działaczy partyjnych różnego szczebla. Wcześniej uczestnicy 
plenum otrzymali starannie przygotowaną informację opracowa­
ną przez Zespół Budownictwa i Gospodarki Miejskiei KŁ i od­
powiednie zestawienia liczbowe sporządzone przez Wojewódzki 
Urzqd Statystyczny. Zgromadzone materiały plus notatki z dys­
kusji plenarnej, a także późniejsze rozmowy z kilkoma specja­
listami, skłoniły mnie do obszerniejszego, niż zazwyczaj, potrak­
towania tematu obrad łódzkiej instancji partyjnej; tematu -  
w warunkach miasta i województwa -  na wiele lat numer jeden.

Poprawa warunków życia 
społeczeństwa

jest najważniejszym celem rx>litvki 
partii kontynuacja strategii orzyjet.ei 
na VI i notwierdzonei na VII Zież- 
dzie PZPR. W hierarchii zadań — 
obok rozwoju gosoodarki żywnościo­
we i — oriorytetowe znaczenie zosta­
ło nadane rozwoiowi budownictwa 
mieszkaniowego. Dobrze zaonaitrzony 
stół ł solidny dach nad płowa to nie 
tylko rozwiązanie zagadnienia m ate­

rialnego bytu SDołeczeństwa. W arun­
ki życia każde i oolskiei rodziny, a 
w tvm na oierwszwn miejscu w arun­
ki mieszkaniowe. determ inują stooień 
uczestnictwa w aktywnym  życiu kul­
turalnym . oośrednio WDlywaia na 
efekty działalności oświatowej 1 sa­
mokształceniowe i. sa o odstawowym 
warunkiem  wvi>oozwiiku oo oracy i 
regeneracji sal. znaczacym elementem 
wychowania i ooieki nad młodvm 
ooikoleniem.

Waup tveh soraw  najoelniei w yra­
mi towarzysz Edward Gierek mówiąc:

„W arunki mieszkaniowe to jedna * 
najważniejszych przesłanek awansu 
kulturalnego i cywilizacyjnego ludzi 
oraz realizacji humanistycznych ce­
lów. jakie staw ia socjalistyczny u- 
strój... Uznajemy zgodnie z powszech­
nie wyrażana opinia że mieszkanie 
stanowi jeden st najistotniejszych 
składników ogólnego programu pod­
noszenia stopy życjowcJ ludności, że 
jest ono warunkiem  stabilizacji i roz­
woju rodziny.”

W województwie miejskim łódz­
kim instancja oarty jna do soraw  bu­
downictwa. zwłaszcza w ostatnich la­
tach t>rzvwiazuje wielka wagę. Te­
mat ten naicześciei ooiawia sie na 
forum olenarnych obrad KŁ (w ub. 
roiku również odbvlo sie Plenum KŁ 
Doświeeone jakości i efektywności 
budownictwa mieszkaniowego i towa­
rzyszącego) a także w oracach Egze­
kutyw y ł S ekretariatu  KŁ. m-s tan ci i 
dzielnicowych, miejskich i gminnych. 
Wynikiem takiego stanowiska f kon­
sekwentnego działania sa osiagniete 
rezultaty uiDoważniaiace do stw ier­
dzenia: ludziom żyje sie leniej! Cho­
ciaż zdajemy sobie doskonale snrawe. 
że do rozwiazania oroblemu iest je­
szcze daleko. Jak  daleko? Żeby orzy- 
bliiyć sie do odoowiedzi orzedstaw- 
my naioierw

sytuację mieszkaniową 
w województwie.

Także nieco w asoekcie hjstorycz-
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Z TAŚMY MAGNETOFONOWEJ

ROŻNE DROGI 
DO
NIEPODLEGŁOŚĆ!

W poprzednim numerze ,.Odgłosów" opublikowaliśmy omó­
wienie dyskusji, jaka odbyła się w naszej redakcji. Przedstawi­
liśmy rozwój myśli niepodległościowej w XIX wieku. Szlachta 
w miarę upływu czasu traciła przewodnictwo w walce o niepo­
dległość Polski, do walki tej włączali się mieszczanie, plebs, 
chłopi. Pojawiła się nowa siła społeczna -  robotnicy. Obok so­
cjalizmu pojawił się nacjonalizm. Rozwijał się ruch ludowy. 
Każde z ugrupowań politycznych miało innq koncepcję niepo­
dległej Polski i drogi, jaka do tej niepodległości wiedzie. Pod 
koniec XIX wieku i na początku XX zmieniła się sytuacja w Eu­
ropie, a wraz z nią w nowy etap weszła walka o niepodległość 
w Polsce. Temu zagadnieniu poświęcone jest niniejsze omówie­
nie dyskusji, w której udział wzięli:

-  prof. dr habil. Stefan BANASIAK
-  doc. dr Alina BARSZCZEWSKA
-  prof. dr habil. Andrzej F. GRABSKI
-  doc. dr Waldemar M ICHOW ICZ

.M l Ĉ OWI.CZ: “  N» przełomieXIX i XX wieku, kiedy kapitalizm 
przeradza się w imperializm, zaczy­
nają się ujawniać sprzeczności mię­
dzy trzema ówczesnymi wielkimi mo­
carstwami, zaborcami Polski. Te 
sprzeczności i tworzenie się nowego 
układu sił pod koniec XIX wieku w 
Europie zrodziły wśród Polaków na­
dzieje i wpłynęły na dalszy kształt 
myśli niepodległościowej.

Przypomnijmy zatem w skrócie, jak  
wyglądała wówczas sytuacja między­
narodowa w Europie, Chodzi oczywiś­
cie o te wydarzenia, które miały zna­
czenie dla walki niepodległościowej 
Polaków. Będzie to więc porozumie­
nie niem iecko-austriackie z 1879 ro­
ku. Było ono wynikiem ewolucji, ja ­
ka zaszła w sytuacji m iędzynarodo­
wej Europy z końca XIX wieku i w 
rezultacie doprowadziła do porozu­
mienia rosyjsko-francuskiego z 1891 
roku, a także do utworzenia sojuszu 
francusko-angielskiego i następnie 
zawarcia porozumienia rosyjsko-an- 
gielskiego z 1907 roku.

Nowe układy polityczne i w yraża­
jące je sojusze wojskowe zrodziły na­
dzieje, że może dojść do konfliktu 
między Niemcami i Austro-W ęgrami 
z jednej strony, a Rosją, Anglią i 
Francją z drugiej strony. Wpłynęło to 
na wzrost aktywności poszczególnych 
grup społecznych i organizacji poli~ 
tycznych w Polsce. W wielu stolicach 
europejskich rozpoczęto akcję dyplo­
matyczną zmierzającą do wyniesienia 
na forum polityczne sprawy niepod­
ległości Polski. Usiłowano pozyskać 
dla sprawy polskiej Francję i An­

glię. aby w chwili dojścia do kon­
flik tu  zbrojnego z Niemcami i Aus­
trią  niepodległość Polski mogła stać 
się sprawą pierwszej wagi. W mia­
rę zaostrzania się konfliktu w Euro­
pie i zainteresowania się sprawam i 
Europy w Stanach Zjednoczonych 
również i tam  mówi się o sprawie 
polskiej. Środowisko Polonii am ery­
kańskiej waży przecież na sytuacji 
wewnętrznej Stanów Zjednoczonych 
i Polacy chcą również wygrać i tę 
możliwość dla odrodzenia niepodleg­
łości Polski.

A. F. GRABSKI: — W tym ukła­
dzie stosunków w silny sposób za­
znaczyły swoją obecność nowe siły 
społeczne. Sprawą niepodległości 
Polski interesowali się nie tylko dy­
plomaci, ale i działacze organizacji 
politycznych.

W. MICHOWICZ: — Istotnie, z je ­
dnej strony była działalność dyplo­
matyczna, a z drugiej — coraz więk­
sze znaczenie odgrywały ruchy nie­
podległościowe. Typowym zjawiskiem 
dla końca XIX wieku było rodzenie 
się świadomości narodowej wielu lu­
dów, uświadam ianie swego miejsca 
na mapie politycznej Europy i doma­
gania się takiego bytu państwowego, 
który by to miejsce i rolę sankcjo­
nował.

W tym czasie rozwija się przecież 
silny ruch narodowościowy na Bał­
kanach. Silny jest nasz ruch narodo­
wościowy. Ale — co najważniejsze — 
ruchy te rozwijały się w państwach 
zaborczych. Rodziło to wewnętrzne
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II FORUM PRL - RFN
Znaczeniu stosunków niemie­

cko-polskich dla kształtowania 
się układu sil w Europie środ­
kowo-wschodniej poświęcono w 
przeszłości wiele uwagi i tru ­
du badawczego. Także po roku 
1949 relacje Warszawa — Bonn 
koncentrowały na sobie zainte­
resowanie polityków, zaś społe­
czeństwu polskiemu tragiczne 
doświadczenia II wojny kazały 
szczególnie czujnie przyglądać 
się poczynaniom pomiędzy Ła­
bą i Renem.

Przez lata rządów chade­
ckich stosunki pomiędzy RFN 
a PRL nie miały szansy w ejś­
ciu na racjonalne tory, dopie­
ro pod koniec 1969 roku, kiedy 
w Ropublice Federalnej doszedł 
do władzy rząd Brandta-Schee- 
la. zarysowały się realne per­
spektywy nawiązania dialogu. 
Tak więc o procesie norm aliza­
cji stosunków pomiędzy Polską 
Rzeczpospolitą Ludową a Re- 
iftibliką Federalną Niemiec 
można mówić dopiero po 7 gru­
dnia 1970 roku, kiedy to w 
W arszawie podpisany został 
układ o podstawach wzajem ­
nych relacji. Lata siedemdzie­
siąte są areną postępującego 
zbliżenia pomiędzy obydwoma 
państwam i, jakkolwiek nie o- 
było się bez pewnych zaham o­
wań czy nawet okresów stag­
nacji we wzajemnych stosun­
kach Dla poprawienia aury de­
cydujące znaczenie miały oso­
biste kontakty I sekretarza 
KC PZPR. Edwarda G ierka z 
kanclerzem federalnym, Hel­
mutem Schmidtem, wynikiem 
których jest znaczne ożywie­

nie bilateralnych kontaktów  w 
drugiej połowie bieżącego dzie­
sięciolecia.

Podczas pobytu I Sekretarza, 
KC PZPR w 1976 roku w Re­
publice Federalnej z oficjalną 
wizytą, narodziła się idea zor­
ganizowania nowej platform y 
kontaktów pomiędzy obydwo­
ma państwami.

I Forum PRL—RFN odbyło 
się w ubiegłym roku w Bonn, 
natom iast kolejne, II Forum o- 
bradowaJo 17—19 października 
w Olsztynie, gromadząc ok. 90 
wybitnych przedstawicieli życia 
politycznego, społecznego i go­
spodarczego obydwu krajów. 
Delegacji polskiej przewodni­
czył redaktor Ryszard Wojna, 
poseł na Sejm i członek KC 
PZPR, zaś delegacji zachodnio- 
niemieckiej profesor K arl Kai- 
ser, dyrektor Insty tu tu  Badaw­
czego Niemieckiego Towarzyst­
wa do Spraw  Polityki Zagra­
nicznej. W skład delegacji Re­
publiki Federalnej wchodzili 
deputowani wszystkich partii 
reprezentowanych w Bundesta­
gu oraz przedstawiciele m. in. 
kręgów gospodarczych, organi­
zacji społecznych 1 związków 
zawodowych.

Do obrad Forum w Olsztynie 
najwyższe władze PRL i RFN 
przywiązywały dużą wagę, cze­
go wyrazem był m. in. list I 
sekretarza KC PZPR Edwarda 
Gierka do uczestników sympo­
zjum, pisma powitalne czoło­
wych polityków bońskich, a 
m. in. prezydenta Reoubliki 
Federalnej W altera Scheela, 
kanclerza federalnego Hełmu-

Upominam się o żywych
W „Glosie Robotniczym” (nr 

256 z !) listopada 1978) polemika 
małej w iary G. Romanowski po 
raz wtóry Już milcząco zakłada 
niemożliwość istnienia dzisiaj li­
teratury napisanej z określonej 
pozycji, której legitymacja sa o- 
krcślone kategorie Ideowe Dlate­
go też wszystko, co pisze w swej 
odpowiedzi „Każdy dla siebie”, 
jest rozpaczliwie bezbronne, łą_ 
czme ze sztucznie zaostrzonym 
przedmiotem sporu. Jest to bo­
wiem metoda polemiczna, którą 
doświadczeni dziennikarze nazy­
wają „niesworny Dyzio”. Kiedy 
ja mówię, że coś jest brzydkie, 
Romanowski z przekorą chłopca 
pokazującego język stwierdza: 
nie, to jest szkaradne! Kiedy ja 
mówię, że coś jest niepotrzebne, 
Romanowski z p rrrk c ą  chłopca 
się, że nie, że raczej zbędne. Kie­
dy ja stwierdzam, że jest po­
mniejszeniem roli pisarza nakła­
nianie do literatury prymitywnie 
deklaratywnej, w której zaciera 
sie granica pomiędzy kategorią i- 
dffową, a zwykłą propagandą, 
Romanowski triumfalnie cytuje 
samego siebie: „Nie te czasy i nie
o to chodzi. Ale straszak schema­
tyzmu nie może zagradzać drogi 
zwykłej, z ideowych pobudek po­
dejmowanej propagandzie okre- 
śiorrych idei wydarzeń celów”. 
K;edy ja z kolei stwierdzam, że 
podejmowanie doraźnie określo­
nych tematów i relacjonowanie 
wydarzeń to głównie obowiązki 
publicystyki i dziennikarstwa, 
Romanowski wyciąga stąd wnio­

ta  Schmidta, m inistra spraw  
zagranicznych Hansa Dietricha 
Genschera oraz spotkanie mi­
nistra spraw  zagranicznych 
PRL Emila W ojtaszka z uczest­
nikami Forum.

W liście I sekretarza KC 
PZPR Edwarda G ierka czyta­
my m. in.:

„Obok kontynuacji dialcgu 
politycznego, rozszerzenia
współpracy gospodarczej, nau­
kowej i kulturalnej szczególnie 
ważną spraw ą jest kształtow a­
nie opinii 1 postaw obu spo­
łeczeństw, sprzyjających usu­
waniu istniejących nadal prze­
szkód, kontynuowaniu norm ali­
zacji i rozwoju stosunków”.

Obrady, toczone na Zamku 
Olsztyńskim plenarnie oraz w 
zespołach tematycznych: polity­
cznym i gospodarczym, były 
nie tylko dialogiem b ilateral­
nym, ale swym zasięgiem obej­
mowały sprawy pokoju euro­
pejskiego i światowego, zaś w 
zakresie życia gospodarczego 
koncentrowały się wprawdzie 
na stosunkach dwustronnych, 
lecz dotyczyły także zagadnień 
szerszych, jak np. relacje 
RWPG — EWG.

Forum  Olsztyńskie było z 
jednej strony podsumowaniem 
dorobku procesu normalizacji, 
jak  i również stanowiło reali­
styczne spojrzenie na przyszłość 
stosunków pomiędzy PRL i 
RFN.

O brady II Forum zainaugu­
rowały referaty W acława P ią t­
kowskiego, kierownika Wydzia­
łu Zagranicznego KC PZPR 
oraz — ze strony zachodnionie- 
mieckiej — Bruno Friedricha
— zastępcy przewodniczącego 
frakcji parlam entarnej SPD w 
Bundestagu. Głównymi '  refe­
rentam i w zakresie zagadnień 
gospodarczych byli profesor 
Paweł Bożyk oraz profesor 
Gerda Leptin, i tu ta j obie stro­

ny reprezentowały stanowisko, 
iż dalszy rozwój współpracy 
gospodarczej, problem eksportu 
i importu, są ważne dla oby­
dwu państw, chociaż — jak  u- 
dowadniała nasza delegacja — 
w praktyce polski eksport do 
Republiki Federalnej napotyka 
tam na ograniczenia i u trudnie­
nia typu administracyjnego. De­
bata dotyczyła w dużej mierze 
zagadnienia, jak te przeszkody 
i bariery usunąć. Mimo tru d ­
ności, lata siedemdziesiąte cha­
rakteryzują się zmniejszaniem 
przyrostu ujemnego salda bi­
lansu handlowego w wymianie 
obustronnej. Głównym celem 
stosunków gospodarczych PRL
— RFN w najbliższej przysz­
łości jest uzyskanie przewagi 
eksportu z Polski do RFN nad 
importem z Republiki Federal­
nej. Podkreślano także, że re ­
lacje gospodarcze pomiędzy 
Polską a RFN będą w dużym 
stopniu zależne od s to su n k ó w \ 
pomiędzy RWPG a EWG.

W wystąpieniach licznych 
polskich dyskutantów  oraz w 
przemówieniu m inistra Emila 
W ojtaszka do uczestników Fo­
rum  przewijało się przeświad­
czenie, iż „konstruktywne re­
zultaty dyskusji na II Forum, 
jej treści i duch przeniesione 
zostaną na płaszczyznę obej­
m ującą całe społeczeństwa obu 
krajów, przyczyniając się do 
ich zbliżenia i wzajemnego zro­
zumienia”. Słowa ministra 
Emila W ojtaszka są niezwykle 
aktualne w obliczu działania 
określonych sił zachodnionW- 
mieckich przeciwnych postępu­
jącej normalizacji i odpręże­
niu. Przykładem  świadomie 
przeinaczanych faktów  oraz de­
zaprobaty wobec pokojowego 
rozwoju stosunków pomiędzy 
PRL i RFN było m. in. oficjal­
ne oświadczenie deputowanych 
frakcji CDU/CSU w Republice

Federalnej, którzy w fakcie 
wyboru Olsztyna na miejsce 
spotkania delegatów Forum do­
patrzyli się, że jakoby polska 
strona uważała kwestię nie­
miecką za o tw artą i dopuszcza­
ła jakoby możliwość dyskusji
0 przyszłości swych granic.

Uczestnicy polscy podczas II
Forum nieraz zwracali uwagę, 
iż mimo istnienia obowiązują­
cego Układu z 7 grudnia 1970 
roku, ustawodawstwo wewńę- 
trzne Republiki Federalnej nie 
respektuje zawartych tam po­
stanowień. Ważnym jest — po­
stulowali polscy dyskutanci — 
aby Układ nie pozostał jedy­
nie na papierze, lecz został wy­
pełniony konstruktywnym  dzia­
łaniem.

W toku dyskusji działaczy 
politycznych i społecznych, par­
lam entarzystów  i dziennikarzy 
wielokrotnie jeszcze zwracano 
uwagę na rozliczne aspekty 
praktycznego realizowania po­
stanowień Układu z 1970 roku.
1 tak  m- in. podniesiono prob­
lem wcielania w RFN w życie 
zaleceń komisji do spraw  pod­
ręczników lub podkreślono nie­
dopuszczalność nom enklatury 
polityczno-prawnej w Republi­
ce Federalnej, która osoby wy­
jeżdżające dobrowolnie z Polski 
na stałe w ramach akcji łącze­
nia rodzin bezzasadnie nazywa 
„wypędzonymi”.

Rozmijanie się ustaw odaw ­
stwa zachodnioniemieckiego z 
wymaganiami prawno-politycz- 
nymi, wystąpienia niektórych 
chadeckich polityków przeciw­
ko odprężeniu na linii Bonn — 
V7arszawa i wiele innych a- 
spektów działania sił zachod- 
nioniemieckich na niekorzyść 
stosunków PRL—RFN spotkało 
się ze zdecydowanym i konse­
kwentnym  sprzecivrm  oolsk;ch 
uczestników Olsztyńskiego Fo-

Tem atyka obrad wyszła — 
jak wspomniano — poza ram y 
dialogu bilateralnego, jest to 
oczywiste i nieuniknione z te­
go powodu, iż oba państw a, 
PRL i RFN w coraz większym 
stopniu rzutują na rozwój po­
lityki europejskiej, zaś stosun­
ki pomiędzy tymi dwoma kra­
jami są ogólnie uznane za Je­
den z ważnych probierzy kli­
matu politycznego na naszym 
kontynencie.'Szczególnie w la ­
tach siedemdziesiątych diolog 
PRL—RFN jest niezwykle waż­
ną i istotną komponentą euro­
pejskiego status quo.

Ogólnie patrząc, można uz­
nać, iż proces normalizacji po­
między PRL i RFN rozwija się 
we właściwym kierunku, cho­
ciaż niepokój\mogą budzić pew­
ne wypadki niewprowadzania 
w życie niektórych postanowień 
Układu z 7 grudnia 1970 roku 
przez stronę zachodnioniemiec- 
ką. wiadomo zaś, że Układ ten 
stał się podwaliną nowego ja ­
kościowo, pierwszego w zasa­
dzie dialogu polsko-zachodnio- 
niemieckiego. II Forum w Ol­
sztynie dało kolejny Wyraz 
przeświadczeniu, że pełne poro­
zumienie pomiędzy obu naro­
dami jest możliwe. Bilans Olsz­
tyńskiego Forum PRL—RFN 
wypadł więc pozytywnie, cho­
ciaż / jak podkreślano — ko­
nieczne są w dalszym procesie 
normalizacji społeczne inicja­
tywy z obu stron, które w je ­
szcze wyższym stopniu ulepszą 
jakość dwustronnych stosun­
ków i w pełniejszy sposób 
wcielą w czyn myśl o budo­
waniu trwałego pomostu r^k c - 
ju  i zrozumienia.

KRZYSZTOF 
A. KUCZYŃSKI

sek: „A więc wyłącznie (podkre­
ślenie moje — K. F.) historyk 
litferatury, historyk sztuki, publi­
cysta mają się zajmować upo­
wszechnianiem wciąż Jeszcze ma­
ło znanych i niedocenianych tra­
dycji polskiej literatury lewico­
wej I przypominać ludzi, którzy 
ją tworzyli. Tylko nie partyjny 
pisarz (Frejdlich w swojej pole­
mice gubi to określenie), którego 
misję społeczną mój polemista do­
strzega jedynie w siedzeniu za 
biurkiem i pisaniu powieści, no­
welek i poematów Byleby nic 
poza tym. Byieby święty spokój”.

Wdzięczny jestem m ijaniu pole­
miście za te słowa, które wprost 
prowokują do przypomnienia pa­
ru oczywistych prawd, są one 
bowiem klinicznym orzypadkiem 
pogardliwego stosunku do litera­
tury w ogóle, a współczesnej w 
szczególności. Jaki spotyka się 
jeszcze niekiedy w codziennej 
prasie- Wtedy łatwiej jest wy­
kpić zza redakcyjnego biurka, 
tak niegodne- zajęcie jak pisanie 
„powieści, nowelek (sic!) i po­
ematów”. Zwłaszcza, gdy się je 
pojmuje równie abstrakcyjnie 
jak Romanowski utożsamiający 
widocznie działalność pisarską z 
komercyjną produkcją odcinko­
wych powieści kryminalnych do 
których przyzwyczaiła go własna 
gazeta.

Tymczasjm prawdziwa działal­
ność pisarska daleka jest od sie­
dzenia za biurkiem, które stanowi 
tylko jedno z ogniw o wiele bar­
dziej skomplikowanego procesu.

Bowiem powieść, poemat czy no­
wela (!!!) nie powstają w spo­
łecznej próżni, ani też nie rodzą 
się pod wpływem natchnienia, 
które spłynęło w postaci złotego 
deszczu. Rodzą się one z do­
świadczenia potwierdzonego ca­
łym życiem pisarza, w tym rów­
nież życiem wewnętrznym, które 
może przybierać formę wysiady­
wania za biurkiem. U generacji 
starszej będzie do doświadczenie 
wojenne, u średniej pierwszych 
lat odbudowy, hufców SP l wiel­
kich budów socjalizmu, u naj­
młodszych wreszcie doświadczenie 
lat siedemdziesiątych wyznaczone 
przez takie zwproiki Jak liuta 
„Katowice", Port Północny i Za­
mek Królewski. U wszystkich 
będzie to głębokie poczucie 
współodpowiedzialności za losy 
kraju, które jest doświadczeniem 
genetycznym literatury polskiej 
wyrosłym z całego jej dziedzic­
twa kulturowego i przekazywa­
nym z pokolenia na pokolenie 
pisarzy. Można się oczywiście za­
stanawiać czy w parzo z tymi 
ambicjami ,ida czyny, czy życie 
duchowe społeczeństwa toczy się 
koleinami, które stara się żłobić 
literatura współczesna 1 czy są 
one żłobione na właściwym trak­
cie? Można i należy zastanawiać 
się. czy ta literatura wyraża tyl­
ko samą siebie czy też w tym, co 
głosi zawarte są prawdziwe kon­
flikty światopoglądowe, politycz­
ne 1 moralne epoki? Czy stoi za 
nią tylko samotny pisarz piszący 
książki w ciszy pracowni czy też 
tysiące czytelników odnajdują­
cych w jego poglądach na życie 
własne prawdy, odpryski własne­
go doświadczenia, odwzorowania 
własnych losów? Można i należy 
się zastanawiać, czy literatura ta 
uczy jak żyć zachowując godność 
ludzką, czy literatura ta dokonu­

je na tyle istotnych przewartoś­
ciowań, że wpływa na losy ludzi, 
czy daje nadzieje?

Zamiast tego Romanowski woli 
demagogicznie przypisać mi prze­
jęcie się hasłem „pisarze do pió­
ra", które, jak wiemy, nie było 
zachętą do pisania książek, tylko 
symptomem konfliktu z władzą
o zakres współodpowiedzialności 
literatury za losy kraju, sympto­
mem ostrej walki ideowej i kry­
zysu wartości jaki dotknął wów­
czas warszawski oddział ZLP.

Nic dziwnego, że demagogicznie 
powtarza dawne swoje błędy. 
Protestowałem przeciwko pom­
niejszaniu roli pisarza, zwłaszcza 
partyjnego pisarza, i sprowadza­
niu go do rzędu agigatorów z 
wieczorowej szkoły aktywu, któ­
rzy biegają z odczytu na odczyt, 
aby relacjonować aktualną sytu­
ację międzynarodową- czy, gdy 
zajdzie potrzeba, opowiedzieć o 
tradycjach łódzkiej lewicy inte­
lektualnej, choć przyznaję, że to 
pożyteczne społecznie zajęcie i 
niekiedy sam je spełniałem. Pi­
sarz nie jest bowiem prelegen­
tem, ani też nawet „producentem 
utworów literackich": Jest on 
twórcą wartości ideowych, kultu­
ralnych i estetycznych. A nawet 
czegoś więcej- Ma vację Jerzy 
Putrament, kiedy pisze:

„Można postawić tezę, że w 
naszych warunkach kultura w o- 
góle i literatura w szczególności 
należy do najbardziej bezpośred­
nio politycznych dziedzin żyda. 
Nie tylko dlatego, że u uas kul­
tura stała się dostępna dla kil­
kudziesięciu procent społeczeń­
stwa. ale także dlatego, że dra­
mat w filmie, na scenie czy w 
powieści, jeśli jest współczesny, 
m u s i  zahaczyć o jakieś istotne 
słabości współczesności, inaczej 
nikt go nie obejrzy, nikt nie

przeczyta. Właśnie w kulturze, 
zwłaszcza w literaturze, walka 
polityczna, przygaszona gdzie in­
dziej, znajduje dla siebie jakieś 
możliwości wyrażania się”.

I z tego zdaje sobie sprawę nie 
tylko egzekutywa POP przy 
ZLP, wie to każdy doświadczony 
działacz kultury i bibliotekarz. 
Romanowski zaś robi zdumiewa­
jące odkrycia:

,,Są bowiem łódzcy pisarze, 
którzy zamieszczali artykuły pu­
blicystyczne o łódzkiej między- 
Wojennęj literaturze lewicowej, 
przypominali Brauna, Wandur- 
skiego i innych twórców postępo­
wych. pracujących’ n i e g d y ś  w 
Ł o d z i .  (Podkreślenie moje — 
K. F.). Są twórcy, którzy swoją 
wiedzą o tych sprawach dzielili 
się na spotkaniach autorskich(...). 
I taką postawę dawałem jako 
przykład możliwości podejmowa­
nia się inspirującej roli przez or­
ganizacje partyjne przy związ­
kach twórczych”.

Do tego wiekopomnego odkry­
cia Romanowskiego dodam, że 
przestarzały już, bo wydany w 
roku 1974 poradnik bibliograficz­
ny „Książki o Lodzi dla wszy- 
skich” liczy 480 pozycji. Znako­
mitą większość tych książek sta­
nowią te, które wyszły spod pió­
ra członków oddziału łódzkiego 
ZLP, choć oczywiście nie przy­
należność terytorialna jest naj­
ważniejsza. Jako człowiek nie- 
skomny przyznam się, że za 
działalność publicystyczną o prze­
szłości Łodzi otrzymałem swego 
czasu nagrodę Towarzystwa 
Przyjaciół Łodzi. Jestem także a- 
utorem jedynej antologii reporta­
żu łódzkiego pt. „Uśmiech Ariad­
ny Od Oskara Flatta do Andrze­
ja Makowieckiego-’, w której u- 
mieściłem między innymi utwory 
Zygmunta Walińskiego, Heleny

Boguszewskiej. Hanny Morko- 
wicz-Olczakowej, Poli Gojawi­
czyńskiej, Ksawerego Pruszyń- 
skiego, Rafała Lena. Antologia 
ta, wydana przez Wydawnictwo 
Łódzkie, ukazała się w roku 1973 
i wydawała mi się ważną książ­
ką dla tego miasta orzjrpomi na­
jąć nie tylko pisarzy, którzy na 
przestarzeni ponad stu lat por­
tretowali Łódź, ale także sprawy, 
którymi żyło to miasto w ciągu 
dziesięcioleci. Może jestem nieu­
ważnym czytelnikiem .Głosu Ro­
botniczego”, ale do tej pory nie 
widziałem na jego łamach re­
cenzji z tej książki. Romanowski 
dopomina su; o Mieczysława Bra­
una czy Witolda Wandurskiego, a 
ja dopominam się o żywych pi­
sarzy na łamach łódzkiej prasy 
codziennej, w tym „Głosu Ro­
botniczego”. Dlaczego to. nawet z 
okazji nagrody miejskiej, nie 
drukuje się choćby „nowelki” la­
ureata ograniczając się do zdaw­
kowej notki biograficznej, nie­
rzadko zawierającej błędy? Dla­
czego sobotnie dodatki do gazet 
pełne są infantylnych bzdurek z 
drugiej ręki, agencyjnych plote­
czek i michałków, a nie można 
znaleźć miejsca na wydrukowa­
nie wiersza, opowiadania czy 
fragmentu powieści? Dlaczego 
dopiero martwy pisarz wart jest 
demagogicznej wzmianki, a ży­
jący traktowany jest przez prasę 
codzienną z pogardą?

Te pytania można by zresztą 
mnożyć. Chciałbym jednak zapy­
tać egzekutywę POP przy ZLP 
co zamierza zrobić, aby ten stan 
zmienić? Uważam to za jedno z 
najpilniejszych zadań w Lodzi w 
dziedzinie upowszechniania kul­
tury literackiej.

KONRAD FREJDLICH

K IO N IK A  K U L T U R A L N A
#

Sesję n aukow ą pośw ięconą 60- 
-LECIU ODZYSKANIA NIEPOD­
LEGŁOŚCI p o l s k i  zorganizow ali 
w dniu 9 listopada br.: In s ty tu t 
H istorii U niw ersytetu  Łódzkiego, 
O ddział Ł ó iz k i Polskiego Tow a­
rzystw a H istorycznego Łódzkie To­
w arzystw o N aukow e, W ojew ódzkie 
A ich iw um  w Łodzi o raz S tudenck ie  
Koto N a n k w f  H istoryków  w śród  
pięciu referatfiw  i czterech  kom u­
n ik a tó w  znalazła się m. in. w ypo­
w iedź M. G rondasa na tem at: 
„T w órcy nau k i i k u ltu ry  wobec 
n iepodległości” .

Z okazji 61 rocznicy R ew olucji 
P aździern ikow ej w Łódzkim  T ea­
trze W ielkim odbył się iro c fy s ty  
k o n ce rt w k tó rym  wzięta udział 
W ielkopolska O rk iestra  Sym fonicz­
n a  im. K arola K urp ińsk iego  z Po- 
zn an ja  pod dy rek c ją  S tefan ia  Ra- 
chonla Solistam i byli aureacl fes­
tiw ali Piosenki R adzieckiej w Zie­
lone] n o rze  t P losenk ż o łn ie rsk ie j 
w K ołobrzegu, a także artyści scen 
łódzkich i w arszaw skich. Z ow a­

cy jnym  przy jęc iem  spo tkał się w y­
stęp  100-osobowego / 1 S p o łu  p ieś­
ni T ańca Pó łnocnej G rupy W ojsk 
Arm ii R adzieckiej, znanego Już w 
Łodzi z k ilk ak ro tn y c h  koncertów .

•
W ystaw ę „LENIN l JEGO IDEA 

W MEDALIERSTW IE” o tw arto  — 
w zw iązku z obchodam i 61 rocznicy 
Rew olucji Październ ikow ej — w 
Muzeum H istorii Ruchu R ew olucyj­
nego. E ksonzycja obejm uje  ok. 120 
eksponatów  o tem atyce  zw iązanej 
z działalnością L enina, z klasykam i 
m arksizm u sy lw etkam i w ybitnych 
rew olucjonistów , w alka o w yzw o­
lenie n tro d o w e  1 społeczne W ysta­
wę zam yka zestaw  medali o w spół­
pracy kraJOw socjalistycznych 1 
je ; w ynikach * naukow o-techn icz­
nych, a w nim  m In m edal upa­
m iętn ia jący  pierw szy lot Polaka w 
Kosmos.

•
Wsiód laureatów  nagród m in istra  

obrony narodow ej — przyznanych 
z okazji 35-lecia Ludowego W ojska 
Polskiego — znalazł się zespół re ­
alizatorów  z O środka Telew izji

P o lsk ie j w Łodzi w składzie: Ta­
deusz W orontkiew icz, S tanisław  
G ersten k o m , W ojciech K ról i Zdzi­
sław Saar. Zespół ten  o trzym ał n a ­
grodę II s topn ia  w dziedzinie te ­
a tru  i film u zk cykl w idow isk te­
lew izyjnych „P olska pieśń żo łn ier­
sk a”  em itow any  w program ie  I TV 
w 1978 roku.

*
W iesław Bek został p ierw szym  

zastępcą m in istra  k u ltu ry  i szluki. 
W Bek urodził się i stud iow ał w 
Łodzi, w latach  1949—64 pracow ał w 
red ak c ji „Głosu Robotniczego” . a 
w  la tach  1904—66 pełnił fu n k c ję  se­
k re ta rz a  KW PZPR w Łodzi.

Po p rzen iesien iu  do W arszaw y, 
W Bek był kolejno: zastępcą k ie ­
row nika I k ierow nikiem  W ydziału 
P rasy  KC PZPR . prezesem  „K siąż­
ki 1 W iedzy” , a od 1973 roku — I 
zastępcą prezesa RSW „P rasa-K slą - 
żka-R uch” .

•
Jub ileusz  50-lecia p racy  naukow ej 

1 70-lecia urodzin obchodzi w ybit­
n y  archeolog p rof d r K onrad JA Ż­
DŻEWSKI. Z te j okazji w dniach  
16—17 listopada odbyw a się w Ło­
dzi sesja archeo log iczno-konserw a­
to rska . R efera ty  zapow iedziało 21 
uczonych, m in z. M oskwy, K ijo ­
w a. B erlina, D rezna, P ra g i, Poczda­

m u. K openhagi, A m sterdam u l 
G ronlngen.

Niem al rów nocześnie — 1* listo ­
pada -  Muzeum A rcheologiczne i 
E tnograficzne w Łodzi zaprosiło  na  
o tw arc ie  w ystaw y „M onet bonów, 
banknotów , m edali i odznaczeń 60- 
-lecla O drodzonej P o lsk i” ze zbio­
rów  członków  Sekcji N um izm atycz­
n e j Łódzkiego Oddziału Polskiego 
T ow arzystw a A rcheologicznego i 
N um izm atycznego.

*
W dn iach  od 12 do 18 listopada 

trw a ją  w Łodzi Dni D ram atu  1 Te­
a tru  B ułgarskiego. Na scenie  T ea­
tru  Nowego w ystąpi T ea tr D ram a­
tyczny im. Sawy O gnianow a z 
Ruse k ierow any  przez W asyla Po- 
plelew a. Z aprezen tu je  on „S ty­
czeń”  Jo rd an a  Rńdiczkowa 1 „ P ra ­
w odaw cę”  Rangeła Ignatow a oraz 
sz tukę słow ackiego p lstrza  P etera  
K ow aczlka „K arczm a pod zielonym  
drzew em ” . Ja k  Już Inform ow aliśm y 
w  „K ronice K u ltu ra ln e j” , 11 listo­
pada odbędzie się w T eatrze  im. 
Ja racza  prem iera  współczesne! k o ­
m edii bu łgarsk ie) N adjałko Jo rd a ­
nowa — „R ozw ód", przygotow ana 
przez bułgarskich  realizotorów .

#
Minęło okrąg łe  25 lat r,d zorga­

nizow ania (w m arcu  1953 roku) 
przez A ntoniego Kosmalę łódzk ie­

go Chóru N auczycielskiego a eapel-
la. o b ecn ie  50-osobowy, czterogło­
sow y chOr prow adzi d y ry g en t Cze­
sław  SALSKI.

#
P onad  dw udziestu  naukow ców  z 

NRD, A ustrii i Polski wygłosiło re ­
fe ra ty  podczas k o n ferencji nt. 
„P roza n iem iecka po d ru g ie j woj­
nie św ia tow ej” , k tó ra  w dniach  od 
7 do 10 listopada odbyw ała się w 
Insty tucie  Filologii G erm ańsk iej 
U n iw ersy te tu  Łódzkiego.

•
Łódzkie Muzeum S ztuki jes t Je­

dynym  w k ra ju  m uzeum , k tóre 
prow adzi system atyczne lekcje 
w ychow ania plastycznego dla mło­
dzieży szkół podstaw ow ych, lice­
ów i szkół p rzyzakładow ych Stu­
dia w ychow ania estetycznego orga­
nizow ane są o sts tn lo  z In icjatyw y 
Muzeum S ztuk i przy n iek tórych  
łódzkich zak ładach  przem ysłow ych, 
gdzie pracow nicy Muzeum urządza­
ją ekspozycje dzieł sz tuk i, w ydaw ­
nictw  1 rep rodukc ji oraz w ygłaszają 
p re lekcje  połączone z w ieczoram i 
poezji 1 p ro jekcjam i film ow ym i.

*
N ad p ro jek tam i rzeźb, k tó re  s ta ­

ną n ied ługo  w alei W łókniarzy n t  
w prost now ej tra sy  W-Z, pracu je  
obecnie łódzki arty sta -rzeżb ia rz  —

A ndrzej Jocz. T w órca zegara słone­
cznego w P ark u  S tarom iejskim .

#
N ajbardzie j okazałą im prezą tego ­

rocznych „D ni Książki R adzieckiej”  
była w Łodzi w ysU w a n ajnow ­
szych pub likacji w ydaw nictw  
ZSRR. Na ekspozycji w salonie 
w ystaw ow ym  „T ex tlllm pexu” za­
p rezen tow ano  ok. 2 tys. ty tu łów  
z najróżn ie jszych  dziedzin: 
od techn ik i i ekonom ii przez ksią­
żki społeczno-polityczne do dzieł 
li te ra tu ry  p ięknej i Jak zawsze 
zw racających  uw agę p ięknych w y­
daw nictw  album ow ych z z » k re s j 
sz tuk  p ięknych

W ystaw ę -  kierm asz w ydaw nictw  
radzieckich zorganizow ał rów nież 
łódzki KM PiK.

*
Pod p a tro n a tem  „T ygodnika K ul­

tu ra ln eg o ” odbyw ały  się w dn iach  
od 20 do 22 październ ika w P io tr­
kow ie Tryb. O gólnopolskie W arsz­
ta ty  T eatrów  Publicystycznych, 
k o n ty n u u jące  trad y c ję  fo ru m  T ea­
trów  P ublicystycznych. W arsztaty 
pozw oltły na  k o n fro n tac ję  d o ty ch ­
czasowych osiągnięć teatru  publi­
cystycznego i um ożliw iły d y sku­
sję  nad k ierunkam i dalszych te- 
m Łtycznych 1 form alnych poszuki­
w ań w tego ty p u  w ypow iedzi sce­
nicznej.
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W. MICHOWICZ: — Oczywiście, 
N astąpiła też zmiana w  orientacji po­
litycznej różnych ugrupowań. Na 
przykład Narodowa Demokracja z  
Romanem Dmowskim na czele mu­
siała zrezygnować z wszelkich kon­
cepcji odbudowy państw a polskiego 
pod rosyjskim patronatem . W m iarę 
upływu czasu działacze endeccy za­
częli orientować się na Francję, a 
także coraz więcej polskich polityków 
i działaczy niepodległościowych w  
swoich poszukiwaniach partnerów  do 
prowadzenia polityk; niepodległościo­
wej zaczęło skłaniać się w kierunku 
monarchii austro-węgierskiej.

A. F. GRABSKI: — O rientacja Ro­
mana Dmowskiego na liberalną bur- 
żuazję rosyjską, która miałaby być 
sojusznikiem w walce Polaków o nie­
podległość, była zupełną utopią. Co 
do tego nie mamy chyba wątpliwości. 
Ale z drugiej strony Józef Piłsudski 
opierał swoje koncepcje niepodległo­
ściowe również na utopijnych zasa­
dach. Zupełnie nie rozumiał Rosji i 
praktycznie uważał ją za jeęlyneĘo 
przeciwnika w walce o niepodległość.

W. MICHOWICZ: — Rząd Tymcza­
sowy w czasie I wojny światowej 
stał na stanowisku niepodzielnej Ro­
sji. W czasie wojny domowej, po Re­
wolucji 1917 roku, żadne z biało- 
gwardyjskich ugrupowań nie myślało 
przyznawać Polsce prawa do niepo­
dległości. Co do tego rzeczywiście nie 
ma wątpliwości. Tak więc orientacja 
Romana Dmowskiego i endecji była 
błędna. Natomiast P iłsudski totalnie 
negował wszystko, co rosyjskie. S ta­
wiał znak równości między reżimem 
carskim, a narodem rosyjskim, nie 
potrafił dostrzec w społeczeństwie 
rosyjskim tych sił, które mogłyby 
być sprzymierzeńcem narodu pol»

Dalszy ciqg ze str. 1

Sprzeczności w  Austrii i Rosji i sprzy 
jało walce wyzwoleńczej Polaków,

A. F. GRABSKI: — Myślę, że trze­
ba koniecznie odpowiedzieć na pyta­
nia: Jak  do tych nowych układów 
politycznych, do tych rodzących się
3 nasilających ruchów niepodległo­
ściowych narodów, a przede wszyst­
kim  do polskiego ruchu niepodległo­
ściowego ustosunkowały się różne si­
ły społeczne i organizacje polityczne?

S. BANASIAK: — W stosunku do 
stanu z połowy XIX wieku, pod ko­
niec XIX wieku w rozwoju świado­
mości narodowej nastąpiło nieprze­
widziane przyśpieszenie. Do pewnego 
czasu Europa żyła pod wrażeniem 
walki wolnościowej Irlandczyków, 
Polaków, Greków, Węgrów. Do tego 
doszła walka o wolność Bułgarów, 
Rumunów, narodów dzisiejszej Jugo­
sławii. Walka narodowościowa w ów­
czesnej Europie narastała szybciej 
niż to można było przewidzieć i wkal 
kulować we wszelkie układy i roz­
ważania polityczne. To też miało 
wpływ na układy sił politycznych 
ówczesnej Europy, ale i na wolnoś­
ciowe koncepcje Polaków.

Polacy na przykład nigdy nie za­
kładali możliwości odrodzenia pań­
stwa polskiego pod hegemonią Nie­
miec. Były natom iast koncepcje, któ­
re  zakładały możliwość utworzenia 
autonomicznego państwa polskiego w 
ram ach monarchii austro-węgierskiej 
lub imperium carskiego. Dla Bułga­
rów  czy Czechów problem ten przed­
staw iał się inaczej. Oni swoje wolno­
ściowe nadzieje wiązali z Rosją.

A. F. GRABSKI: — Były też pol­
skie oferty pod adresem Rosji. Tyl­
ko, że partnera do ich realizacji nie 
było. Siły polityczne Rosji carskiej 
nie były tym zainteresowane.

S. BANASIAK: — W Polsce była 
silna niechęć do zaborców, w tym i 
do Rosji, ale mimo to w grach po­
litycznych, w rozważaniach nad spo­
sobami uzyskania niepodległości, b ra ­
no pod uwagę możliwość, że Polacy, 
zostaną zjednoczeni w ram ach jedne­
go imperium,

A. F. GRABSKI: — Stawiano m ię­
dzy innymi na liberalną opozycję an- 
tycarską.

s . BANASIAK: — Nie było jed­
nak jasności, w ramach jakiego im­
perium  ma się dokonać to zjednocze­
nie, czy w imperium carskim, czy w 
monarchii austro-węgierskiej. Zgod­
ność była tylko co do jednego, że nie 
wchodzi w grę monarchia pruska.

A. F. GRABSKI: — Z koncepcja­
mi federacyjnym i występowały różne 
siły społeczne. Tego rodzaju rozwią­
zania proponowała też lewica.

S. BANASIAK: — Takie propozy­
cje brały się między innymi z prze­
konania, że rewolucja socjalna roz­
wiąże niejako automatycznie wszyst­
kie istotne problemy. Zaciążyło to 
nad sposobem myślenia działaczy le­
wicy socjalistycznej. Takie przekona­
nie czyniło zbędnym wszelkie roz­
w ażania na tem at granic przyszłego 
państwa. Nie trzeba było ustosunko­
wywać się do granic, które wynikały 
z tradycji polskiej państwowości. 
Można było całą sprawę sprowadzić 
do wymiarów etnicznych. Rodziło to 
jednak pewne niedmówienia. Nie 
precyzowano przecież, czy ma to być 
niepodległość państwowa w pełnym 
tego rozumieniu, czy autonomia' w 
ram ach federacji św iata ogarniętego 
nowym porządkiem społecznym. Nie 
było takiej potrzeby, skoro wszystko 
miała automatycznie niejako załatwić 
rewolucja.

A. F. GRABSKI: — Dla mnie jest 
coś pięknego, romantycznego, a zara­
zem utopijnego w tym dziewiętnasto­
wiecznym przekonaniu, że rewolucja 
rozwiąże wszelkie absolutne problemy 
i to za jednym zamachem. Ale takie 
przekonanie rodziło społeczne i poli­
tyczne konsekwencje.

A. BARSZCZEWSKA: — Sprawa 
jest bardziej skomplikowana, niż się 
wydaje. Współczesne badania wyka­
zują, że teza głosząca, jakoby 
SDKPiL nie przywiązywała wagi do 
sprawy niepodległości jest tezą prze­
starzałą.

A. F. GRABSKI: — Zgoda. Jest to te ­
za przeciwników SDKPiL, którą póź­
niej z powodzeniem wykorzystywali 
przeciwnicy komunizmu. Różnicę w 
podejściu do sprawy niepodległości 
często wynikały ze sposobu myślenia 
na ten tem at. Rewolucjoniści, wycho­
dząc z założenia, że wszystkie pro­
blemy rozwiąże rewolucja, odsuwali 
ten problem na bardzo daleki plan, 
nie precyzowali go bliżej, bo — w 
ich mniemaniu — nie było po temu 
powodów. Ale z tej przyczyny nie 
można im odmawiać ani poczucia pa­
triotyzmu, ani przywiązania do pol­
skości. Jeśli dobrze wczytać się w 
pisma Róży Luksem burg, która by­
ła  przecież zwolenniczką skrajnego 
internacjonalizm u, to widać jak  bar­
dzo była przywiązana do polskości. 
Kiedy pisała o polskim krajobrazie, 
kiedy odwoływała się do poezji Ada­
ma Mickiewicza, to nie robiła tego 
ze względów koniunkturalnych. By­
ły to wyznania kogoś szczerze do 
Polski przywiązanego. Tak możemy 
to dziś obiektywnie ocenić. Wówczas 
jednak liczyły się praktyczne skutki 
teoretycznych założeń.

W arto może tę sprawę głębiej wy­
jaśnić. Moim zdaniem w obu dro­
gach, którymi chciała kroczyć PPS i 
SDKPiL była uwzględniona kwestia

niepodległości Polski. Tylko, ie  jedni 
uważali ją za pierwszoplanowy punkt 
program u działania, a drudzy — że 
spraw a wyjaśni się sama, kiedy do­
kona się rewolucja światowa. Tylko, 
że wówczas lansowanie takich teorii 
było dogmatyzmem, nieliczeniem się 
z polityczną rzeczywistością.

S. BANASIAK: — Mówimy w praw ­
dzie o zjawiskach, iakie miały m iej­
sce na przełomie XIX i XX w ieku, 
ale w, istocie c iade tkw4mv w sr*,. 
sotoie myślenia tv do w yto dla XIX 
wieku. Gdybyśmy spoirzeli na te 
sprawy z oersnektywy czasu, biorąc 
pod uwagę Drocesy, iakie zachoaza 
już w XX wieku, to  trzeba Dowie­
dzieć. że ruch socjalistyczny wywo­
dzący sie 7. tradycii marksistowskiej 
i tych ideologów, którzy idee Karola 
Mairksa popularyzowali. koncentro­
wał sie głównie na zadaniach klasy 
robotniczej. Abstrahowano od reszty 
sprzeczności, iakie nurtowały ów­
czesne społeczeństwa.

W XX wieku oartie komunistyczne, 
“ocialistycz.ie. ideolodzy teeo ruch i 
podchodzą do spraw  społecznych w 
soo-sób komoleksowy Przykładem tu 
mocą być ruchy narodowo-wyzwoleń­
cze ludów Azji. W szczególności 
Wietnamu, gdzie przejściowo i>rzed 
interesami klasowymi stawia sie z a - , 
dania narodowe, co Dozwala koncen­
trować wokół sił rewolucyjnych całe 
niem al społeczeństwo. W ietnam stał 
sie praktycznie niepokonany właśnie 
dzięki temu. że siły p ro le ta riac k i 
potrafiły skupić wokół swoich pro­
gramów całe społeczeństwo.

Ale gdzieś od połowy XX wieku 
obserwujemy inny proces, szczególnie 
typowy dla niektórych kraiów  Afryk: 
i naiwet Ameryki Południowej, gdzie 
znów siły burżuazyine wykorzystują

■ p n a n m a n a a i

jeij ustrój na nieco zmodyfikowanej 
K onstytucji 3 Maja. Na lewicy mamy 
ruch socjalistyczny, który podchodzi 
do sprawy n iepodleslościowei w spo­
sób zróżnicowany ale wiąże ia z ele- 
bokimi przemianami społecznymi i 
ustrojowymi. Wśród jednych i dru­
gich sa zwolennicy skrajnych kon­
cepcji. Czy ani iednak wyzna czai a 
kierunek -rozwoju myśli politycznej’ 
W vdaie mi sie że nie. Byli przecież 
wówczas wśród polskich myślicieli i 
tacy. którzy Dotrafili widzieć sprawę 
niepodległości Polski w znacznie szer­
szy sposób. Ale byli też tacy również 
w  Rosji. Mam tu na myśli Włodzi­
mierza Lenina i iego koncepcie da- 
iace narodom praw a do sa.mookreś- 
lenia.

A.F. GRABSKI: — No. właśnie. 
Lenin przecież znakomicie anał sto­
sunki polskie. I był daleki od doe- 
matyamu tych polskich myślicieli, 
którzy lansowali wyłączność idei nie­
podległościowej w swych programach 
i daleki od doernatyzmu tych. którzy 
lansowali wyłączność zadań klaso­
wych. A wiec można bvlo znaleźć 
właściwe rozwiazanie.

W. MICHOWICZ: — I znakomicie 
zdawał sobie sprawę z wielkoruskie- 
go nacionali:zmu.

A. BARSZCZEWSKA: — Być może 
przedstawiona tu  paralela i  ruchami 
wyzwoleńczymi świata współczesnego 
w ydaje sde ryzykowna i nawet ahi- 
storyczna. ale dla naszych rozważań 
m a ona istotny sens o tyle. że zw ra­
ca uwagę na pewna autonomicznoić 
iintemacionalistvcznvch poglądów w 
polskiej myśli socjalistycznej W cza­
sie I Międzynarodówki Karol Marks 
zwracąl uwagę Dolskim socjalistom 
na niebezpieczeństwo noimijanan kwe­
stii nieDodległości w ich programo-

0 samookreśleniu narodów, ie  nie 
ot żywi azali do tego dostatecznie 
wielkiej wagi. nie wyciągnęli t  tego 
wszystkich możliwych konsekwencji
1 nie poszli w swoich rozważaniach 
w  kierunku, iaki to hasło wytyczało.

A.F. GRABSKI: — W okresie II 
Międzynarodówki zakorzenił sie po- 
glad o pewnym automatyzmie pro­
cesów społecznych. Ten ooelad zna­
lazł też odbicie w sposobie myślenia 
wielu działaczy w Polsce. W edług ta ­
kich założeń teoretycznych, iak Iuż 
jakiś proces społeczny rozpocznie sie. 
to  właściwie trzeba tylko czekać na 
iego dalszy rozwói, bo zmierza on w 
określonym kierunku. Takie m nie­
manie ograniczało świadoma działal­
ność i człowieka i organizacji poli­
tycznych. Lenin zresztą zwalcza? te 
poclady i w sporze z wyznawcami 
automatyzmu on miał racie co po­
kazała historia. Ale nim to sie stało, 
te oogladv o automatyzmie procesów 
społecznych zaważyły w określony 
sposób i na koncepcji polskiej lewicy 
re^ohicyjmei.

S. BANASIAK: — w  tvm c z ^ e  , 
dokonuje s:e rbzwói myśli m arksi­
stowskiej. a jednocześnie iei oewns* 
deformacja. W dziewiętnastowiecznej 
konceóoji rewolucji sioołecanei prze­
ważał pogląd, że dokona sie ona jed­
norazowo i ogarnie cały świat. Ale 
Lenin wysunął teorie, według której 
musi nastap-ć rozerwanie najsłabsze­
go ogniwa w łańcuchu państw  im ­
perialistycznych i rewolucja socjali­
styczna bedzie sie dokonywała etana­
mi. I Lenin miał racie. Ale również 
te racie przyznała mu dopiero hi­
storia.

Dlateao — tak rozumując — mam 
tu pewna obawę, czy istotnie nie 
wybiegliśmy w naszych rozważaniach

skiego w Jego walce niepodległośclo* 
wej.

A. BARSZCZEWSKA: — Obaj mie­
li utopijne koncepcje, ale rozwój wy* 
darzeń jednego z nich wysunął na 
czoło. Właśnie Józefa Piłsudskiego. 
Zresztą wybuch I wojny światowej 
radykalnie zmienił sytuację politycz­
ną na ziemiach polskich. Zmusił za­
borców do zajęcia stanowiska wobec 
przyszłej niepodległości Polski. Inna 
sprawa, ile było w tym taktyki wo­
bec polskiego społeczeństwa, a ile 
rzeczywistych zamiarów. Początkowo 
nikt poważnie tych obietnic nie trak ­
tował. Myślę, oczywiście, o ich auto­
rach, chociaż i wielu Polaków było 
do tych gestów sceptycznie nastaw io­
nych.

W. MICHOWICZ: _  Wojna mię­
dzy koalicją, w skład której wcho­
dziła Rosja, a państw am i centralny­
mi, do których należały Austro-W ę- 
gry musiała objąć ziemie polskie. 
Królestwo Polskie stało się terenem  
działań wojennych, a później znala­
zło się pod okupacją niemiecką i au ­
striacką. Nim jednak do tego doszło, 
w sierpniu 1914 roku wielki książę 
Mikołaj Mikołajewicz wydał odezwę, 
w której obiecał Polskę zjednoczoną 
pod carskim berłem. Chodziło o re ­
kruta, o przychylność Polaków w tej 
wojnie. Była to obietnica bez pokry . 
cia.

Jednak w m iarę rozwoju wypad­
ków sprawa niepodległości Polski 
nabiera międzynarodowego znaczenia. 
Wypowiedzieli się w tej sprawie o- 
baj cesarze: niemiecki Wilhelm II t 
austriacki Franciszek Józef. W słyn­
nym manifeście z 5 listopada 1916 
roku obiecali utworzenie państwa 
polskiego z ziem zabranych Rosji. 
Tu już gra była prosta. Chodziło o 
przyciągnięcie Polaków do wojny po 
stronie państw  centralnych. Rosja i 
inne państwa koalicji protestowały 
przeciwko temu. Ale na początku
1917 roku prezydent USA. W oodrow' 
Wilson, stwierdził, że Polska powin­
na być zjednoczona i niezależna. W 
dwa -miesiące później Rada Delega­
tów w Piotrogrodzie przyznała Pol­
sce prawo do niezależności państwo­
wej. W trzy dni później Rząd Tym­
czasowy złożył deklarację o możliwo­
ści utworzenia państwa polskiego ze 
wszystkich ziem polskich. Tę dekla­
rację poparli sojusznicy Rosji. Tylko, 
że wszystkie ziemie polskie były a- 
k u ra t pod okupacją niemiecką i aus­
triacką. Deklaracja Rządu Tymcza­
sowego nie' miała więc żadnego zna­
czenia, była tylko rpakcją na stano­
wisko Rady Delegatów w Piotrogro­
dzie.

No i nadszedł później listopad 1918 
roku, kiedy powstał rząd w Lublinie, 
zaczęto rozbrajać Niemców w W ar­
szawie i jak to wówczas się mówiło: 
„wybuchła niepodległość”. Pojawia się 
teraz nowe pytanie: jak Polacy sko­
rzystali z tej niepodległości? Ale to 
osobny temat.

ROŻNE DROGI DQ NIEPODLEGŁOŚCI

- frazes walki klasowej dla swoich na­
cjonalistycznych celów. Z tym za­
strzeżeniem. że pojecie .cele nacjo­
nalistyczne” trzeba traktować nie 
zawsze w sposób jednoznacznie 
ujemny,

W. MICHOWICZ: — Jest to bardzo 
interesująca paralela, ale bvłbvm 
ostrożny orzv takim stawianiu sp ra ­
wy. Przede wszystkim dlatego, że 
istnieje zasadnicza różnica w w arun­
kach w iakich kształtowa! sie polski 
ruch niepodległościowy we wszyst­
kich ieco odcieniach i różnica w wa­
runkach w jakich kształtuia sie dzi­
siejsze czv wczorajsze ruchy narodo­
wowyzwoleńcze, nacjonalistyczne i 
antyim perialistyczne Afryki czy A- 
merv"ki Południowei.

A. BARSZCZEWSKA: — Myślę, że 
dobrze byłoby przyjrzeć sie. iak wy­
gląda svtuacia w ówczesnym ruchu 
niepodległościowym bo z teso coś 
w ynikało Na prawicy wiec mamy 
tych myślicieli, którzy chcieliby wró­
cić do niepodległej Polski. oDieraiac

wych rozważaniach. A w tym czasie 
i później inne ugrupowania politycz­
ne, inni myśliciele bardzo silnie nod- 
nosili problem wailki o niepodległość. 
To i.rn zjednywało zwolenników. W 
moim orzekonaniu niezwykle charak­
terystyczny iest fakt. że zarówno 
Marks iak i Lenin proponowali pro­
gram całościowy. uwzględniający 
wszystkie elementy, iakie w tvm  
programie Dowinny sie znaleźć, aby 
mógł on być przvietv nrzez różne 
warstwy i ugrupowania społeczne ' 
polityczne. Nie wszyscy w Polsce to 
iednak rozumieli.

S. BANASIAK: — Nie ulega dla 
mnie wątpliwości, że Lenin, oatrzac 
na siorawe Polski od strony narodu 
oanuiacego. silniej i pełnie i Problem 
narodowe! samodzielności Po-laków 
spopularyzował, niż zrobili to m yśli­
ciele narodu uciskanego

W. MICHOWICZ: -  I b \lo  nie­
w ą tp liw ie  błedem  Dolskich działaczy  
socjalistyczn ych , że n ie  p o tra fili do­
statecznie w y k o rzy sta ć hasła Lenina

w przyszłość, czy nie zadamy. abv 
działacze z końca XIX wieku i i  po­
czątku XX myśleli w tych katego­
riach w iakich my dziś myślimy, 
maiac w świadomości doświadczeń * 
wielu dziesiątków łat.

A. BARSZCZEWSK A: — My nie 
możemy dziś obwiniać działaczy 
z tamtego okresu, że nie myśleli tak. 
jak my dziś myślimy, ale obiektywnie 
możemy stwierdzić, że takie a nie in­
ne historyczne fakty, takie a nie in ­
ne miały skutki. I jest niewątpliwi# 
błędem działaczy ówczesnej lewicy 
rewolucyjnej w Polsce, że nie po tra­
fiła wyraźnie stawiać sprawy niepod­
ległości, stwarzając tym samym grunt 
dla krytyki jej poglądów 1 to na ,bar­
dzo długie lata, a jednocześnie odsu­
wało to od jej programu wielu ludzi, 
którzy chętnie widzieliby wspólny 
mianownik w sprawach klasowych i 
niepodległościowych.

W. MICHOWICZ: — Właśnie, bo 
jednocześnie obserwujemy inne zja­
wisko. Otóż wielu działaczy niepod­
ległościowych z Józefem Piłsudskim 
na czele bardzo ceni sobie doświad­
czenie socjalistyczne, widzi w ruchu 
socjalistycznym środek do pozyskania 
sobie wpływów w środowiskach ro­
botniczych. Posługują się oni hasłem 
walki o niepodległość, udrapowanym 
w hasła kjasowe, które pełnią rolę 
posiłkową, a wszystko to robią po 
to, aby móc zdobywać sobie zwolen­
ników i poparcie robotników.

A. BARSZCZEWSKA: — Bo to jest 
czas narastającej fali rewolucyjnej, 
która wybucha w Rosji i Polsce z 
początkiem 1905 roku. Rewolucja 1905 
roku miała wielorakie skutki społecz­
ne i polityczne. Znamy wszyscy dob­
rze leninowską tezę o tym. że bez tej 
rewolucji nie byłoby następnej z 1917 
roku. Ale przecież rewolucja 1905 ro­
ku wywarła też ogromny wpływ na 
inne ugrupowania polityczne. Właści­
wie bez uświadomienia sobie roli i 
wielorakiego znaczenia tej rewolucji 
trudno jest zrozumieć dalszy rozwój 
polskiej myśli niepodległościowej, jak 
też ewolucję niepodległościowych po­
czynań Polaków.

W. MICHOWICZ: — Oczywiście. Do­
świadczenia rewolucji 1905 roku po­
zwoliły wprowadzić do walki wolno­
ściowej w Polsce nowe formy, które 
tę walkę zdynamizowały.

W czasie rewolucji zostały spraw ­
dzone formy organizacyjne walki 
konspiracyjnej i zbrojnej. Upadek 
powstania czerwcowego 1905 roku 
wykazał niezbicie, że jakikolwiek 
ruch o charakterze wojskowym bez 
należytego uzbrojenia i zorganizowa­
nia nie ma żadnych szans powodze­
nia. Rewolucja 1905 roku uświadomi­
ła wagę spraw  narodowościowych, 
gdyż i na ziemiach polskich zaboru 
rosyjskiego toczyła się ostra walka
o polską szkołę. Represje, jakie ca­
ra t zastosował po rewolucji, p rzekre­
śliły właściwie wszelkie kalkulacje 
na odrodzenie państw a polskiego w 
ram ach imperium rosyjskiego na ja ­
kichkolwiek zasadach federacyjnych. 
Rewolucja ta wzbogaciła doświadcze­
nia Organizacji Bojowej PPS, które 
to doświadczenia Józef Piłsudski wy­
korzystał przy organizowaniu Legio­
nów w Galicji.

A. F. GRABSKI: — I dodajmy do 
tego jeszcze polaryzację, jaka nastą­
piła wśród sił społecznych.

Opracował: 

LUCJUSZ W ŁODKOW SKI
O statn i frag m en t 
ri« »  tygodnie.

dyskusji ukaże się /a



EWA FILIPCZUK

NEKROPOL
nie ma ich sq obecni przy świątecznych stołach 
w wolności co niedzielę w niepotrzebnych 

dzieciach 
nie po to ich tu nie ma aby mogli wierzyć 
protestować i pragngć władzy lub miłości 
ginqć w bitwach i w mglistym powietrzu za 

oknem 

słychać pijanych poetów — to prawda ich nie ma 
nie ma przedmiotu tęsknoty i nie ma tęsknoty 
nikt nie wgtpi bo nie ma powodów by wątpić 

jest niebo z wiatru otchłań i kapryśna ziemia 
nic już więcej zmęczenie chaos i neuroza 
mocno bijące serca niedojrzałych chłopców 
i w lustrach odciśnięte niepodobne twarze 
kobiety przedwcześnie rodzące a ich dzieci nie 

ma 
nie po to ich tM nie ma by krzyczały nocą

*  *  #

czegoś pięknego ciągle, się spodziewam 
może dlatego piszę i poprawiam 
piszę i ficzę że to piękno przyjdzie 
nie przyjdzie samo to ja je wywołam 
wciąż poprawiając obmyślając wizję 
owego piękna które kiedyś przyjdzie 

by mnie wywołać wdzięczne nieskończenie 
może dlatego po kątach się kryję 
i nie wychodzę z domu i poprawiam 
siebie na kartkach piękno na papierze 
poetów dawno uleczono z wiary 
bo światu na nic prawda i wzruszenie 
więc to co robię na nic jest nikomu 
może dlatego nie wychodzę z domu

#  *  #

ach otwórz kochanie zamknięte 
nie doczekasz się tej jesieni 
dęby czerwienieją w obłędzie 
ziemia sucha nie doczekasz się kochanie 
kochanie ach otwórz zamknięte 
wyszedłeś kiedy wrócisz nie spojrzysz na mnie

Starsi ludzie pamiętają, jak w  
pewnym  czasie, przed wojną, 
w yszło rozporządzenia, które w y ­
wołało wiele wesołości, m ianowi­
cie, aby wszystkie płoty były po­
malowane na biało. Rozporządze­
nie godne Jest upamiętnienia w 
kalendarzu biurokratycznych o- 
sobliwości.

W Jednym ale  bardzo podłym 
m ieście burmistrz wracając z 
porannej przechadzki I kierując 
się do biura, zobaczył nagle coś, 
od czego włosy stanęły mu dęba 
na głowie. Tui przy urzędzie 
m iejskim. przy głównej ulicy, 
stał płot nie pobielony jeszcze, i 
nie tylko że nie pomalowany na 
biało, ale powyginany, walący  
się i dziurawy. Po w ielu m ie­
siącach od dnia wydania rozpo­
rządzenia płot stał nde tknięty  
wapnem  i nie zapadł się pod 
ziemię I

— I to przy sam ym  urzędzie, 
pod bokiem ojca miasta! — Bur­
mistrz zadrżał, krew  w ystąpiła  
mu na policzki w formie dwóch 
placków. — Jak to m ożliwe, że 
nikt gó dotąd nie zobaczył, tego 
płotu? — trząsł się z irytacji.

Wchodząc do biura. natknął 
się na woźnego.

— A, mam cię! sapnął gniew ­
nie.

Woźny spojrzał zdziwiony, że 
niby co? Powiedział: — sługa  
pana burmistrza.

Ojciec miasta przygwoździł *o 
wzrokiem:

— Dlaczego nikt dotychczas nie 
doniósł mi, że płot pod samym 
magistratem nie Jest pomalowa­
ny?

Woźny zrobił niewinną minę. 
Burmistrz powtórzył:

— Dlaczego, pytam jeszcze raz?
— Jakoś tak... Co dzień chodzi 

się koło tego płotu... to też nie 
wpadł w  oczy.

— Jak to, do dzisiejszego dnia 
nikomu nie wpadł w oczy? -  
gromy zbierały się w brwiach 
burmistr zowych.

— Nikomu... — przyznał woź­
ny z przekonaniem. — Przecież 
pan burmistrz sam... chodzi tędy 
codziennie...

Burmistrz wydał przenikliwy, 
gardłowy okrzyk. Woźny prze­
straszył się. — Co... może szkla­
neczkę wody?

— Nie potrzebuję wody — 
ryknął burmistrz. — Do kogo 
płot należy?

— Do pana burmistrza — od­
powiedział woźny pośpiesznie.

— Coś ty powiedział?!
Burmistrz zachwiał się.
— Niech tak zdrowy będę! 

Płot z całą parcelką należy do 
urzędu miejskiego. Stolarz, który 
mieszka obok 1 który... hm, hm... 
ma tę ładną córeczkę... pan bur­
mistrz zna j<(, prawda?... otóż 
właśnie on dostał pozwolenie, 
żeby sobie na parceli, tymczaso­
wo postawił ule. No i trzyma 
tam kilka uli. ale całej parceli, 
panie dobrodzieju, nie wynajął, 
dlatego i płot wcale go nie ob­
chodzi.

LUDWIK ŚWIEŻAWSKI

MALOWANE PŁOTY
Burmistrz wpadł do kancelarii 

1 cisnął swoje ciało bezwładnie 
na fotel burmistrzowski.

— Komu tu wlepić karę? — 
zacisnął pięści z rozpaczy 1 
gniewu. — Komu wysłać karę 
za nieprzestrzeganie przepisów? 
Stolarzowi? Nie... Córka przyj­
dzie... Zresztą stolarz powie, ie 
to nie jego parcela. No, bo nie 
Jego. Więc komu wysłać? Za­
rządowi miasta? To znaczy: so­
bie?

Burmistrz zaśmiał się sardoni­
cznie 1 boleśnie.

— Chyba woźnemu... Tak, naj­
lepiej będzie woźnemu... Niech 
reklamuje.

Woźny uchylił ostrożnie drzwi.
— Na razie — rzekł burmistrz 

z naciskiem — weźmiecie wapno, 
pędzel 1 za godzinę cały płot ma 
być wybielony!

Woźny odszedł z niezadowole­
niem. Włożył na swój urzędowy 
mundur fartuch żony, żeby się 
nie zachlapać, zapędził własna 
połowicę i dzieci do neboty 1 
tak w kilkoro zaczęli szybko bie­
lić płot.

Lecz, Jak się rzekło, płot był 
w jak najgorszym stanie, deski 
popróchniałe. od dołu pokryte 
mchem, koślawe, powyginane na 
wszystkie strony. Dopiero pod 
białą powłoką wyszła na wierzch 
cała jego szpetność i ruina.

— Święci Pańscy! co za płot!... 
Ani bym pomyślał, ż« takie pło- 
cisko tai stoi — biadał woźny i 
kropił go pędzlem co wlazło.

Wapno pryskało na trawę po 
drugiej stronie ' przez wszystkie 
dziury i otwory, strugi blelidła 
zlewały się na chodnik. Przy 
tym dzieciska, jak to dzieciska, 
rozbawiły się bieleniem i dalej
— że na siebie mierzyć pędzlami, 
to z wiaderka chlustać wapnem... 
Ojciec usiłując daremnie uspo­
koić je ojcowską powagą, która 
w żoninym fartuchu mocno 
szwankowała, musiał dopiero u- 
żyć ostrzejszych argumentów. 
Dosyć na tym, że kiedy bur­
mistrz zjawił sie pod płotem, 
złapał się za głowę.

Takiego widoku przy głównej 
ulicy swojego miasta nie spo­
dziewał Się nigdy.

Chodnik był zababrany na 
biało, z płotu wyraźnie sterczały 
pobielone kikuty, trawa popry- 
skana, w rynsztoku powoli 
ciekła struga wapna z kożucheftn 
kurzu na wierzchu.

— A co, czy teraz lepiej? —

zapytał woźny z jakimś zjadli­
wym zadowoleniem.

Burmistrz jęknął:
— Pędźcie natychmiast po straż 

pożarną!
— Przecież się nie ,  ...
— Macieju, me doprowadzajcie 

mnie do ostateczności.
— Już idę, idę, ale się nie 

pali...
Przypadkowo zjawił się sędzia 

1 aptekarz.
— A skądże się wziął tutaj ta­

ki płot obskurny? — łdzlwili się.
— Skąd się wziął, skąd się 

wziął? — przedrzeźniał ich bur­
mistrz. — Stoi tu od dwudziestu 
lat!

— Ni gdyśmy go nie widzieli.
— A właśnie! To źle bardzo. 
Pani notariuszowa przechodząc

zawołała:
— Pandę burmistrzu, skąd pan 

taki płot wytrzasnął?
Burmistrz odwrócił się ostenta­

cyjnie.
Nadeszło jeszcze parę osób, 

jakby wszyscy wybrali się na 
promenadę. Kobiety zatrzymywa­
ły się: — jaki śmieszny płot! A 
Jaki przy nim nieporządek! Tędy 
po prostu nie można przejść te­
raz.

Uwagi przechodniów krajały 
żywcem biednego burmistrza. 
Wrócił woźny; rozłożył bezradnie 
ręce:

— Ogniomistrz powiedział, że 
nie przyjedzie, bo się nie pali.

— Do kroćset piorunów, nie 
będzie gasił ognia, tylko płot 
musi zburzyć!

— A to co innego — zdecydo­
wał woźny i pośpieszył z powro­
tem. Wkrótce nadjechała z trą­
bieniem straż pożarna, a z nią 
połowa mieszkańców miasta.

— Zburzyć mi ten płot! — bur­
mistrz wydał rozkaz niczym sta­
rożytny wódz nakazujący zdobyć 
fortecę.

Zaledwie powiedział o waleniu 
płotu, stolarz zjawił się jak spod 
ziemi przedłożył burmistrzowi, 
że płotu zwalić nie można, bo on 
ma tam pszczoły za płotem. Bur­
mistrz nawet nie spojrzał na 
niego.

Stolarz ze zdwojoną energią:
— Panie burmistrzu, płrtu nie 

dam zwalić za nic w świecie, bo 
ja tam trzymam ule według u- 
t-zędowego zezwolenia, to by mi 
Je bez płotu ukradli.

Burmistrz teraz dopieró spoj­
rzał na niego i odpowiedział z 
pozornym spokojem:

—Wiecie, ja mam wasze ule... 
Dodał naturalnie właściwe 

miejsce, którego lepiej nie po­
wtarzać. Zakręcił się stolarz, od­
szedł z ponurym pomrukiem. 
Burmistrz zwrócił się do straża­
ków:

— A potem cały chodnik opłu­
kać mi z wapna po tym idiocie.

— Po jakim niby? — zapytał 
woźny z niepokojem.

Głuchy huk walącego się pło­
tu przerwał dalszą rozmowę. 
Spadały na chodnik pierwsze 
deski, rączo zrywane przez dziel­
nych strażaków przy równocze­
snym zbiorowym eutuzjazmie 
młodszych widzów.

Naraz stała się rzecz nieprze­
widziana. Strażacy rzucili się do 
ucieczki.

Niebawem w ich ślady z pie­
kielnym wrzaskiem uciekała na 
wsze strony zebrana publiczność, 
poważni rajcowie miejscy wespół 
z ulicznikami, sędzia, notariusz, 
pani magister z a<pteki razem z 
całym tałatajstwem.

— Straż ogniwa do mnie! — 
komenderował burmistrz bez 
skutku, bo po strażakach ani 
śladu nie było.

Wtem przed jego twarzą zawi­
rowały brzęczące w podnieceniu 
owady i dwie pszczoły od azu 
użądliły go w nos i w wargę a 
inne z gwałtownym bzykaniem 
wplątały mu się do włosów nad 
samym uchem. Pan burmistr* 
ryknąwszy jak ranny lew, opę­
dzając się szalonymi rzutami 
rąk, zrozumiał teraz ogólną pa­
nikę. Pszczoły zirytowane hała­
sem rzuciły się na napastników 
w obronie płotu.

Burmistrz wydając bolesne o- 
krzyki: — A pójdziesz!... A osia— 
A żeby ją diabli! — wziął nosi 
za pas i dopadł najbliższej bra­
my Mocował się przez chwilę * 
klamką, bo inni uciekinierzy nie 
chcieli go tam wpuścić, nareszcie 
wtargnął do środka i przyparł 
bramę całym tułowiem.

W zebranej gromadce znajdo­
wał się również ogniomistrz.

— Ojejej! — jęczał. — Po co 
wzięliśmy się do tego cholernego 
płotu! A Jeśli panu burmistrzo­
wi tak bardzo na tym zależy,
to chyba przyjedziemy cichutko 
w nocy, gdy pszczoły będą spa­
ły -

— A mówiłem, żeby płotu nie 
ruszać — odezwał się czyjś głos.

To był stolarz, właściciel uli. 
Burmistrz poczerwieniał 1 jak 
ryś zaczął posuwać się w jego 
stronę. Lecz stolarz spojrzą w -zv  
na oblicze ojca miasta, załamał 
ręce.

— Ale też te pszczoły, beatyje, 
pocięły pana burmistrza, pocię­
ły !-

Burmistrz zatrzymał się, dotknął 
palcami obolałej twarzy, a łzy 
zakręciły mu się w oczach.

Pan prezes wielu Towarzystw 
w pewnym pięknym mieście był 
bardzo przedsiębiorczy 1 pomy­
słowy. Jednego dnia jadąc staro­
świecką dorożką, która w tym 
mieście nazywała się fiakrem, 
pomyślał:

„Taksówki samochodowe wy­
pierają fiakry z użycia, konie 
stoją na Rynku godzinami z paś­
nikiem na pysku, z rzadka już 
który człapie po bruku. 
Jeszcze najczęściej zakochani bio­
rą  karetkę, aby przejechać się w 
dyskretnie ukrywającym ich pu­
dle — i to wszystko. Trzeba by 
ożywić ruch dorożkarski...".

Lecz to nie wszystko — rozmy­
ślał prezes w dalszym ciągu, bo 
koń nie spieszył się i prezes 
miał czas na rozmyślanie, nim 
dojedzie do celu. — Człowiek 
świętuje, ażeby odpocząć, wła­
śnie dlatego że haruje jak koń. 
A biedny, prawdziwy koń, czy 
ma służyć tylko za przysłowie? 
Także należy mu się odpoczynek 
i nagroda za wieloletnią pracę. 
Męczy się bydlę, a nic za to nie 
ma. Trochę otrębów we worku 
na pyska Aż śmiech por.iyśl#ć. 
Ani szacunku, ani zadowolenia z 
pracy. Dla ludzi wszystko, dla 
koni nic. Koń także jest stwo­
rzenie boskie i powinien mieć 
prawa obywatelskie. Któż jak 
nie my podźwignie końskie brze­
mię? Trzeba koniecznie coś wy­
myślić dla biednych, spracowa­
nych koni dorożkarskich...”.

Pomyślane, zrobione. Staraniem 
prezesa zawiązał się komitet, 
ażeby zrobić koniowi święto. 
„Dzień konia” — nazwał prezes 
swój pomysł. Wszyscy się zgo­

dzili na projekt 1 zatwierdzili 
program uroczystości.

Rozlepiło siię afisze, orkiestry 
puściło się na miasto, wszystko, 
ażeby koniowi ulżyć. Ludzie po­
wołani wygłosili referaty o warto­
ści końskiego zdrowia 1 o jego 
godności, bo nawet te szkapy do­
rożkarskie, które głośno człapiąc, 
nie śpiesząc się wiozą pasażerów 
na dworzec, nawet te fiakierskie 
konie też są potomkami dawnych 
rumaków i słynnych naszych 
wierzchowców.

Uroczysty dzień budził po­
wszechne zadowolenie. Gwoź­
dziem programu (gwoździem z 
podkowy. używają właściwego 
zwrotu), otóż gwoździem z pod­
kowy programu był wyścig doro­
żek.

Prezes komitetu zajął się tym 
osobiście. Powyznaczał nagrody, 
nawet dał swoją podkowę, sre­
brną, Jako pierwszą nagrodę. Ale 
było też wiele innych. Dorożka­
rze się cieszyli.

Zeszło się dużo publiczności, 
wzięło się od nich za wstęp o- 
platę, dorożkarze stawili się na 
start. Sam prezes wsiadł do jed­
nego fiakra, sędzia strzelił z bi­
cza 1 dorożkarze ruszyli z kopy­
ta.

Zatętniły po bruiku kopyta. 
Konie, ziejąc Jak smoki, przega­
lopowały prze® miasto. Pierwszy 
do mety przyjechał ten fiakier, 
którym jechał prezes.

Było wiele uciechy. Dorożka­
rzom rozdano nagrody, urządzo­
no dla nich poczęstunek z alko­
holem. Panie rozczuliły się i kle­
pały spocone szkany po szyjach. 

Wiele osób nareszcie musiało

DZIEŃ KONIA
przyznać, że czego się już nie ro­
bi, aby ulżyć pokrzywdzonym, w 
tym wypadku dorożkarskim ko­
niom.

Tylko prezes miał z tym jesz­
cze mały kłopot, bo jedna szka­
pa padła. Jakoś Jej te wyścigi 
nie posłużyły, no i padła. A do- 
rożJkarz na drugi dzień przyszedł 
do mieszkania prezesa.

Dorożkarz z koniem tylko 
miał do czynienia, więc wcho- 
dzi-cl z batem do salonu.

— Czego wy chcecie, obywate- 
lu? — pyta prezes popularnym 
tonem — a batog postawcie w 
przedpokoju, bo to nieelegancko 
tak wchodzić. Fiakier skłonił się 
i przyznaje, ie się na elegancji 
nie zna.

— Mówcie śmiało, o co wam
Idzie?

— Panie prezesie, taka rzecz, że 
szkapa mi padła.

— To ja już wiem o tym, nic 
mi nowego nie mówicie.

— Tak, ale co to teraz będzie?
— Cóż ma być? Po cóżeście ją, 

mod drodzy, tak pędzili?
— To pan teraz mówi. po co ją 

pędziłem? Pan prezes kazał się 
wyścigować, nagrody, powiada­
ją, będą, a teraz, po cóżeście

szkapę popędzali. A nagrody kto 
dawał?

— Wszystko bardzo ładnie, ale 
ja temu nie winien, że wasz 
koń nie wytrzymał.

— Proszę! Nagrody miały być, 
ja 1 żadnej nie dostałem. ostatni 
przyjechałem 1 szkapa mi padła.

— Żeście pierwsi nie przyje­
chali, to ja wam winien?

— Pan prezes to umiał wsiąść 
do takiej, co pierwsza przyszła.

— Tak ślę złożyło.
Prezes przypomniał sobie, że 

ma posiedzenie pań miłosiernych, 
więc chciał prędko zakończyć 
sprawę, — No, ale bądźcie już 
zdrowi, bo się śpieszę na upsie- 
dzenie.

— Dobrze, dobrze, ale kobyla 
nleżyje.

— Cóż ja wam zrobię, mon 
drodzy, przecież nieżywej kobyły 
nie uzdrowię!

Fiakier zezłościł się bardzo, 
powiedział kilka słów brzydkich.

— Rób pan sobie co chcesz, a 
ja kobyłę muszę mieć.

— A cóż ja wam. do stu pio­
runów. kobyłę stworzę?

Dorożkarz się rozżalił i powia­
da płaczliwie:

— Zamęczyć mi szkapinę swoim 
..Dniem konia” to pan umiał!

Prezes skoczył jak ooarzeny.

— Ja wam zamęczyłem szikapi- 
nę?

— Pewnie — potwierdza doroż­
karz. — Wyścigi pan-żeś ogło­
sił. nagrody dawał, a ja żadnej 
nie dostałem.

— Trzeba było, żebyście pier­
wsi przyjechali, to byście dostali.

— A Jakże. To Ja ostatni przy­
wlekłem się 1 szkapa mi padła, 
co by dopiero było, gdybym 
pierwszy się wysforował. Po tych 
wyścigach wszystkie konie dzi­
siaj stękają.

— To co innego. Można im dać 
sól glauberską, czy jak się to 
nazywa, i wyzdrowieją.

— Co mnie do tego. Ja konia 
muszę mieć, bo moja szkapa pa­
dła.

— Słyszałem już to sto razy
— powiada mu na to prezes. — 
Może obmyśli się dla was jakieś 
odszkodowanie.

— Przegoniłeś pan prezes ko­
nia, teraz się martw.

— Ja martwić się mogę — 
rzecze cierpko prezes — jednak 
jak koń już nie dycha, nic mu 
nie pomoże.

— O tym wiem. Nic mu nie 
pomoże, bo już nawet skórę z 
niego ściągnąłem.

— A widzicie! W każdym razie 
coś się wam wróciło — pocieszył 
go prezes.

Strasznie się wtedy nachmu­
rzył dorożkarz.

— Panie prezes, mówię otwar­
cie: konia chcę mieć z powrotem, 
bo nie mam czym jeździć.

— To nie jeźdź! — krzyknął 
prezes, także już wściekły.

Dorożkarz na dowód złego hu­
moru trżasnął z bata 1 zaczepił

K R O N IK A  K U L T U R A L N A
3 listopada uroczysta p ro jek c ją  

film u W iktora rriegubow lcza 
„S p rzę te  nic zw rotne'* zainauguro- 
wr.no w k ln ie  „Iw anow o” łódzkie 
„ t)n i F ilm u R adzieckiego” . P ro ­
gram  „D ni” obejm uje  zarow no no­
w e p rem iery  (m. In. III 1 IV część 
„Ż ołnierzy  w olności' i. O zietow a, 
„S tep ”  S. B ondarczuka, „Skok z 
d a ch u ” W. C rigoriew a), Jak 1 szereg 
In te re su jący ch  w znow ień,

#
W dniach  od 23 do 28 paździer­

n ika trw a ły  „D ni Szkoły” — P ań ­
stw ow ej W yższej Szkoły Film ow ej 
T elew izy jnej i T ea tra ln e j, k tó re  w 
w tym  roku  zbiegły się z 30 rocz­
n icą  pow stan ia  te j uczelni. O b­
chody Jubileuszu zainaugurow ało  
u roczyste  posiedzenie senatu , pod­
czas k tó rego  w ręczono Szkole 
■ztandar u fundow any  przez ŁZPB

im. Obrońców P okoju . O dbyły się: 
p rem iera  pracy dyplom ow ej s tu ­
dentów  Wydz. A ktorskiego („W ese­
le" St. W yspiańskiego), pokazy 
e tiu d  1 konkursów  studenck ich , w y­
staw a fo tograficzna w „D yw ila- 
n le" , pokaz w idow isk te lew izy jnych  
studen tów  i form  tea tra ln y ch  oraz 
p ro jek c ja  film u o trzech  n ieży ją ­
cych abso lw entach  Szkoły: E. Cę- 
kalsk im , A, Bohdziew iczu 1 A. 
M linku.

Na uroczystym  posiedzeniu senatu  
w ręczono ponad to  nagrodę za n a j­
lepszy deb iu t reżysersk i — im. Au­
rze ja  M unka. O trzym a! ją  S ław o­
m ir Idziak  za film  „N auka la ta ­
n ia ” .

O łódzk iej PW SFTviT pisaliśm y 
szerzej w 43 n r  ,,Odgłosów ".

*
Je d n ą  z czołow ych Im prez „Dni 

F ilm u Polskiego” był II przegląd

film ow ego dorobku łódzkiego zes­
połu „ P ro fil” zakońcuzny sym po- 
zujm  pośw ięconym  problem om  
w spółczesnej sz tuk i film ow ej, obo­
w iązkom  tw órcy wobec społeczeń­
stw a , m iejscu  film u w narodow ej 
k u ltu rze . W re fe ra tach  m ów ili: 
W. SokoM kl „O pow innościach 
tw órcy wobec społeczeństw a", a 
doc. d r  B. K rzyw obłockn o „S ztu­
ce now oczesnej a ku ltu rze  norodo- 
w ej".

In te re su jąc?  sym pozjom  zakoń­
czyła szeroka I żv\va dyskusja.

#
Wiele form  działan ia  dla pozys­

kan ia  now ych kręgów  odbiorców  
zam ierza pod jąć w obecnym  sezo­
nie arty sty czn y m  łódzki T ea tr 
W ielki. K ontynuow ane będą w ie­
czory operow o-baletow e dla s tu ­
dentów . Uczniowie pięciu szkół 
podstaw ow ych zostali zaproszeni 
do kon k u rsu  na ilu s trac ję  do bale­
tu  W ram ach  „Sojuszu św iata p ra ­
cy z k u ltu rą  i sz tuką”  rozszerza 
się k o n tak ty  T ea tru  ze społeczeń­
stw em  B ełchatow a.

O tw arciom  s ta łe j sc en y  te a tra ln e j 
zainaugurow ano  w S ieradzu rok 
kultu ra lno-ośw iatow y. 'Ia scenie 
te j w ystaw iać będzie iwoje p rzed­
staw ien ia  Państw ow y Ceair Im. 
W ojciecha Bogusław skiego z K ali­
sza. P ierw szej prem ierze w zab y t­
kow ych rnurach e ie rad zk ieg ) T eatru  
M iejskiego (Inscenizacja „Domu 
L alki”  H enryka Ibsena w re i. Le- 
■ ha W ojciechow skiego) tow arzyszy 
ta w ystaw a o h isto rii i dorobku  
tea tru  w Kaliszu

tt
Jubileusz BO-lecia p racy  a rty s ty cz ­

nej obchodzi ceniony a k to r  T eatru  
Pow szechnego •— Ja nusz  M azanek. 
W dn iu  sw ojego jubileuszu ak to r  
w ystąpi w ro li K apelana w „D a­
m ach I h u za rach ” A leksandra F re ­
dry . P rem ierą  tą  T ea tr  Pow szechny 
otw orzy lii listopada sezon 1878/1970

*
Po w ak acy jn e j przerw ie wznowił 

działalność T ea tr P ropozycji dzia­
ła jący  przy S tow arzyszeniu  „Dom 
Środow isk T w órczych” . Z aprezen­
tow ał on na  początek  sezonu sz tu ­
kę T adeusza Z ająca — „Przed  k o ­

o figurkę porcelanową, co stała 
na konsolce. Prezes się nadąsał, 
mimo to opanował się i mówi 
spokojnie:

— Nię trzaskajcie mi tu ba­
tem, bo nie Jesteście w ujeż­
dżalni, a figurek mi nie tłuczcie, 
bo to kosztuje.

Dorożkarz udobruchał się i 
rzecze:

— Za figurkę mogę zapłacić, 
ale jakże będzie z koniem?

Prezes co sobie o figurce po­
myśli, to go krew zalewa, bo to 
była pastereczka z saskiej por­
celany z Jamnikiem, stąd szkoda 
wielka.

— Panie fiakier — mówi — 
jak mi zaraz z oczu nie zejdzie­
cie, to niedługo pójdziecie w 
ślad za swoim koniem.

Dorożkarz widzi, że niczego 
nie wskóra, a propozycja mu nie 
odpowiadała, więc się zabrał z 
salonu.

Napisał do Towarzystwa Przy­
jaciół Zwierząt, co Jest właściwie 
z tą przyjaźnią i żeby mu konia 
odkupili. Prezes komitetu, który 
był zarazem prezesem Towarzy­
stwa, bardzo się jako prezes 
zmartwił I poniesiony uczuciem 
sprawiedliwości skazał sam sie­
bie na zapłacenie dorożkarzowi 
należności za konia. Dosyć dużo 
kosztował go jeden „Dzień ko­
nia”.

Na domiar złego w nocy śniła
się prezesowi. że przyszedł do 
niego człapiac kopytami po po­
sadzce duch konia, nachylił nad 
nim ogromny łeb i zapytał po­
ufnie:

— Panie prezesie, kiedy urzą­
dzimy nowe wyścigi?

lac ją” . Po spek tak lu  odbyła st(, 
d yskusja  z udziałem  autora.

*
Z now ą, bardzo udaną prem ierą 

w ystąpi! conlony od lat am atorski 
T eatr S tu  K rzeseł, prow adzony 
przez K rystynę  Henczową, a dz ia­
ła jący  obecnie w SDK „L okato r” 
przy ul. N ow opolsklej „T eatr ama 
to rsk i bez „am atorszczyzny" — 
czegóż w ięcej m o in a  chcieć?" — 
nap isa ł po prem ierze a rey tru d n e j 
sztuki St. I. W itkiew icza „W ariat 
i zakonn ica”  jed en  z recenzentów

*
Jubileuszow ą sesję  z okazji 

75 rocznicy urodzin Leona (lom o- 
lickteąo — zorganizow ały 26 paź­
d z iern ika: Oddział Łódzki ZLP, 
MBP Im. W aryńskiego i „Dom 
Środow isk T w órczych” .

R e fera ty  o twórczości ju b ila ta  
w ygłosili naukow cy tn s ty tu tu  F ilo­
logii P olskiej UŁ dr T B łażejew ­
ski („ In te lek t w obr" \p o k a lip sy "), 
d r  J. Rzym ow ski („W kręp.u m ito­
logii") i d r  J . P oradeęk i („Między 
au tob iografią  a au to k o m en ta rzem '1)

Z okazji 10-lecla tw órczości T a­
deusza (łiróścielew sk iego  O środek 
K u ltu ry  w M ińsku M azowieckim 
zorganizow ał 3 listopada sym po- 
zujm  pośw ięcone zagadnien iu : 
„R odzinna ziem ia w lite ra tu rze” . 
In fo rm ację  tę podajem y za „T ry ­
buną Ludu" z czw artku , 2.11.1978.

*
W Salonie Zw iązku A rtystów  

P lastyków  R adzieckich w Moskwie 
czynna była w dn iach  9--30 paź­
dziern ika w ystaw a 47 obrazów  iódz- 
k leso  m alarza, rek to ra  PW SSI’ w 
Lodzi W iesław a G arboiińskiego. 
Jeden z obrazów a rty s ty  tra fił do 
zbiorów Muzeum im. M. O orkicgo. 
W arto podkreślić, że Jest .o d ru ­
gie po Jednej z rzeźb X D uni­
kow skiego — dzieło polskiego a r ­
ty sty  w zbiorach teso  Muzeum.

#
W Lublinie zakończył się 22 paź­

dziern ika HI Ogólnopolski Festiw al 
Młodych “ krzypkSw . Soośiod 70 u- 
czestnlków  ju ry  ood orzew odnlc- 
tWem prof. tren y  P ub isk le j w yróż­
niło IV nagrodą m łodą lótizką 
skrzypaczkę — M irię  H am crę.

f



ZBIGNIEW S. NOWAK

SPRAWA „MAZ0Vn”
— Ta cholerna sprawa! — tak mówi dyrektor Zakładów Prze­

mysłu W ełnianego „M azovia” -  ADAM GRUSZCZYŃSKI. Tak 
mówią inni.

Ta sprawa to fatalne, bywa że po­
niżej wszelkich dopuszczalnych norm, 
w arunki pracy 800 ludzi, których to 
■warunków nijak poprawić nie można, 
pomimo ogromnych wysiłków i s ta ­
rań  kierownictwa zakładów, pomimo 
wielu usiłowań i prób kadry techni­
cznej, zakładowych racjonalizatorów 
i wszystkich ludzi dobrej woli.

Ta spraw a to bliska perspektywa 
„przycięcia” aż o 30 proc. wysoko spe­
cjalistycznej produkcji, bardzo waż­
nej, potrzebnej i in tra tnej, choćby 
tylko ze względów eksportowych, do 
czego — z uwagi na dobro interesów 
społeczno-gospodarczych — absolu­
tn ie  nie można dopuścić. Ta sprawa 
to  także bardzo kłopotliwy problem 
dla samego miasta, natury  urbanisty­
cznej, kom unikacyjno-transportowej, 
biośrodowiskowej i in.

Wizytówka

„Maznyla” to jeden z  czołowych 
zakładów Zjednoczenia Przedsię­
biorstw  W eimarskich „Północ". 2.700 
osób załogi o najwyższych kw alifika­
cjach. Pełny, zamknięty cykl pro­
dukcji — od surowego włókna do go­
towych tkanin. ,,Mazovia’’ produkuje 
tkaniny wełniane, czesankowe i 
zgrzebne, w proporcjach pół na pół. 
Rocznie — 5,5 min mb. tkanin, o 
wartości ok. 2 mld zł. Specjalność 
zakładów to tkaniny zgrzebne, pła­
szczowe, o najwyższym standardzie. 
W tej produkcji „Mazovia’‘ nie ma 
konkurentów  w kraju . ,

Na 40 wytwarzanych artykułów  aż 
'15 ma „jedynkę”. Wiele — znak 
„Woolmark". Na 2 artykuły  „Mazo- 
v ia’’ ma znak najwyższej jakości „Q’‘, 
jako jedyne przedsiębiorstwo w ca­
łym województwie piotrkowskim. 
Zaś wprowadzone tu ostatnio do pro­
dukcji nowe tkaniny, płaszczowa 'z 
wełny angorskiej — „królik" i ub ra­
niowa „adria”, to prawdziwe rew ela­
cje!

,',Mazovia’‘ więc mogłaby być chlu­
bą i powodem do dumy swojego m ia­
sta, macierzystego zjednoczenia, ca­
łej branży, przemysłu i handlu. 
„Mazovia" mogłaby robić jeszcze 
większą furorę na wszystkich ryn­
kach i sprzedawać swoich wyrobów 
znacznie więcej, jako że oferty prze­
kraczają trzykrotnie aktualne możli­
wości produkcyjne zakładów.

Nic z tego jednak! „Mazovia", za­
m iast chlubą, jest niezmiernie kło­
potliwym problemem dla wszystkich. 
A Jeśli idzie o produkcję, to zamiast 
zwiększyć się trzykrotnie, by spro­
stać popytowi, najprawdopodobniej 
zmniejszy się niebawem o 30 proc.

Średni wiek ludzi, obiektów i m a­
szyn w „Mazovii” wynosi ok. 46 lat! 
Niby nic w tym dziwnego, skoro za­
kłady przygotowują się właśnie do 
obchodów 100-lecia istnienia. Ale mi­
mo wszystko ów wskaźnik jest s ta ­
nowczo zbyt wysoki!

K ontrasty

Mazovia’‘ to przede wszystkim 
ogrom kontrastów! Tu najnowsze 
miesza się z najstarszym . Obok no­
wych budynków stoją tak stare, że 
nie sposób określić ich wieku, po­
nieważ śladu ich „narodzin” nie uda­
je się znaleźć nawet w archiwach 
miejskich. Obok najnowocześniej­

szych francuskich, czy włoskich ma­
szyn, z datą produkcji 1977, są i za­
bytki mające po 70, 80 i więcej lat.

Niektóre wnętrza hal produkcyj­
nych są tu takie, że naw et „Ziemi 
obiecanej" nie dałoby się kręcić, bo 
przypominają epokę znacznie wcze­
śniejszą. W jednej hali luz, prze­
strzeń, czyste powietrze, a tuż obok 
waląca się rudera ze spróchniałej do 
cna cegły, o dziurawych ścianach, 
pociętej przedziwnymi uskokami 
posadzce.

Taka jest w łaśnie „Mazovia”! Po­
mieszanie przemysłowej nowoczesno­
ści z niemal średniowieczną m anufa­
kturą, najnowszej techniki z ręko­
dzielniczym prymitywem. Są tu 
najnowsze krosna „Mav’‘, a jedno­
cześnie jeszcze nie tak dawno temu 
tkaniny spilśniano tu  przy pomocy 
zwyczajnych cepów, jak  w średnio­
wieczu!

W wykończalni są najstarsze bu­
dynki i urządzenia. Maszyny można 
by wymienić na nowe, ale nie ma 
jak, ze względu na fatalny stan 
budynków. Tu się nie da absolutnie 
przeprowadzić żadnej modernizacji. 
Budynki by tego nie wytrzymały i 
zamiast nowoczesności mielibyśmy 
tylko kupę zmurszałego gruzu.

Nadm iar problemów

Cały czas przeprowadza się tu 
modernizację, gdzie tylko i na ile 
jest to możliwe. Ale te możliwości 
już się kończą. Maszyny można je ­
szcze wymienić, ale tu  chodzi przede 
wszystkim o budynki. Wyremonto­
wano i zmodernizowano już wszy­
stko, co się tylko dało, zaś reszta to 
już wiekowe ruiny nadające się ty l­
ko do rychłej rozbiórki.

Zakłady, Utworzone z kilku m niej­
szych przedsiębiorstw, są porozrzu­
cane po mieście. Poszczególne obiek­
ty są odległe od siebie o 0,5 do 1,5 
km. To komplikuje produkcję i 
u trudnia transport wewnątrzzakła­
dowy.

W poszczególnych obiektach są 
kłopoty z transportem  poziomym i 
pionowym. A to różnice poziomów 
podłogi, prawie do 1 m w jednej ha­
li, to znów słabe ściany i stropy, 
uniemożliwiające zainstalowanie
wind i dźwigów, a to inne jeszcze 
trudności. A na dodatek transport 
między porozrzucanymi po mieście 
obiektami chcąc nie chcąc musi 
włączać się do ruchu ulicznego. Sa­
mochody i wózki transportow e m u­
szą wyjeżdżać z bram y zakładu 
wprost na trasę szybkiego ruchu, bo 
nie ma innej możliwości. Cudem nie 
było jeszcze poważnego wypadku, 
jak  na razie. 1 jak  tu myśleć o spra­
wnej organizacji transportu  w e­
wnątrzzakładowego, który przecież 
jest dla przedsiębiorstwa tym, czym 
dobrze funkcjonujący krwiobieg dla 
żywego organizmu...

Wiek i rozproszenie zakładów po­
ciągają za sobą kolejne problemy. 
Brygady pracowników pomocniczych 
rozrosły się do wielkich rozmiarów. 
.Trzeba bowiem w każdym z obiek­
tów utrzym ywać oddzielne ekipy 
mechaników, elektryków, konserwa­
torów. Zam iast jednego nowoczesne­
go obiektu ciepłowniczego pracują 3 
oddzielne kotłownie, zatrudniające w

sezonie 70 pracowników, choć mogło­
by ich być kilkakrotnie mniej. Roz­
budowany nadm iernie transport wy­
maga licznej obsługi. A poza tym 
ciągle sypią się to mury, to maszy­
ny, tak więc konieczne jest utrzy­
mywanie licznej grupy fachowców 
od wszelkich napraw. A o ludzi co­
raz trudniej!

Decyzją wojewody piotrkowskiego 
cały zakład „B”, gdzie mieści się 
część farbiarni 1 wykończalni, jest 
przeznaczony do likwidacji w 1980 
roku, ze względu na bardzo zły stan 
techniczny budynków, które już się 
rozsypują. Na ich miejsce nie buduje 
się na razie nowych obiektów. W sku­
tek tego „Mazovia" utraci ok. 30 
proc. swoich mocy przerobowych, 
jeśli nie uda się znaleźć odpowied­
niego kooperanta. A z tym będzie 
nie lada kłopot.

„Mazovia” jest rozrzucona w kilku 
punktach miasta, tym  samym zaj­
muje nadm iernie dużą powierzchnię. 
Gdyby cały zakład był skomasowany 
w jednym miejscu, w tedy można by 
oszczędzić prawie 3 ha cennego te re ­
nu miejskiego. ,,Mazovia’4 uniemożli­
wia rozbudowę innych przedsię­
biorstw. W takiej kłopotliwej sytua­
cji jest np. tomaszowski „Skogar’-, 
który już się , „dusi" na małym 
skraw ku terenu, a o rozbudowie ani 
myśleć, bo brak  miejsca.

Trujące ścieki technologiczne „Ma- 
zovii” odprowadza się wprost do 
rzeki Wolbórki. Buduje się co praw ­
da w pobliskim „Wistomie’* dużą 
oczyszczalnię chemiczno-biologiczną,

budowy, rekonstrukcji, odtworzenia 
„Mazovii”, programow komplekso­
wych. Ale jakoś zawsze wypadaliśmy 
z plaów inwestycyjnych. Ostatnio, 
uwzględniając złożoną sytuację inwe­
stycyjną, opracowaliśmy kolejną kon­
cepcję odbudowy, etapową, by unik­
nąć przeciążeń inwestycyjnych. Ta 
koncepcja przewiduje rekonstrukcję 
zakładów w 3 etapach, do roku 1990, 
przy jednoczesnym utrzym aniu pro­
dukcji. Po jej realizacji znacznie po­
prawiłyby się u nas w arunki pracy. 
Moglibyśmy też zwiększyć produkcję
o 20—25 proc. przy jednoczesnym 
utrzym aniu obecnego lim itu za trud­
nienia.

Jakie są przeszkody w realizacji 
tej koncepcji odbudowy „Mazovii’‘?

— Nie potrafię udzielić dokładnej 
odpowiedzi. Nic udaje się nam, po­
mimo wielu naszych starań  na róż­
nych szczeblach w branży, pomimo 
poparcia I pomocy naszych władz po­
litycznych i administracyjnych. „Ma- 
zovia” nie ma szczęścia znaleźć się 
w planach Inwestycyjnych! Dlaczego? 
My sami nie dostajemy na to py ta­
nie konkretnej odpowiedzi od n a ­
szych władz branżowych. A kiedy się 
za bardzo nalega, naciska, w tedy co 
najwyżej można usłyszeć w odpowie­
dzi, że dobre kierownictwo jakoś 
sobie radzi w każdej sytuacji, żc za­
miast robić szum należy się wziąć do 
roboty! Do jakiej? Co tylko było u 
nas możliwe, to już zrobiliśmy i da­
lej robimy. Problem jednak w tym, 
że dochodzimy już do tei bariery, 
której pokonać nie można. Konieczna

która ma służyć całemu miastu. 
Ścieki ze wszystkich zakładów mają 
być zbierane do jednego kolektora i 
kierowąne do tej nowej oczyszczalni. 
Ale starych obiektów „Mazoyii" nie 
da się podłączyć do tego systemu. 
Tak więc kroi się paradoksalna sy­
tuacja. Będzie w Tomaszowie wielka, 
nowoczesna oczyszczalnia, a jedno­
cześnie ścieki z „Mazovii" nadal bę­
dą zatruw ać Wolbórkę, atmosferę i 
życie tomaszowian!

Co robić?

Od r. 1970 począwszy — mówi dy­
rektor Adam Gruszczyński — opra­
cowaliśmy kilka już programów od­

To'.o. W. Parys

Jest Inwestycja odtworzenlowa, bo 
sytuacja jest już krytyczna! Tak też 
uważają nasze władze, m iasta i wo­
jewództwa...

Gdzie ten komfort?

W Zjednoczeniu Przedsiębiorstw 
Wełnlarskicb „Północ" przyjął mnie 
nie bez pewnych oporów, dyr. nacz. 
Zdzisław Zaorski:

— Owszem — powiedział — spra­
w a „Mazoyii’’ jest nam dobrze zna­
na. Jest postulat zgłaszany już od 10 
la t przez przemysł, przez branżę, że­
by te zakłady przede wszystkim mo­
dernizować, a w miarę możliwości 
naw et odtwarzać. Tam już jest n a ­

w et zarezerwowany teren na częścio­
wą rozbudowę, przy likwidacji s ta ­
rych obiektów, które faktycznie są 
w nie najlepszym stanie. Ale nie ma 
jeszcze ani założeń techniczno-eko­
nomicznych, ani projektu techniczne­
go. Wszystko jest na razie w sferze 
projektów, szczątkowych koncepcji. 
W każdym razie to nie są jeszcze 
projekty do realizacji.

— Sprawa odtworzenia ,,Mazovii’* 
ciągnie się już wiele lat. Czy wcze­
śniej nie było żadnej koncepcji od­
budowy?

— Ja nie pamiętam, żeby wcze­
śniej były jakieś próby. To wszystko 
powstało na początku lat 70-tych, 
kiedy był duży rozmach inw estycyj­
ny w przemyśle lekkim. W naszych 
planach branżowych odbudowa tych 
zakładów mieściła się w latach 
1971—75. Ale z uwagi na brak środ­
ków i możliwości niemożliwa była 
realizacja tego tematu. Zam iast tego 
tam  wprowadzono szereg cząstko­
wych rozwiązań, polegających na 
modernizacji niektórych oddziałów.

— Obecnie te możliwości prawie 
się wyczerpały. W „Mazovii” już nie­
wiele można zmodernizować z uwagi 
na bardzo \?ły stan techniczny sta ­
rych budynków. Konieczna stała się 
inwestycja odtworzeniowa! A jak na 
razie nic konkretnego w tej sprawie 
nie zrobiono...

— Proszę pana, niech mnie pan nie 
uczy co trzeba robić! Ja wiem, co 
robić!

— A więc?
— No, aktualnie na moje polece­

nie zakład opracował koncepcję roz­
woju przedsiębiorstwa. W tej chwili, 
po poprawkach i uwagach zespołu 
opiniodawczego, nadaw any jest temu 
bieg I może „Mazoyia*’ wejdzie do 
następnej pięciolatki, jak się da...

— Czy to jednak nie zbyt późno? 
W „Mazovii” już w te j chwili są 
bardzo zle warunki...

— To jest tylko pana opinia! My 
to traktujem y inaczej. Uważamy, że 
w „Mazovii’‘ sytuacja jest i tak lu ­
ksusowa, a po dalszej modernizacji 
będzie komfort...

— Trudno się z tym zgodzić, choć­
by z uwagi na to, że w 1980 r. zo­
sta je zamknięty cały zakład „B”, 
właśnie ze względu na katastrofalne 
warunki! Daleko więc chyba w „Ma- 
zovii*’ do komfortu?

— Jeszcze raz powtarzam, że to 
tylko pana opinia! No i co z tego, że 
zamknie się zakład „B "? Z produk­
cją się Jakoś załatwi, choćby rozwi­
niemy kooperację z „Wlstomem", czy 
innymi zakładami...

— To jest rozwiązanie tymczaso­
we...

— A czy pan widział przemysł bez 
kooperacji?

Ale tu  nie o to chodzi..
— 1‘roszę pana, illac/ugu pan nas 

lak atakuje z tą „Mazoylą”? Już mó­
wiłem, żc zakład chcemy wprowadzić 
do planów w następnej pięciolatce...

— A co teraz? Jak  ma sobie ra ­
dzić zakład z wykonaniem planów, z 
produkcją w takich warunkach, za­
nim za ileś tam  lat dojdzie wreszcie 
do odbudowy?

— Dobry dyrektor radzi sobie w 
każdych warunkach, wszystko po tra­
fi załatwić, a jak nie, to znaczy że 
się nie nadaje na to stanowisko...

— Odbiegamy od tematu...
— To też jest temat...
— W takim razie co pan może za­

łatwić dla ,,Mazovii'’ już teraz?
_ To też jest inny tem at. Proszę

pana, ja  proponuję zakończyć rozmo­
wę! Cieszę się tylko, że „Mazoyla" 
znalazła w prasie takiego orędowni­
ka! Może to pomoże coś załatwić.

— Konkretnie kiedy?
— Już mówiłem, że najwcześniej 

w następnej pięciolatce.
. . _ A co proponujecie do tego cza­

su? Sytuacja w „Mazoyii'1 już dzisiaj 
wymaga...

— Proszę pana, eo się pan tak 
uczepił tej „Mazoyii”? Ja  mógłbym 
panu dużo o tej całej sprawie po­
wiedzieć, ale to poza protokółem, a 
nie do publikacji...

— Dlaczego?

LISTY DO REDAKCJI
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O PASAŻU ZMP
W ydział K ultu ry  • Sztuki U rzę­

d u  M iasta Łodzi pragn ie u stosun­
kow ać się do n iek tó rych  uw ag za­
w arty ch  w 37 num erze ..Odgło-

““c U z ą  nas w szelkie glosy, w dy ­
sk u sji o k sz ta łt I fo rm a t łódzk ej 
k u ltu ry  1 sz tuk i, tym  bardzie j je ­
śli sa k o n stru k ty w n e  1 wnoszą no­
we. in sp iru jące  nas akcen ty . T ru d ­
n o  n ie zgodzić sle Z głosem au to­
ra  cy tow anego  a rty k u łu . Pasaż 
ZM P Isto tn ie w ym aga generalnego 
uporządkow an ia . Je st on obszarem  
oddziaływ ania i w pływ u wielu In- 
s ty tu d i  kom unalnych  stąd bardzo 
czysto sprzeczność In teresów , a 
takZe i brak  bezpośredniego zain­
tereso w an ia  i odpow iedzialności.

W ydział K u ltu ry  I S rtuk l Urzędu 
M iasta Łodzi Jest Żywotnie za in te ­
resow any  uporządkow aniem  pasa­
żu m. in dlatego. Ze tu została 
zlokalizow ana Łódzka G aleria Rzeź­
by będąca w adm in istrow an iu  B iu­
ra  W ystaw A rtystycznych  

Nie odm aw latąc au to row i słusz­
ności w wielu poruszonych sp ra ­
w ach, z n iek tórym i odnoszącym i 
sie  do sam ej galerii można Jednak 
polem izow ać. I ta k  np. Jeśli cho­

dzi o fo rm ule  galerii, zm ianą lo­
kalizacji, fu n k c je  galerii, w arunk i 
i sposoby upow szechniania sztuki.

G aleria elb ląska była now um  w 
la tach  60-tych -  u zaran ia  swego 
pow stania. J e s t isto tn ie orzyk ła- 
dem  lednej z n a |b a rd z le i o ry g i­
n alnych  in ic ja tyw  tw órczych i 
p rzedsięw zięć o rgan lzacy lnych  Je­
dnak sam e form y i ich techno lo ­
gia uległy próbie czasu sp o ty k a ­
jąc ślą z ostrą  k ry ty k ą  społeczną. 
..S tab ile"  używ ając term inologii A. 
C aldera byłyby zbyt agresyw ne 
dla a rc h ite k tu ry  1 p rzestrzen i te ­
go pasażu. P ierw szą p róbę p rezen ­
tacji tak ich  form  stw orzy ł łódzkim  
a rty sto m  plener rzeźb iarsk i w 
..Kicie", udow adniając Jednocze­
śnie kosztow ność i pracochłonność 
całego orzedsie wzięcia.

A trakcy jność  Jeśli można użyć 
takiego określenia  Łódzkiej G ale­
rii Rzeźby tkw i właśnie w cen ­
tra ln e j lokalizacji, a także w 
zm ienności [ ro tacy jności p rezen­
tacji. w tym . że Iest o tw artą  o- 
fe rtą  sprzedaży dla w szystkich za­
in teresow anych  a  tych za in tereso ­
w anych |est coraz w ięcej dzięki 
czem u n iek tó re  puste m iejsca w 
p arkach  I osiedlach sta ły  sie tak  
po trzebna nam  wszystkim  prze­
ciw w agą na n ltakość  I tan d e tę  
w spółczesnej a rc h ite k tu ry  1 u rb a ­
n istyk i. Rzecz Jednak w tym  by 
zlokalizow ana w  pasażu galeria

była m iejscem  w łaściw ie do tego 
przystosow anym , a także by była 
p rezen tac ja  dobre j sztuki.

Patologią jes t dziś działanie bez 
w yobraźni. Realia życia tzw . o- 
b lek tyw ne w arunki zm uszają nas 
n iek iedy  do wielu w yrzeczeń 1 
kom prom isów  w efekcie  czego n a ­
sze in ten c je  l am b itn e  zam ierzenia 
sp row adza ją  się do puste j frazeo ­
logu. Nie czując się odpow iedzial­
nym  1 kom peten tnym  w spraw ach 
m iejsk ie j p rzestrzen i w ypada przy 
te j okazji w spom nieć, że Ś ródm ie­
ście Jest Jednym  w ielkim  placem  
budów i trudno  Jest w te j chw ili 
cokolw iek przesądzać, a Już na 
pew no uzyskać p lacet na Inną lo­
kalizac ję  ga lerii. Dla przyk ładu  
podajem y, że p rzebudow ie u legnie 
A leja Sch illera .

P roblem  G alerii Rzeźby byl w ie­
lok ro tn ie  dysku tow any  w W ydzia­
le K u ltu ry  1 Sztuki. W w yniku 
dyskusji 1 k o n su ltac ji opracow ane 
zostały założenia program ow e ga­
lerii 1 w ytyczne do p ro jek tu  J e j . 
przestrzennego  zagospodarow ania. 
A oto n iek tó re  ty lko  założenia te ­
go p rogram u:

— galeria  pow inna być w kom po­
now ana w zespól kam ienic ul. 
P io trkow sk ie j, k aw iarn ie  1 d o tych ­
czas istn ie jącą  zle 'eń ,

— galeria  będzie akcen tem  a r ­
ch itek ton icznym  te j części ce n ­
trum  m iasta ,

— galeria  pozostanie ro tacy jn ą , 
ek sponu jącą  pełny zestaw  prac w 
ciągu całego roku. Zm iana rocznej 
ekspozycji pow inna nas tąp ić  w

ciągu Jednego m iesiąca, przy czym 
m iesiąc m aj będzie każdorazow o 
inaugurow ał p rezen tac ję  now ych 
prac,

— galeria będzie p rezen tac ją  
p rac na dobrym  poziom ie a r ty s ty ­
cznym .

W oparc iu  o  wyżej w ym ienione 
w ytyczne B iuro  P ro jek tó w  Budow ­
nictw a K om unalnego przystąp i n ie­
baw em  do opracow ania p ro jek tu  
zagospodarow ania arch itek ton iczno- 
p rzestrzennego  galerii, k tó ry  to 
p ro jek t należy bezw zględnie re a li­
zować.

KRYSTYNA 
POTOCKA-SUW AL8KA 

(W ydział K u ltu ry  i Sztuki)

JEST 
TAKA SZKOŁA

Minęło p ię tnaśc ie  la t od chw il' 
k iedy na posiedzeniu Rady P ed a­
gogicznej zespo łu  Szkół W łókien­
niczych n r 1, T echnikum  W łókien­
nicze m łodzieżowe, stanow iące f i ­
la r szkoły o trzym ało  niezw ykłą 
p atronkę. Jea t nią pierw sza ko­
bieta kosm onauta , w łókn larka W a­
len tyna  T ierieszkow a. O szkołach 
pisze się z okazji Świąt oraz 
m niejszych lub  w iększych rocznic. 
Ta rocznica 15-lecie nadan ia szko­
le przy ulicy Żerom skiego 115 1-

m ienla, n ie  je s t może n a jw ażn ie j­
sza, gdyż w przyszłym  roku  szko­
ła obchodzić będzie sześćdziesięclo- 
lecie istn ien ia  w Polsce N iepodle­
głej Na pew no Jednak zasługu je r.a 
uw agę l za in teresow an ie  łodzian, 
ta n a jb ard z ie j łódzka ze w szyst­
k ich  szkół w mieście.

T ysiące absolw entów , cale  rzesze 
m łodszych 1 sta rszych  pracow ni­
ków nauki 1 przem ysłu  p am ię ta ją
0 sw oje j szkole. Je ) położenie w 
najp ięk n ie jszy m  p a rk u  Łodzi nie 
może u jść  uw adze naw et tych  k tó ­
rzy są tu  p rzejazdem .

Szkoła so lidna 1 p iękna na ze­
w n ątrz  1 od w ew nątrz  la tam i s ta ­
ra  a le  Jakże now oczesna. Kształci 
m łodzież i dorosłych d a jąc  wszy­
stk im  m ożliwość zdobycia śred n ie ­
go w ykształcen ia  technicznego w 
zaw odach: p rzędzaln lka, tkacza, 
dziew iarza, fa rb ia rza  lu b  k onser­
w atora w yrobów  w łókienniczych. W 
szkole w godzinach ran n y ch  uczy 
się m łodzież, k tó ra  nie p racu je  
natom iast w godzinach popołudnio­
wych u zupełn ia ją  w ykształcenie 
dorośli. T echnikum  dla P racu ją  
cych, T echnikum  Zaoczne i Poli­
cealne S tud ium  Zaw odow e um ożli­
wia zdobycie dyplom u techn ika  w 
okresie  trzech lub dw óch la t. Po­
za tym  w szkole kończą szkolę 
podstaw ow ą 1 Jednocześnie zdoby­
w ają  zaw ód uczniow ie Szkoły 
przysposobien ia  Zawodowego.

Szkoła posiada In te rn a t, bufet, 
«tołówkę dw ie sa le  g im nastyczne
1 p iękn ie  położone w środku  p a r­
ku boisko sportow e. L ekcje  odb y ­

w a ją  t lę  w now ocześnie w yposażo­
nych pracow niach , g ab inetach  
przedm iotow ych, lab o ra to riach  lub 
m ieszczących się na te ren ie  szke- 
ły w arsz ta tach . Ja k a  Jest św iadczą 
na jlep ie j absolw enci odw iedzający  
nie zm ien ia jących  się od lat n a u ­
czycieli Bo Rada Pedagogiczna 
zm ienia się ty lko  w tedy, gdy o d ­
chodzą na zasłużoną em ery tu rę  
w ie lo le tn i nauczycie le  lub  gdy w 
w yniku aw ansu  przenoszeni zos ta ­
ją  na stanow iska k ierow nicze w 
Innych p laców kach ośw latow ycu  
p racu jący  tu  koledzy.

A m łodzież? Ta, k tó ra skończyła 
szkolę p racu je  we w szystkich za­
k ład ach  w łókienniczych m iasta  1 
k ra ju , znaczna Jej część studiuje^ 
Cl zaś k tórzy się uczą są też zna­
n i w zak ładach  p racy  O nlcn 
św iadczy najlep ie j p raca  w U 
śródrocznych  hufcach  OHP. P ra ­
cu ją  rów nież w h u fcach  le tn ich  na 
te ren ie  k ra ju  i poza Jego g ran ica ­
mi na W ęgrzech I w NRD.

W łaśnie d la tego  uw ażam , że Je­
żeli ktoś i ,  państw a będzie się za­
stanaw iał nad w yborem  szkoły dla 
swoich dzieci, lub radził sa m rj 
młodzieży w w yborze szkoły śre.i- 
nlel niech zap roponu je  szkołę k tó ­
ra na pew no na to zasługuje. T e­
chnikum  W łókiennicze im. W alen­
ty n y  T lerleszkow e) m ieszczącej się 
w ł.odzl przy  u licy  Ż erom sk ie­
go 11S.

m gr ELŻBIET A KOWALSK \  
(od 17 la t nauczycie lka 

w technikum )



RUGOWANIE
STECZN0ŚC1

Rozmowa z inż. JERZYM CZACKIM, 
dyrektorem Wojewódzkiego Ośrodka 

Postępu Rolniczego w Bratoszewicach

O D G ŁO S Y : -  Bliskość miasta winna sprzyjać stosunkowo 
szybkiemu docieraniu na wieś wszelkich nowinek rolniczych. 
Tymczasem były powiat łódzki, z którego w głównej mierze pow­
stało województwo miejskie, był terenem rolniczo zaniedbanym, 
o bardzo niskiej kulturze agrarnej. Jeśli wziqć pod uwagę słabe 
gleby oraz, m. in., nadmierne rozdrobnienie w gospodarce in­
dywidualnej, w której posiadaniu jest 91,4 proc. użytków rol­
nych, to wydaje się, iż rola Wojewódzkiego Ośrodka Postępu 
Rolniczego jest tutaj ogromna.

•JERZY CZACKI: — Na pewno! 
Ale problem zaniedbań, niedoinwe­
stowania i niskiego stopnia kultury 
agrarnej nie dotyczy wyłącznie wo­
jewództwa miejskiego.

— Chodzi o to, że zapominając 
o rolnictwie postawiliśmy na prze­
mysł, aby szybko stworzyć kraj 
przemysłowo-rolniczy?

— Bez przemysłu nie ma nowo­
czesnego rolnictwa Jednakże two­
rząc kraj  przemysłowo rolniczy na­
leżało pamiętać o zachowaniu pew­
nych proporcji. Problem wyżywie­
nia narodu zaczęto dostrzegać Jopie- 
ro pod koniec lat sześćdzlisiątych. 
A co sie tyczy byłego województwa 
łódzkiego, to faktycznie, zwracano o- 
wagę na tereny o specyfieznvm mi­
kroklimacie. takie jak Łęczyckie, 
Skierniewickie czy Sieradzkie. Ta.™ 
szły dotacje, inwestycje mechaniza­
cja, rolnictwa zaś w aglomeracji 
łódzkiej nie zauważano. No i zostaia 
nam spuidzna nie do pozazdroszcze­
nia Bo pan zapomniał, że w myśl 
zasady „wszystko dla przem ysłu’’ 
nastąpiła ogromna migracja wsi 
do miast. Łódź nie wchłonęła wszy­
stkich chętnych do zamieszkania, ale 
mamy za to w aglomeracji znaczny 
odsetek ludności dwuzawodowej...

— Najpierw zadaniem naczelnym 
było zlikwidowanie kułaka, później 
zaczęto myśleć o likwidacji chłop<> 
robotnika. Czy to słuszne i spraw ie­
dliwe?

— Ziemia powinna należeć do 
tych, którzy najlepiej produkują. 
Nie może być różnicy, czy to jest 
PGR. SKR, RSP czy rolnik indyw.- 
dualny, bo w rolnictwie nie decydu­
je  nazwa producenta, lecz rachunek 
ekonomiczny. W rodzinach i gospo­
darstw ach dwuzawodow.ych tkwią na 
przykład znaczne rezerwy siły robo­
czej niezbędne do prowadzenia pra­
cochłonnych kultur, chociażby upraw 
warzyw i jagodowych. Chód'.: o to, 
żeby te rezerwy zaktywizować i w 
pełni wykorzystać Czy to jest możli­
we? W Austrii dwuzawodowi istnie­
ją  tak jak u nas, lecz nie istnieje 
„problem" dwuzawodowych,- bo or.i 
dają produkcje wielkotowarową...

— Na dwóch lub trzech h ek ta­
rach?

— Oczywiście!
— Nie wiem, jak to robią, ale je ­

śli osiągają rzeczywiście dobre v,ynl- 
kl, to ozy nie można tego przykładu 
przenieść na nasz grunt?

— Można! Ale pamiętając, że aby 
osiągnąć Intensyfikację produkcji z 
jednego hektara niezbedna iest in­
tensyfikacja środków dla producen­
ta właściciela tego hektara. Chodzi 
o zwiększenie usług i dobre zaopu- 
trzenie w drobny sprzęt, o troskę i 
pomoc ze strony SKR I spółdzielczoś­
ci ogrodniczej. Przecież właściciel 
małego gospodarstwa nie zakupi n a­
wet małego traktora, bo jest to dlań 
nierentowne. Może w arto pomyśleć
0 wspólpynr) sprzęcie dla wsi lub 
zespołu? Nie bójmy się tego! Gdy­
byśmy usprawnili odbiór produktów
1 'tisług nie byłoby problemu dwuza- 
wodowych! A jakież kapitalne zna­
czenie rr\a aktywizacja kobiet w ro­
dzinach dwuzawodowych One decy­
dują o wszystkim I my doceniamy 
ich role. bo podnoszenie kultury na 
wsi zależy głównie od nich T dla­
tego, ponieważ w sklepie nie w ie­
dzą, jak sie obchodzić ze sprzętem 
gospodarstwa domowego, my poka­
zujemy kobietom, co można zrobić, 
dla przykładu, na mikserze. Albo de­
m onstrujemy taki temat- „Potrawy z 
drobiu w żywieniu rodziny w iej­
skiej” ..

— Wydawało ml się, że trochę od­
biegliśmy od tematu...

— Ale wróciliśmy, prawda?

— Tak. Tylko gnębi mnie myśl, łe  
mamy już m ikser ..pod strzechą”, a 
tymczasem w danych statystycznych 
stoi jak wół, że zaledwie 20 proc. 
producentów rolnych w wojewódz­
twie miejskim posiada odpowiednie 
kwalifikacje.

— Pan chce dowieść, że WOPR 
nie da sobie z tym wszystkim rady?

— Pragnę podkreślić, że czeka 
Pana trudne zadanie. Zanim Jednak 
przedstawi Pan działalność WOPR, 
chciałbym zapytać, co powinno decy-
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dować w podnoszeniu kultury ag ra r­
nej na łódzkiej wsi?

— Istnieją trzy problemy, które 
należy rozwiązać kompleksowo, po­
nieważ podejmowane osobno nie 
spełnią swej funkcji1 społecznej. Są 
to: sprawy poziomu zawodowego 
rolników 1 kadry służby rolnej, 
właściwie pełne zaopatrzenie w m a­
szyny i środki produkcji, oraz usłu­
gi wykonywane nie tylko przez 
SKR. Oświata winna wyprzedzać 
środki produkcji, ale nie za bardzo.

— Nauczycie robić kiszonki 1 ko­
rzystać i  folii, a za rok folii nie ma.

— Dwa lata temu upowszechniliś­
my upraw ę kukurydzy na kiszonki. 
W Bratoszewicach zaczęły groma­
dzić się kolejki rolników, którzy mó­
wili :„Jak nas nauczyliście, to daj- 
ce silosokombajny i maszyny do 
sprzętu zielonek”. I dlatego w laśnfe 
te sprawy należy rozwiązywać kom­
pleksowo. Jeśli nauczymy to musimv 
zapewnić efektywne wykorzystanie 
środków produkcji.

— Wspomina! pan o usługach. W 
geesach wciąż widać długie kolejki. 
Chociażby po węgiel lub nawozy.

— S tra ta  czasu! W napiętym okre­
sie żniw rolnik wlezie zboże i -zeka 
godzinami na rozładunek Jest jedno 
wyjście: dostarczenie środków pro­
dukcji i maszyn do zagrody i odbiór 
stam tąd produktów rolnych.

— Ostatnio w Rzgowie odsyłano 
rolników z wozami zakontraktow a­
nych ziemniaków do domu. Wydaje 
się, że w ramach kontraktacji stro ­
ną uprzywilejowaną I bezkarną Jest 
zamawiający To wzbudza rozgory­
czenie I zniechęcenie.

— Obie strony powinny mieć jed­
nakowe obowiązki. Obie strony m u ­
s z ą ,  a nie tylko m o g ą .  bo wtedy 
powstaje bałagan. Jest umowa na 
ogórki jadalne, takie więc plantator 
musi zasiać i dostarczyć a zam awia­
jący odebrać. Nie może być tak, że 
najpierw  idzie propaganda czegoś, a 
potem mówi się: „tego nie stosuj”. 
Zachwalano kombajny, ludzie byli do 
nich krytycznie ustosunkowani. Te­
raz jest run na kombajny i są p re­
tensje, że chłop nie bierze kosy.

— Panie dyrektorze. Jest taka 
dziwna sprawa. Ziemi nam ubywa, a 
jednocześnie grożą nam „klęski” u ro­
dzaju I z te j okazji w induje się ce­
ny.

— Ziemniaków nie zabierają, gdyż 
gniją w kopcach, a za mało jest ma­
szyn do parowania. Jest duży wy­
syp ogórków gorszej jakości, z któ­
rych można zrobić np. sałatki. Po­
winno się je kupić od producenta oo 
niższe] cenie Wszystkie! Mamy uro­
dzaj pomidorów. Przemysł przetw ór­

czy powinien pracować na trzy 
zmiany i robić zapasy na lata chu­
de. Wtedy unikamy windowania cen. 
W tym roku z nadm iaru ziem-ńaków 
można zrobić zapasy płatków, spiry­
tusu i krochmalu. Ale najpierw trze­
ba rozwinąć przetwórstwo i przecho­
walnictwo. Klęska urodzaju to 
bzdurne określenie. Są lata urodza­
ju, które powinien regulować prze­
mysł przetwórczy.

— Mówimy o sprawach general­
nych, dotyczących postępu w rolnic­
twie. Przejdźmy na Pańskie podwór­
ko: WOPR to jest poligon doświad­
czalny?

— To jest ośrodek, w którym na 
własnych polach doświad.-zalnycn 
jak i w sieci gospodarstw wdroże­
niowych sprawdza się w skali pro­
dukcyjnej (1:1) przydatność wyników 
naukowych osiągniętych w instytu­
tach i wyższych uczelniach. Potem 
następuje proces upowszechniania 
poprzez służbę rolną, którą szkoli 
się bezpośrednio w zakładzie i na 
sem inariach w terenie. Pod naszym 
nadzorem szkoli się także obsługę 
rolnictwa, np. kombajnistów i omlo- 
towych. Również naszym udziałem 
jest organizacja i nadzorowanie o- 
światy pozaszkolnej na wsiach Waż­
ną rolę odgrywają pokazy, wystawy 
i dem onstracje, zarówno w zakła­
dzie jak i w gospodarstwach chłop­
skich. Zagęszczony lub rozrzedzony 
siew pszenicy, kiszenie ziemniaków, 
traw  itp.

— Przychodzi agronom do rolnika 
1 gorąco namawia do zakupu znacz­
nej Ilości owiec hodowlanych Rol­
nik ulega i dopiero po czasie do­
wiaduje się od... innych rolników, że 
te owce są szalenie drogie 1 że nie 
wystarczy mu paszy na Ich wykar- 
mienie.

— Z tym właśnie walczymy! O r­
ganizacja gospodarstwa specjalJstycz- 
nego uzależniona jest od warunków 
glebowych produkcji pasz itp. Trze­
ba sprawdzić, czy założenia odpowia­
dają kryteriom  i ekonomicznym mo­
żliwościom gospodarstwa Bez naszej 
zgody naczelnik nie może wyd-'ć 
karty  gospodarstwa specjalistyczne­
go.

— Sieradz powołał własny WOPR, 
ale praktycznie działalność B rato­
szewic obejmuje teren czterech woje­
wództw: łódzkiego, skierniewickiego, 
piotrkowskiego i steradzkiego. W n a j­
mniejszym, łódzkim, tworzy się tzw. 
pierścień mleczny. Tymczasem z pa­
szami tu ta j nietęgo, np. z 1 ha łąk 
zbiera się zaledwie 60 q siana.

— Dlatego jak najszybciej trzeba 
uregulować stosunki wodne i prze­
prowadzić meliorację. Póki co upo­
wszechniamy nowe gatunki traw . 
Przyjęła się już stokłosa uniolowata, 
która w czystym siewie lub razem z 
kupkówką daje w trzech pokosach 
100 q siana z hektara. Zamiast żyta 
i owsa propagujemy siew gatunków 
intensywnych: pszenicy, jęczmienia i 
mieszanek zbożowych. Musimy uświa­
domić rolnikom, że zboża kwalifiko­
wane muszą być droższe, ale to pro­
centuje później w plonach. Dziś nie 
żniwa jednak są problemem, lecz 
zbiór zielonek. Wysokich traw  nie 
skosi się kosiarką tradycyjną, po­
trzebne są kosiarki rotacyjne. Odczu­
wa się brak przetrząsaczy do siana 
i wozów zbierających.

— Troszczycie się o rozwój bazy 
paszowej. Co w tym  aspekcie sądzi 
Pan o osiągnięciu Inż. Stanisława 
Frontczaka?

—- Do sprawy mieszanki torfowo- 
-roślinnej podeszliśmy z całą powagą, 
bo gra naprawdę jest w arta świeczki. 
Przywieźliśmy 3 tony torfu, w sialiś­
my mieszanki, zebraliśmy plon i zro­
biliśmy susz. Nawiązaliśmy kontakt 
z Instytutem  Zootechniki w Krako­
wie, aby pomogli nam w dopracowa­
niu instrukcji prowadzenia dalszych 
doświadczeń i analiz. Wstępne anali­

zy są pozytywne, ale trzeba jeszcze 
przebadać, czy mieszanka „TR” nie 
spowoduje w organizmach zwierząt 
jakichś ubocznych skutków. To, nie­
stety, potrwa ponad rok...

— Czy Pan jest zadowolony ze spo­
sobu wprowadzania nowoczesności 
na wsi?

— Służba rolna za bardzo zajmuje 
się adm inistracją, mniej czasu po­
święcając na porady. A samymi za­
rządzeniami nic nie zrobimy. Polece­
nie wydane przez naczelnika to nis 
wszystko...

— Ale służba rolna nie przeszkadza 
wkraczaniu postępu na wieś.

— Utrudnieniem jest niedostatecz­
ny napływ lub wręcz brak środków 
produkcji. Wspominałem o folii, a w 
ubiegłym roku brakowało nawozów 
azotowych. Albo jak rolnik ma wy­
chować 50 prosiąt, jeśli nie dostanie 
mieszanki „P”?

— Czy zdarzyło się Panu odrzucić 
coś s nowości, które znalazły się na 
waszych polach doświadczalnych.

— Maszyny, przy dobrej konserwa­
cji, są raczej nieze. Slabu są tylko 
części gumowe. Nie zawsze potrzebne 
są drobne usprawnienia, jakieś nowe 
śrubki, frezy. Z tego rodzą się po­
tem kłopoty z częściami zamiennymi 
Części powinny być proste, bo m a­
szyn nie obsługują technolodzy, tylko 
rolnicy. Kilka lat temu odrzuciłem 
dmuchawę do ziarna.

— Krąży opinia, że takie placówki 
jak  WOPR są deficytowe.

— No, na wdrożenia otrzym uję 
środki finansowe. Ale przy WOPR 
musi być gospodarstwo rolne. Jak się 
chce kogoś uczyć, trzeba mieć odpo­
wiednią produkcję. Gospodarstwo 
istnieje na prawach pegeerowskich 
i tak jest płatny dyrektor.

— Nasuwa się takie telewizyjne 
pytanie...

— Czy wziąłbym to w ajencję? 
Wziąłbym! Przy zachowaniu dotych­
czasowych przywilejów. I zmniejszył­
bym adm inistrację, zatrzym ując na 
pewno buchaltera, bo książkę kasową 
trzeba prowadzić w każdym gospo­
darstwie.

— Dyrektorzy m ają Jakieś m arze­
nia lub życzenia?

— Marzenia i życzenia w ynikają i  
celu mojej działalności. Żeby rolnic­
two było nowoczesne, miało potrzeb­
ne środki 1 odpowiedni poziom zawo­
dowy. Postęp biologiczny i techniczny 
będzie wprowadzał wciąż nowe roz­
wiązania, toteż każde zatrzymanie 
się w rozwoju jest krokiem do tyłu...

— Czy w postępie w rolnictwie 
Istnieje jakaś górna granica?

—* Nikt nie wie, kiedy kończy się 
postęp. Kiedyś uważano, że górną 
granicą będzie osiągnięcie 30 q zbóż z 
hektara. Dzisiaj mamy już specjalny 
„klub” osiągających plony powyżej 
50 ą  i  hektara. Ale to zależy jednak 
od w arunków glebowych 1 klim atycz­
nych. Bo mogą być maszyny i nawo­
zy, lecz nic się nie zbierze, jeśli nie 
będzie słońca lub wody. W rolnictwie 
pracuje się na żywym organiżmie. 
Dlatego chyba praca jest tak cieka­
wa, ważna i odpowiedzialna.

Rozmawiał: 

RYSZARD BINKOWSKI

D W A  JU BILEU SZE
i.

Zjednoczenie Przem ysłu Organicz­
nego .Organika” w Warszawie wśród 
wielu podporządkowanych sobie 
przedsiębiorstw  ma również łódzką 
„Organikę Chemikolor”. Zajmuje się 
ono rozprowadzaniem artykułów  pro­
dukowanych orzez zakłady tego Zjed­
noczenia oraz innych producentów 
krajowych, a także dodatkowo pro­
wadzi dystrybucję artykułów  im por­
towanych.

Długc by wymieniać cały asorty­
m ent towarowy którym obraca „Che­
m ikolor” Są to m. In. barwniki, che­
miczne środki pomocnicze, chem ika­
lia organiczne, pianki poliuretanowe, 
żywice poliestrowe i epoksydowe, 
kleje syntetyczne i naturalne, pesty­
cydy. a nawet artykuły fotochemicz­
ne czy produkty aerozolowe dla po­
trzeb motoryzacji i gospodarstwa do­
mowego.

Rok 1977 zamknął się dla „Chemi- 
koloru" ogólną sumą obrotów prawie
30 mld zł, a Mość produktów w ob­
rocie osiągnęła 11 tysięcy. W roku 
1958 — pierwszym dla przedsiębior­
stwa w tej postaci — wartość obro­
tu wynosfła niespełna 2,5 mld zł. a 
ilość artykułów  w obrocie ledwo 
przekroczyła dwa tysiące.

2.

Od roku 1960 — czyli od ponad 
18 lat — funkcję dyrektora pełni mgr 
Henryk Sokół Tak się akura t złoży­
ło: — a nikt tego nie mógł wcześniej 
przewidzieć — że w jubileuszowym 
roku istnienia przedsiębiorstwa jego 
dyrektor obchodzić będzie 40-lecie 
pracy zawodowej.

Jest łodzianinem. Jeszcze przed 
wojną na trochę wyemigrował do 
Krakowa. Wrócił po kilku latach, z 
dyplomem Uniwersytetu Jagielloń­

skiego w kieszeni. Powołano go w te­
dy do wojska. Po wojsku wrócił do 
Łodzi i od roku 1938 zaczął pracę w 
Magistracie.

W czasie okupacji był księgowym 
firm y skupującej wszelkiego rodzaju 
odpady. Później pracował u fotogra­
fa. Aresztowany, przesiedział jakiś 
czas w więzieniu przy ul. Sterlinga, 
a później trafił do Mauthausen.

Powrócił do k raju  Po raz czwarty 
do Łodzi Kilka lat trwały leczenia, 
operacje, sanatoria. Kiedy poruszał 
się już zdrowy, przystąpił do pracy.

3.

W ędrując po piętrach „Chemlkolo- 
ru ”, w każdym pomieszczeniu można 
znaleźć coś Interesującego. W zakła­
dowym laboratorium wstępnie bada 
się sprowadzane materiały, poznaje 
ich właściwości. Pokazano mi zamy­
kane naczynie, W którym przez wie­
le godzin „kąpią się” dwie próbki 
tkanin. Płynem używanym do kąpie­
li okazał się.., pot ludzki. Oczywiś­
cie uzyskany chemicznie. Po co to 
wszystko? Sprawdza się w ten spo­
sób odporność pewnych barwników,

które m ają być zastosowane w prze­
myśle lekkim. Test może wykazać 
słabe punkty barwnika, jego niską 
odporność na ścieranie, prasowanie 
itp.

Jak  mi powiedziano, specjalna ko­
mórka musi przewidzieć, jakie choro­
by będą ewentualnie pustoszyły zbio­
ry w roku... 1995. To nie dowcip. Od­
powiednia znajomość pewnych zja­
wisk i odpowiednia ich Interpretacja 
pozwala przewidywać. Specjalnie u- 
stawiona produkcja środków zwal­
czających uratowała iuż niejedne zbio­
ry. Aż trudno uwierzyć, że w ciągu 
jednego tylko roku straty  powodo­
wane przez szkodniki, choroby i 
chwasty mogą sięgać jednej trzeciej 
globalnych zbiorów wszystkich roślin 
uprawnych — jeśli nie prowadzi się 
intensywnego zwalczania. Gra warta 
jest więc nie tylko przysłowiowej 
świeczki.

Kto korzysta z tych środków? Rol­
nictwo, działkowicze, leśnicy, stacje 
sanitarno-epidemiologiczne, przemysł 
spożywczy a nawet resort kom unika­
cji. Ci ostatni z powodzeniem stosu­
ją np. środki chwastobójcze, dzięki

którym  torowiska i pobocza dróg nie 
zarastają szybko chwastami.

Ma „Chemikolor” także coś na 
kształt koloroteki. W jednym po­
mieszczeniu zgromadzono próbki a r ­
tykułów. które kiedykolwiek przewi­
nęły się przez jego laboratoria. Każ­
da z nich opisana dokładnie, skatalo­
gowana i opatrzona numerem. Przy 
ustalaniu zamówienia można od razu 
sprawdzić ogólne właściwości prepa­
ratu, można też — po uprzednim 
wielokrotnym badaniu — zapropono­
wać zastępczy środek produkcji k ra­
jowej. Oszczędza się w ten sposób 
cenne dla kralu dewizy — realizując 
przy okazji właściwie rozumianą po­
litykę antyimportową. I kto by po­
myślał. że .,Chemikolor” takimi spra­
wami też się zajmuje. A wracając 
do owej koloroteki; idąc wzdłuż wie­
lu regałów, przesuwając się coraz 
bardziej w głąb hali i patrząc na ty ­
siące rozmaitych butelek, pojemni­
ków, puszek, flakoników i pudełek — 
na samym końcu spotkać można licz­
bę przekraczającą 25 tysięcy!

SŁAWOMIR DARZYCKI
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mym. sporego dystansu laki dzielił 
pod tym  względem Łódź od innych 
dużych ośrodków miejskich w kraiu. 
■w okresie tuż ^powojennym. Liczby te 
trzeba pamiętać, trzeba ie zwłaszcza 
przypominać młodemu pokoleniu, 
którem u z pewnością trudno sobie 
‘Wyobrazić sytuacje sprzed lat. sdyż 
•wyrastaja w  całkiem odmiennych 
w arunkach. A jednak w 1945 roku 
tylko 4 proc. ludności w miastach 
naszego województwa korzystało z 
sieci wodociągowej i kanalizacyjnej, 
a 15 proc. z sieci gazowej. W końcu 
br. wskaźniki te analogicznie wyno­
szą: wodociągi — 85 proc., kanaliza­
cja — 79 proc.. eaz — 68 Droc. Udział 
mieszkań jednoizbowych zmniejsza 
sie z 50 p^oc. w  roku 1945 do ok. 19 
proc. Zagęszczenie na iedna izbę 
zmniejszyło sie prawie o Dołowe do
1,01 osoby na izbę w Lodzi i 1,04 na 
terenie województwa. Pam iętać rów­
nież trzeba, że stan techniczny bu­
dynków 7. okresu przedwojennego. a 
tafcie jeszcze starszych, był bardzo 
zróżnicowany. Wiele budynków już 
nie nadawało sie do modernizacji i 
remontów i zostały wyburzone, nadal 
ipo części iest kłopotliwa spuścizna 
przeszłości. Niemniej problem jest 
ważny jako uzupełnienie substancji 
mieszkaniowe i. także w sensie ilo­
ściowym. W latach 1976—78 moderni­
zacja objęto 165 budynków o 2.050 
'mieszkaniach, w latach 1979—80 zo­
stanie zmodernizowanych mniei wię­
cej tyle samo mieszkań, a na lata 
1981—85 przewiduje sie potrojenie 
tej liczby. Renowacja starych zaso­
bów mieszkaniowych, musi iść w Pa­
rze z poszanowaniem tego, co w o- 
kresie powojennym wybudowaliśmy. 
Lata m ijaj a i nowe zasoby także mu­
sza być iponrzez właściwa konserw a­
cje i rem onty zabezpieczaj ace. ch-o- 
niione przed technicznym zużyciem. 
Po odliczeniu ubytków na koniec ro­
ku 1980 liczba mieszkań w wojewódz­
tw ie osiągnie poziom 419 tysięcy, a 
w  Lodzi — 320 tys. Dzięki temu zna­
cznej poprawie ulegnie sytuacja mie­
szkaniowa ludności. Nadał jednak 
liczba oczekujących na mieszkanie 
bedzie znaczna — obecnie w Woje­
wódzkiej Spółdzielni Mieszkaniowej 
jest zarejestrowanych przeszło 78 tvs. 
osób. (Do omówienia te j s<prawv po­
wrócimy później). Zestawienie po­
trzeb. prognozy demograficzne — w 
konfrontacji z programem budownic­
tw a na przyszłe la ta  pozwalała 
stwierdzić, że ..radykalna poprawę 
sytuacji mieszkaniowej przyniesie 
realizacja następnego planu 5-letnie- 
r o  budownictwa mieszkaniowego.” 
Założenia n a  la ta  1981—85 przewidu­
ją  wybudowanie 79.900 nowvićh mie­
szkań, w tym w  Łodzi — 59.700. Tym 
samym zostaną stworzone warunki 
dla znacznego skrócenia okresu ocze­
kiw ania na przydział własnego mie­
szkania w  dobrym stanie technicz­
nym  d wyposażonego we wszystkie 
podstawowe urządzenia. To optym isty­
czna ale realna prognoza na naibliż- 
sza przyszłość. Wróćmy zatem do 
dnia dzisiejszego, rozpoczynając od 
przypomnienia

założeń planu 5-letniego 
na lata 1976-80

którego najważniejsza dyrektyw a by­
ło wybudowanie 64 tys. mieszkań 
(3,4 min m kw. pow. użytkowej), co 
oznaczało ponad 30-<procentowy 
wzrost do rezultatów osiągniętych w 
latach 1971—75. Z wymienionych wy­
żej zadań do realizacji na terenie 
Łodzi przewidziano 75 proc. przy 
znacznie mniejszym tempie wzrostu 
(23 proc. w porównaniu do ub. pię­
ciolatki) niż w pozostałych miastach 
(średnio ok. 54 proc.), co miało na 
celu wyrównanie różnic w sytuacji 
mieszkaniowej Łodzi i pozostałych 
m iast województwa. Realizacja pro­
gramu pozwoli uzyskać odczuwalna 
poprawę warunków mieszkaniowych 
społeczeństwa. Na wvraz tego przy­
toczę trzv istotne wskaźniki Zwięk­
szy sie powierzchnia użytkowa na 1 
osobę o 2 m kw (z 14,4 do 16,4 m 
kw. na osobę w województwie i ana­
logicznie o 2,3 m kw. więcej w Ło­
dzi), Zagęszczenie na 1 izbę zmniej­
szy sie do 0.98 osoby w woj. i 0,96 
w Łodzi. Udztal wybudowanych po  
wojnie mieszkań zwiększy sie o dal­
szych ok. 10 proc. (do ok. 60 proc.).

Równolegle ze wzrostem zadań ilo­
ściowych założono w olanie dalsze 
podniesienie standardu budowanych 
mieszkań, poprawy funkcjonalności"' 
osiedli itp. Takie zadania postawiono 
przed projektantam i uzbroionvmj w 
powiekszone normatywy urbanistycz­
ne. Pozwoliło to  na luźniejsza zabu­
dowę osiedli, powiększenie terenów 
zrelonyeh rekreacyjnych wydzielenie 
parkingów. Wyeliminowano lub ogra­
niczono przestarzałe technologie z 
myślą o budowaniu mieszkań więk­
szych i bardziei funkcjonalnych, o 
szerszym zakresie .wyposażenia tech­
nicznego Dodatkowo, do planów ope­
racyjnych wprowadzono budowę mie­
szkań rotacvinvch dla młodych m ał­
żeństw i domów dla starszych 0sób 
samotnych. Plan zakładał, że 55 oroc. 
budownictwa mieszkaniowego zosta­
nie zlokalizowane w istniejących już 
osiedlach jąik Teofilów. Stefana. Żu- 
bardż. Dąbrową. Kurak. Retkinia. Wi- 
dzew-Wschód Nowe osiedla to Rado- 
eoszcz i Choiny-Zatorae w Łodzi o- 
siedle „Parzeczewska” w Ozorkowie,

K urak  H >w Zgierzu 1 Bugaj w  P a­
bianicach.

P lan budownictwa mieszkaniowego 
na bieżącą pięciolatkę uzupełnia pro- 
»ram  budownictwa towarzyszącego. 
Przewiduje on realizację ok. 150 tys. 
m kw. powierzchni n a  tzw. urządze­
nia handlowo-usługowe, a także od­
danie do użytku w nowych osiedlach
12 szkół podstawowych, 11 przedszko­
li i 13 żłobków. Założenia przewidy­
wały również uzbrojenie terenów pod 
budownictwo w infrastruk turę tech­
niczną. lecz niedostateczny potencja! 
w zakresie robót inżynieryjnych nie 
pozwolił n a  konieczne wyprzedzenie 
robót kubaturowych. Rozwiazanie te­
go problemu siła rzeczy przesunie się 
na lata 1979—80. Ta dygresja uprze­
dza zasadnicze rozliczenie i ocene

realizacji planu budownictwa 
mieszkaniowego na półmetku 

5-latki

jakiej dokonano w referacie i dys­
kusji na Plenum KŁ. Ogólna ocena 
d wóch pierwszych lat bieżące i pięcio­
latki. mimo szeregu zastrzeżeń, iest 
pozytywna: olany zostały wykonane 
z minimalna nadwyżka — 0.3 pr jc. 
Ilościowo biorąc wybudowano 22,6 
tys. m ieszkań o pow. użytkowej ok.
1,1 min m kw. — w skali wojewódz­
twa. W  ̂ Łodzi analogicznie: 19 tys. 
mieszkań o ok. 948 ty®, m kw. Plan 
na rok bieżący zakłada wybudowanie 
w woj. 11 tys. mieszkań o pow 571 
tys. m kw. i jest wyższy o ok. 3 proc. 
w stosunku do ub. roku.

Żądania na rok 1978 sa wiec wyso­
kie i trudne, zwłaszcza, że zaawanso­
w anie stanów surowych z roku po­
przedniego było niekorzystne — za­
ledwie 11,5 proc. Jąik wspomniałem 
uzbrojenie terenu nie wyprzedza ie- 
S7>cze realizacji obiektów kubaturo­
wych. co niekorzystnie odbija sie na
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rytmice zadań i iakośoi. Sytuacje no- 
garszaia braki materiałowe (kruszy­
wa. stali. rur. kształtek, farb), nie­
dostatki w sorzecie i transporcie, o- 
póżnianie dostaw. Także i pogoda w 
br. nie była sprzymierzeńcem budow­
lanych. W efekcie za 3 kw artały 
zrealizowano ok. 54 proc. planu w od­
niesieniu do pow. użytkowej.

Stato się wiec oczywiste, że bez 
dodatkowe! pomocy dla przedsię­
biorstw  budowlanych plan bieżącego 
ro k u  nie zostałby wykonany, stawia- 
iac jednocześnie ood znakiem zapy­
tania realność całego programu na 
P ięciolatkę. Dlatego też do realizacji 
b ud o w n ictw a mieszkaniowego włą­
czone zostały pi zedsiebiorstwa bu­
downictwa przemysłowego i komu­
nalnego. Jednocześnie cześć o rac w 
systemie gospodarczym podjęła Wo­
jewódzką Spółdzielnia Mieszkaniowa. 
Niemałą także rola przypadła przed­
siębiorstwom. które do tei oorv cne 
miały z budownictwem mieszkanio­
wym nic wspólnego. Przeiely one na 
siebie cześć P rac wykończeniowych i 
budowę obiektów towarzyszących eo 
umożliwia skierowanie znacznej 2'u -  
ov budowlanych na budynki miesz­
kalne. Dla przykładu: 24 zakłady pod­
pisały umowv na wykonanie robót 
wykończeniowych w 23 budynkach (c 
p o w . użytkowe i 65 tvs m kw. o w ar­
tości orac oonad 46 min zl). To po­
ważne wsparcie Podobnie ..orzemy- 
slówka" stawia pawilon handlowy, 
prowadzi prace wykończeniowe orzy 
trzech następnych i w dw óch szko­
łach Podstawowych. Przedsiębiorstwa 
komunalne budują 2 przedszkola i 4 
żłobki. Budowlani z przemysłu lek­
kiego zrealizują 1 przedszkole 1 ? 
siakoly. Konkretne wsparcie iakie o- 
trzymali budowlani i oelna mobili­
zacja w ich własnych vzere- 
sach w okresie ostatnich 2—3 
miesiecy. stwarza ia możliwości wy­
ko n an ia w pełni zadań bie­
żącego roku. Takie zapewnienie zło* 
żył na plenum dyrektor Łódzkiego 
^Jednoczenia Budownictwa. Gra idzie
o dwie duże stawki: wykonanie te ­
gorocznego planu i przygotowanie 
możliwie wysokiego zaawansowania 
stanów surowych co pozwoliłoby ha 
lepszy niż w br. s ta rt do także nie­
łatwych

zadań na lata 1979-80.

Wynoszą one 1.176 tys. m kw, albo 
inaczej ujm ując 23.5 tys. mieszkań. 
Wydawałoby sie. że niejako z roz­
pędu akcentuje trudności. g ivż 
wzrost ilościowy nie jest znaczny w 
porównaniu do okresu ostatnich 2 
lat. A jednak nie. Dwa Przyszłe lata
— to nadal kłopoty z uzbrojeniem 
terenu, opóźnieniami term inów w do­
starczaniu dokumentacji projekto­
wych i przekazywaniu terenów, motta 
też wysta.oić trudności z doprowa­
dzeniem ciepła, pogłębia sie trudno­
ści z „głębszym” wejściem w śród­
mieście. Już dziś można orzewidzifć 
stopień trudności, które wystania w 
przyszłości, choćby oo stanie opóź­
nień. no. w przygotowaniu dokumen­
tacji, w zupełnym braku technologii 
na wznoszenie obiektów w specyficz­
nych warunkach zabudowy śródmiej­
skiej. gdzie także trzeba bedzie sięg­
nąć oo tradycyjne środki. Także do 
rezerw uzbrojenia istniejącego na tvm 
terenie należy podchodzić z... rezer­
wą. czas bowiem swoje robi. Do re­
jestru  przyszłościowych utrudnień 
należy także doliczyć nie oddanie w 
liocu br. do eksploatacji wytwórni 
elementów na ul. Lodowej, której 
produkcja dodatkowa założona jest w 
damie. Również sytuacja w samym 
zapleczu technicznym Łódzkiego 
Zjednoczenia Budownictwa wymaga 
znacznego zastrzyku finansowego, 
chodzi zwłaszcza o dokończenie in­
westycji w Pabianicach. Zduńskiej 
Woli. Koluszkach. W ytwórni Kabi 1 
Sanitarnych, gdzie średnio zainwesto­
wano dopiero ok. połowę niewbed iych 
środków. Także na rozbudowę mocy 
przedsiębiorstw inżynieryjnych nale­
żałoby zainwestować ok. 300 min zł. 
Istnieje jednak poważna obawa, że 
te w pełni uzasadnione potrzebami 
postulaty, nie zostaną w  nelni speł­
nione: decyzje sprzyjających miastu

zakłady pracy nie przeiawiaja więk­
szego zainteresowania ta  forma bu­
downictwa. Problemem także staie 
sie koszt domków jednorodzinnych. 
Mimo że sa to przeważnie budynki 
tvpu szeregowego, koszt jedneeo 
mieszkania kształtuje sie w grani­
cach 800—900 tys. zl. Ogranicza on, 
zwłaszcza w mniejszych miastach 
województwa, liczbę zainteresowa­
nych tego typu mieszkaniami.

Wsnominaiac o dodatkowych m oż­
liwościach przyspieszania budownic­
twa mieszkaniowego wymieniłem

młodzieżowy patronat 
nad budownictwem.

Czas. żeby to stwierdzenie zilustro­
wać. chociaż nie beda tu przytaczane 
zawrotne liczby. Ale czyż nawet te 
kilkaset dodatkowych mieszkań nie 
jest wielka sprawą? Na pewno tak.

Idea młodzieżowego patronatu ma 
iuż swoje tradycje. Jak  pam iętamy 
w  1971 r. tow. Edward Gierek wy­
stosował odpowiedni aoel do mło­
dzieży i .spotkał on sie z pełnym 
zrozumieniem orzez młodych i ich 
'sojuszników w instancjach party j­
nych i w zakładach pracy. Oto kon­
krety. W ub. 5-latce dzięki własnej 
dodatkowej pracy na rzecz budownic­
tw a otrzymało wcześniej mieszkania 
ponad 600 uczestników patronatu. 
(Wybudowano 7 bloków o 1.300 
izbach). W bieżącej pieciolatce dzięki 
tej akcji powstaia dodatkowo 2—3 
budynki rocznie. Młodzi biorą także 
udział w uzbrojeniu terenów, budo­
wie domków jednorodzinnych, p ra­
cują orzv wykończaniu budynków. 
Proponuje sie im zalecie remontami 
starych domów. zagospodarowanie 
terenów w osiedlach. Obecnie bry­
gady młodzieżowe z 9 zakładów oracv 
wwkonuią prace wykończeniowe przy 
250 mieszkaniach, głównie na osiedlu 
Retkinia i Radogoszcz: wartość wkla-

wladz centralnych sa przecież limi­
towane możliwościami.

Oczywiście to iedna strona meda­
lu. druga to cały kompleks działań, 
które powinny i musza zagw aranto­
wać polne zrealizowanie programu 
budownictwa mieszkaniowego. Także 
wiele optymistycznych przesłane*. 
Wymieńmy chociaż kilka. Po pierw­
sze: systematyczny w ostatiłich la­
tach wzrost wydajności pracy (przy 
spadku zatrudnienia) nowe technolo- 
Cie i svstemv organizacyjno-ekonomi­
czne. stałe podnoszenie kwalifikacji 
załóg budowlanych i wzrost ich pre­
stiżu społecznego mobilizacja i oo- 
moc organizacji partyjnych i młodzie­
żowych. Dodajmy do tego jeszcze dal­
sze Przestawianie potencjału budow­
nictwa przemysłowego na ..mieszka- 
niówke" i udział zakładów z innvch 
branż — a sytuacja nabiera właści­
wych proporcji. Do tych czynników 
jeszcze powrócimy.

Dla całości obrazu budownictwa 
mieszkaniowego należy wspomnieć 
jeszcze, choćby skrótowo o sytuacji 
iaka istnieje na odcinku

budownictwa jednorodzinnego 
indywidualnego 
i spółdzielczego.

Globalnie zadania w budownictwie 
jednorodzinnym zostały i to dość po­
ważnie przekroczone. W latach 1976— 
—77 wybudowano indywidualnie oba­
wie 2.200 mieszkań na 1.600 plano­
wanych Natomiast w budownictwie 
spółdzielczym zadania wykonano za­
ledwie w 30 proc (ponad 90 miesz­
kań na 300 planowanych). Podobne 
proporcje istnieją w I półroczu br. 
Aktualne zaawansowanie orac w b u ­
downictwie jednorodzinnym wskazu­
je. że założony na lata 1976—80 pro­
gram bedzie w pełni zrealizowany, 
dzięki przekroczeniu olanu przez bu­
downictwo indywidualne. Nie wvdaie 
się natomiast możliwe abv spółdziel­
cze budownictwo jednorodzinne zrea­
lizowało swoie zadania. Niskiemu za­
awansowaniu za minione trzv lata 
(na koniec roku szacuie sie na 30 
proc programu) towarzyszy opóźnie­
nie oddania do użytku Wvtwórn: 
Domków Jednorodzinnych. Również

Foto: K. Turouiski

du ich pracy szacuie sie na ok. 10 
min zł.

Także z myślą o młodzieży, ze zro­
zumienia problemów z jakimi bory­
kają się młode małżeństwa, wziął się 
pomysł mieszkań rotacyjnych. Je U 
ich już kilkaset. W przyszłym roku 
przewiduje się oddanie dalszych 600, 
a w 1980 — 1.400. Mieszkania rota­
cyjne sa niewątpliwym dobrodziej­
stwem dla wielu ludzi, chociaż nie 
iest to jeszcze ..prawdziwe” mieszka­
nie. Niebagatelny iest przy tvm 
fakt. że taki układ pozwala na dość 
daleko idące zmiany struk tury  wiel­
kości budowanych w Przyszłości mie­
szkań. na korzyść mieszkań więk­
szych. (No. w latach 1979—80 udział 
mieszkań typu M-4 i M-5 bedzie wy­
nosił ok. 35 proc,). Ale iest to iuż w 
glównei mierze zmartwienie tych. 
którzy już jakieś mieszkanie posia­
dają. Przyjrzyjm y sie natomiast

sytuacji tych, którzy 
czekajq w kolejce.

Jest ich jak wspomniałem, ponad 78 
tys. zarejestrowanych w Wojewódz­
kiej Spółdzielni Mieszkaniowej, człon­
ków 1 kandydatów, ze zgromadzonym 
wkładem. Z tego na Łódź przypada 
prawie 65.5 tvs. osób. tu tai też naj­
dłużej czeka sie na mieszkanie. 
Przykładowo: od 1971 roku czeka i a 
mieszkanie ponad 9 tvs o*ób. od 
1972 i 1973 ix) ok. 5 tys., od 1974 
8 tvs.. od 1975 — ponad 10 tys.. od
1976 j 1977 — po ok. 12 tys. Z Pro­
stego podsumowania wynika, że o- 
becnie więcej niż połowa członków i 
kandydatów do nowych mieszkań w 
Łodzi czeka nie dłużej niż trzy lata 
Bez porównania korzystniejsza iest 
sytuacja w pozostałych miastach wo­
jewództwa. W Łodzi sytuacja iest 
bardziei złożona. Nie chce żonglować 
cyfram i i twierdzić, że iest dobra. bo 
los tvch najdłużej oczekujących 9 tvs. 
nie jest eodny pozazdroszczenia mi­
mo iż- stanowią niewiele oonad iede ; 
procent ludności Za każdvm choćb~ 
promilem społeczności sto> czlow ek. 
jego rodzina ze swoimi utrapieniami 
Zestawiam iednak te cyfry, bo cho­
dzi mi o stwierdzenie, że sytuacja 
mieszkaniowa nie iest tak drastycz­
na jak była kilka lat temu. Wśród

oczekujących na mieszkanie w wo­
jewództwie członkowie . spółdzielni 
(bez kandydatów, o których WUS nie 
podaje bliższych danych) stanów ą 
niecałe 40 tys. osób. Wśród nich oo­
nad 1.400 zajmuje lokale nie nada­
jące sie do zamieszkania — i to  ;°st 
ten najbardziej bolesny problem, cho­
ciaż znów statystycznie wielkość zni­
koma. Ponad 6 tys. osób za jmuje lo­
kale nadm iernie zagęszczone (poniżej 
5 m kw. na osobę). Do grupy ..-nie 
posiadających samodzielnego miesz­
kania” przynależy oonad 20 tys. osób. 
Liczby te w całokształcie problemu 
świadczą, że udało sie zaspokoić po­
trzeby mieszkaniowe większości osób 
posiadających najtrudniejsze warunki 
mieszkaniowe. Obecnie większość o- 
czekuiacych oraenie poprawić swe 
warunki (na mieszkania wieksze 1 le­
piej wyposażone). Dużą grupą doko­
nała wpłat i zaimuie koleike dla do­
rastających dzieci lub dla siebie, by 
ustąpić im własne mieszkanie, kiedy 
sie usamodzielnia.

Jak  wspominałem, radykalna po­
prawę przyniesie orzy-zta 5-latka do­
piero po 1985 roku problem zostanie 
generalnie rozwiązany. Ale już teraz, 
A.D. 1978. trzeba dostrzec i przyjąć 
z uznaniem ogrom wysiłku jaki wło­
żono w ostatnim  okresie w przyspie­
szenie rozwiązania tego problemu. 
Niech to podkreśli jednoznacznie o- 
statni już cvtat liczbowy. W latach 
1946—70 wybudowano w Łodzi ok. 
95 tys. mieszkań. Przez 25 lat. I tyle 
samo prawie przybedzi.e w  ostatnim 
dziesięcioleciu 1971—80! To najw y­
mowniejszy przykład polityki społecz­
nej naszej partii, budowania socja­
lizmu przez ludzi i dla ludzi.

Na zakończenie swego sprawozda­
nia chciałbym przedstawić

kilka uwag o charakterze
ogólnym,

iuż może ooza zasadniczym tematem. 
I iedno usprawiedliwienie, jako że 
niewiele przytoczyłem głosów dysku­
syjnych A były to wypowiedzi kom­
petentne i konkretne. Zostawiam je 
iednak w spokoju, bo do ich oceny 
potrzebna iest wszechstronna analiza, 
spoi rżenie nań n^/.ez calościow>v pryz­
mat problemu. W takim  ujęciu b^dą 
one na oewno Przydatne zarówno dla 
rozwiązywania ogólniejszych proble­
mów jak i spraw szczegółowych.

P ter w sza uwaga dotvczv samego 
procesu inwestycyjnego. Staram y sie 
lozumieć trudności budowanych, no. 
z zaopatrzeniem m ateriałowym J»st 
to orawda. takie sa fakty Ale z dru-  
ttiei strony patrząc. m ateriały te w 
ostateczności sie znaiduia. gdvż bu­
downictwo Plany realizuje. Ostatecz­
nie sa to wiec orzvczvnv subiektyw­
ne. wynikające z niedostatków pla­
nowania koordynacji dostaw, oer- 
tiurbacii transportu. «trat i niegos­
podarności na zapleczu i samych bu­
dowach.

Po drugie, w ostatnich latach bu­
downictwo otrzymało miliardy ia 
techniczne uzbroie lie sprzęt, trans­
port. A tu i ówdzie słvszv sie. ze to 

e wystarczą, kiedy w odczuciu spo­
łecznym faktyczne wykorzystanie u>-
face l f d o J - ^ 1- daleko n tead o w aU - f  dominuie tu improwizacja w

dzialnych. ^ n i u  odoowie-
Narzekamy także na architekto­

niczna monotonie naszych osiedli 
Jest to częściowo słuszne, bo nie ma 
mnet drogi niż p refabrykat i a. UDr™! 
mvsłowienie budownictwa, a co za 
tym idzie — nieunikniona standary ­
zacja. Ale z drugiej strony patrząc 
na rozbudowę innych miast w kraiu 
czy u sąsiadów, gdzie warunki są 
wręcz takie same. odnosi sie w raże­
nie jakiegoś rainimalizmu. braku wy­
obraźni Planistycznej, oryginalności 
w- komponowaniu zabudowy osiedlo­
wej i poszczególnych obiektów. (Z 
Jego zarzutu wyłączyłbym osiedle 
Zgierska — Stefana).

Równoległą sprawa to sposób wy­
korzystania istniejących iuż zasobów 

organizacja życia społecznego w o- 
>edlu Interesujące doświadczenia, w 

H ,z?k,res'e oosiadaia np. działacze 
spółdzielczości mieszka ni owe i i samo- 
rzadu m ieszkańców w osiedlu Wi- 

zew-Wschód. Organizują w!ąv>e 
brygady usługowe ounktv majsterko­
wania Bfóbuie sie tu wykańczać 
mieszkania w uzgodnieniu z ■>r̂ V- 
j ? v, lokatorami, mieszkańcy <ąmi 
dba.a o porządki a za zaoszczędzone 
Pem adze wzbogacaia ..publiczne” 
wyposażenie osiedla. Myślą też <ak 
Pomóc mieszkańcom we wzaiemnvm  
poznaniu sie. zżvciu. podejm owania 
wspólnych celów społecznych Pad.y- 
caia w nich patriotyzm osiedlowy 
zwłaszcza wśród młodzieży. Osiedle 

.ma swói hejnał i herb. w przyszłości
a™a*‘”,ów -pla*tvk4w  i fo­

tografików Ta Pomysłowość i orygi­
nalne inicjatywy wzbudzaia svmna- 
t e i uznanie, ale też i oewien G o ­
tycyzm. Integrowanie ludzi w m ie;-

om ieszkania to rzecz złożona, a 
I  ®c,n uobec13 to efekt wielonoko- 

len owych przemian kulturowych i 
cywd.zacyinych raczei o odwrotnym 
charakterze. Czas oczywiście pokaże 
tak rozwiną sie stosunki środowi-ko- 
we ale oóki co radziłbym jak nai- 
wiek^zy nacisk położyć nn te ba rdz-ej 
Pragmatyczne okoliczności dnia Co- 
az e  mego- zaopatrzenie sklepów, u- 
siug.^ rozrywkę drogi parkingi zie­
leń bezpieczeństwo nodezas wieczar- 
nvch spacerów t sookó* za ściana

JERZY WAWRZAK



DLA JEDNYCH BYŁA TO C IĄ G LE JESZCZE „ZIEMIA O BIE­
CAN A", INNYCH ZNOW U -  TYSIĄCE PROLETARIUSZY, TO  
WŁAŚNIE MIASTO ZAMIENIAŁO W ŚW IADOM YCH  SWEJ 
SPRAWY ROBOTNIKÓW . BEZ ŁODZI -  BO O  NIEJ BĘDZIE 
TUTAJ MOW A -  PANORAMA 60-LECIA NASZEJ N IEPO D LE­
G ŁO Ś C I BYŁABY C O  NAJMNIEJ NIEPEŁNA. TUTAJ BOWIEM, 
JAK W SO CZEW CE, SKUPIAŁY SIĘ WSZYSTKIE C EC H Y  II RZE­
CZYPOSPOLITEJ, JEJ KAPITALISTYCZNYCH STOSUNKÓW  
SPO ŁECZN YCH .

Bilans

Jeśli n a  przykładzie Łodzi chce sie 
pokazać choćby wybrane, ale nie­
zm iernie Istotne i charakterystyczno 
mie tylko dla tego skupiska wielko- 
i»rzemvsłowei klasy robotniczej pro­
blemy nurtu iące II Rzeczpospolita od 
je i zarania. to  konieczne iest p rzy­
pom nienie iuż historycznych faktów 
z dziejów tego miasta Odwołam sie 
5>rzy tym  do nie byle iakieao znawcy, 
a  mianowicie Adama Gimsberta. któ­
ry  w swojej książce pt. „Łódź” tak 
m.in. pisze:

,.D otychczasow y rozw ój m iasta  przeryw a 
f  w o jna  św iatow a... S tra ty  w ojenne po­
niesione  przez p rzem ysł łódzki w skntek  
ra b u n k o w e j gospodarki n iem ieck ic i szaco­
w an e  sa na sum e l8fi.341.803 rubli w zło- 
efe. f.ączna sum a bezpośredn ich  s tra t w o­
je n n y ch  była jednak  o w iele w y łs ra  sza­
cow ano Ja na ok. 3S0 m in rub li w złoci*, 
co w przeliczeniu na w alu tę  polska odpo­
w iada  kw ocie 1.8 mld zł p rzedw o jen n y ch .”

A. G insbert — tuż w charakterze 
konkluzji odnoszącej sie do m iędzy­
w ojennej syituacii łódzkiego ośrodka 
orzemy>słowego stwierdza daleii:

„Podstaw ow ym  czynnikiem  m lasto tw ór- 
r.7Vm f. ort/I. Iest .iak w iem y — nrw m y sl 
w łók ienn iczy . O dzyskanie p rze / kra.l nie- 
podległości w ydobyw a ten  przem ysł z 
ru iny , rów nocześnie Jednak stw arza  nowa 
Jytnaclr rynkow a. P rzem ysł w łókienniczy 
t.odzi w now ych w aru n k ach  politycznych 
truci »we tra d y c y jn e  ry n k i zby tu  na

POTENCJAŁ ŁÓDZKIEGO 
PRZEMYSŁU W ŁÓKIENNICZEGO 
W ŁATACH II RZECZYPOSPOLITE.! 
(w stosunku  do ogólnego posiadania 

w k ra ju )

P rzem ysł b aw ełn iany : 
w rzeclonn clenkoprzędne 
w rzeciona odpadkow e 
k rosna tk ack ie  
P rzem ysł w ełn iany : 
w rzeciona czesankow e 
w rzeciona zgrzebne 
krosna tkack ie  
P rzem ysł ln iany : 
w rzeciona 
krosna  tkack ie  
P rzem ysł iedw abnlczy : 
w rzeciona 
k rosna  tk ack ie
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— 47"'»

88%Z
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W schodzie. U tra ty  te j  n ie  Jest w stanie  
zrekom pensow ać rozszerzenie ry n k u  k ra ­
jow ego o now ych li.5  m in konsum entów  
(M ałopolska. W ielkopolska pom orze I G ór­
n y  ftlask).. N iekorzystna sy tu a c je  '-ogłe- 
hia w okresie m iędzyw ojennym  w idoczne 
obniżenie ogólnego spo iyc ia  wyrobów 
w łókienniczych w Polsce z 2.8 kg hąw ełny 
n a  iednego m ieszkańca w roku 1913 do 
2.1 kg w ro k u  1937 a w p rzypadku  w ełnv
— w tym  sam ym  okresie  — z 1.3 kg do 
(1,9 kg. N iepom yślna w okresie m iędzy­
w ojennym  sy tu a c ja  ryn k o w a sp raw ia  ze 
p rzem ysł w łókienniczy  w Łodzi m e z n a j­
du je  w aru n k ó w  dla pełnego w ykorzysta  
n ia  p o ten c ja łu  p roduk cy jn eg o .”

Odwołując sie do innego aiuitora 
A leksandra Bocheńskiego, można le­
szcze dodać:

„D no kryzysu  p rzypada na  ro k  1B1. k ie ­
dy to  stan  za tru d n ien ia  w na.iw a*nieiszvm  
z przem ysłów  łódzkich -  we w łókiennie- 
tw ie  spada do 84.9 tys. ro bo tn ików . K ry ­
zys przeradza sie w stan  d łu g o trw ałe j de­
presji gospodarczej, z k tó re j o r 7em vst 
W łókiennirzy w ydobyw a sie * niezm iernie  
ogrom nym  tru d em  tak . 4e do roku  IB** 
n ie  osiąga on poziom o z a tru d n ien ia  z 
okresu  przed kryzysem ” .

Tak w oarommym skrócie I siła 
rzeczy w uproszczeniu. rvsuia sie ood 
pióram i historyków i publicystów lo­
sy fundam entalne' dziedziny gospo­
darki największego w okresie mię­
dzywojennym skupiska Masy robot­
niczej w Polsce. Wyznaczała ie 
choć byJy okresy pewnego ożywienia
— ogólna sytuacja powszechne ubo­
żenie bedace produktem perm anent­
nego wysokieeo bezrobocia. W roku 
1936, w Łodzi oficjalnie zarejestro­
wanych bezrobotnych, było 64.159 
osób. I  chociaż w niektórych innych 
przemysłach — maszynowym, elek­
trotechnicznym  czy nawet chemicz­
nym — stan zatrudnienia miedzy ro­
kiem  1932 a 1939 uleea podwojeniu, 
to jednak te dziedziny maiace wtedy 
niewielki. wkład w przemysłowy 
krajobraz Łodzi, nie moga zm ielić 
wvmowv takieco faktu, iż w ogól­
nym  składzie ludności miasta udział 
robotników  rr.aleie i. 17.8 proc. w 
roku 1921 do 15.6 proc. w roku 1938.

I znowu nie moce sie oprzeć chec; 
zacytowania sucho sformułowanego 
wniosku naukowca. A. Ginsbert 
stwierdza:

„P rzytoczone tu ta j  w skaźniki c h a ra k te ­
ry zu jące  stan  nrzem ysłu łódzkiego pozwą- 
la.ia sidz lć  i* sita tkw iących  w przem yśle 
czynników  m iasto tw 6rczvcb w okresie 
m icdzyw olennym  słabnie , co w yw iera o- 
kreSlony w pływ  na tem po ogólnego roz­
w oju m iasta .”

Z oewmościa bvto uraesada tw > r-  
dzić iż taki stan rzeczy w podsta­
wowe! dla Łodzi dziedzinie bvł wy­
rokiem dla miasta, oersoektyw leeo 
dalszego rozwolu. Natomiast zgodne 
z ówczesna rzeczywistością społeczna 
1 gospodarcza iest tw ierdzenie iż w 
takiej sytuacji tego drugiejro co do

wielkości m iasta również w  Polsce 
miedzywoie.ine.i. odzwierciedlały sie 
wszystkie polityczne. ustrojowe cechv 
II Rzeczypospolite i. tak. jeśli chodzi o 
rezuiltaty iei polityki zewnetrznei — 
silnie akcentowany arotykomunram 
co przekreślało — ieżelii chodzi o sfe­
rę gospodarcza — choćby szersze 
wyjście na tradycyjny a chłonny ry ­
nek radziecki, czy też stosunków we­
w nętrznych gdzie dominującym ele­
mentem. nadrzędnym  czynnikiem w 
poczynaniach władz był Interes klas 
posiadaiacych z reguły utożsamiany 
z interesem  burżuazyiinego państwa.

Prawdziw e oblicze ówczesne! Łodzi, 
koncentracie problemów gospodar­
czych i konfliktów społecznych moż­
na łatwo odnaleźć w strofach tuw i- 
mowskich .Kwiatów polskich”, ale 
ieszeze nełniei mówią o tlich tylko 
pozornie suche wskaźniki statystycz­
nych zestawień. Oto — że wsoomne 
ty lk o  d la  przykładu — w roku 1931. 
mieszkania jednoizbowe stanowiły 63 
proc. wszystkich łódzkich zasobów 
mieszkaniowych, tylko 5.7 proc. mie­
szkań posiadało wode. gaz kanaliza­
cje i elektryczność. Z tzw. central­
nego ogrzewania korzystała tak arr- 
koma ilość łódzkich mieszkań, iż ze­
staw ienia statystyczne oo prostu nie 
ujmowały tego ..zjawiska”.

Wielkość zaniedbań widać ieszeze 
wyraźniej gdy sie oorów-na srtuacie  
w Łodzi z innymi m iastam i ówczes­
nei Polski. Tak wiec w tym  samym 
roku 1931 w W arszawie 44 proc. 
wszystkich mieszkań posiadało gaz. 
wode. kamalizacie elektryczność, w 
Krakowie takich mies7,kań bvło 47 
proc. w Poznaniu — 63 proc. Tym ­
czasem w Łodzi, ieszeze w roku 1939. 
ledwie 10 proc mieszkańców korzy­
stało z mieisklch wodociągów, z ka- 
nalizacii — niespełna 20 proc., przy 
ozym w arto zauważyć iż i te zmiany 
bv!y orzyipiisywane przeieciu władzy 
w mieście — stało sie to we wrześniu 
1939 roku — przez przedstawicieli 
ówczesnei lewicy, która złączoną w 
Froncie Ludowym wygrała wybory 
dio Radv Mieiskiej.

Nic tu  nie bvlo za darmo, lecz no- 
, wstało w szczególnie ostrych walkach 

klasowych. W l-m aiow vm  pochodzie 
w roku 1936. który przerodził sie w 
dem onstracje o prawo do pracy i go­
dziwych w arunków  życia wzięło u- 
dział — wg raportów  podicii oańs^wo- 
wei — ponad 100 tys. łódzkich robot­
ników. Doszło do starć ze stróżami 
ówczesnego porządku. Miał prawo 
pisać poeta:

„Nam na ulicy końskie kopyta”.
Swoie strofy nazwał „werblem 

maszerującego pro letariatu”.

Noc

Dla tego m iasta, w  którym  iak w 
lustrze odbijały sie wszystkie ooli- 
tycane. społeczne i gospodarcze pro­
blemy II Rzeczypospolite! nadszedł 
ieszeze gorszy czas. grożący — tak \ 
iak i całemu narodowi nie tvlko nol- 
sikiei państwowości, okires: oku/pacia 
hitlerowska.

W SKA*NIK WYKORZYSTANIA 
MASZYN W ŁÓDZKIM PHZKMYSl.F 
WŁÓKIENNICZYM W t.ATACH 30

W przemyfile baw ełn ianym : 
w rzeciona odpadkow e 
krosna tkack ie  
W przem yśle w ełn ianym : 
w rzeciona zgrzebne 
krosna tkack ie  
UWAGA: założeniem  Jest. l i  lOOO/o 
w ykorzystan ia  m aszyn oznacza ich 
p race  w ciągu 350 dni na 1 zm lanc

-  55%
-  10-I,
— 70%
— 50% 

01.

I tu ta i wypada obalić pewien po­
kutu jący  przez bardzo długie lata 
mit. że mianowicie z zawieruchy 'wo­
jennej lat 1939—1945 Łódź wyszła 
obronna reka...

No cóż. pozornie tak to  wygiadało. 
Piotrkowska stała iak i dzuś stoi. tyle 
tylko że:

▼ 42 proc. techn icznych  urządzeń łódz­
kiego przem ysłu  uległo zniszczeniu:

▼ ty lk o  w dwóch dzielnicach — na n a- 
łu tach  S ta ry m  Mieście o k u p an t zam ienił 
w srruzy 70 tys. m ieszkań:

▼ 20 proc w szystkich zasobów  m ieszka­
niow ych Łodzi z roku  1938 przestało  
istnieć.

Zna iac iuż te fakty należy ie u- 
mieścić wśród tam tych sprzed roku 
1939, tych choćby 10 proc. łodzian, 
którzy wtedy mogli korzystać z wo­
dociągów Wtedy łaitwiei zrozumie sie 
ogrom potrzeb zadań, ale też 1 prze­
mian dziś powszechnie uważanych za 
oczywiste, prawie tak iakbv „zawsze 
były”. Właśnie..

Los fundatora

Gdvbv powiedzieć, że to. co sta­
nowi łódzkie dziś” — stało sie od 
razu byłoby to — delikatnie mówiąc 
— upiększaniem praw dy a przecież

nie o to idzie. Chce naw et powie­
dzieć, i i  Łodzi oo roku 1945 przypadł 
szczególny, no. powiedzmy — obo­
wiązek. który nazwę .jlosem funda­
to ra”.

Aby to pa i ecie zrozumieć, wypada 
choćby w największym skrócie 
wspomnieć o roli m iasta w oowoien- 
nei historii kraiu .

W uproszczeniu rzecz biorąc: nie 
k to  inny iak łódaki przemysł pono­
sił ogromna caeść kosztów budowy 
socialiamu i podstaw  ie«o gospodarki 
w  Polsce. Finansował w Pierwszym 
rzedzie inne gałęzie wytwórczości bo 
w roku 1945 był jedynym  faktycznie 
funkcjonującym , mimo dotkliwych 
zniszczeń.

Do tego łódzki przemysł był 1 po­
został ogromnie opłacalny mimo ca­
łej swoiei importowochłonności Dla 
przykładu: wg obliczeń z roku 1965, 
przy nai niższej w k ra iu  chłonności 
na środki kaoitało«we. wartość pro­
dukcji t®w. „czystej” na iednego za­
trudnionego była — poza Krakowem 
— najwyższa w k ra ju  i wynosiła 88.5 
tys. zł podczas, gdy nio. w wojewódz­
tw ie katowickim  — 62,1 tys. zł.

Tkaninam i płaciło sie oo wojnie 
za cMeb dla wygłodzonych miesz­
kańców miast, tkaniny zarabiały też 
na nowe maszyny. Mizerny spadek 
Dokaoitalistyeany w  nowych w arun­
kach ustrojowych, procentował sto­
krotnie. przez długi czas — do roku 
1970, nawet ponad m iarę swoich moż­
liwości. ale za to  na skale p o t r z e b  
całego kraju.

Zdaniem wielu ekonomistów łódzki 
przemysł włókienniczy umożliwił 
koncentracie środków na głównym 
celu — stworzeniu i rozbudowie 
przemysłu ciężkiego, podstawy gospo­
darki socjalistycznej. Ta historyczna 
konieczność odsuwała na Plan dalszy 
interesy własne Łodzi, choć miasto 
i nie tylko jego przemysł łaknęło 
modernizacji. Odkładano ia na ..po­
tem " z różnych powiedzmy sobie, 
nie tylko wyłuszezomvch przed chwi­
la względów.

Na „wielkie o tw arcie” przypadło 
nam wiec poczekać. Aż do roku 1971.

Przymiarki

KRZYSZTOF POGORZELEC

OBLICZE 
NIE TYLKO 
„OBIECANEJ”

Ale iuż i wcześniej, z inicjatywy 
łódzkiei organizacji party jnej KŁ 
PZPR. czynione bvłv kroki m aiace 
na celu nie tylko otworzenie nowej 
perspektywy przed tvm drugim co do 
wielkości m iastem w kraju, iego 
przemysłem i wielotysięcznymi zało­
gami fabryk — szczególnie włókien­
niczych ale 1 pchniecie na zuoeinie 
nowe tory zabiegów wokół oczeki­
wanego od dawna „wielkiego o tw ar­
cia" dla stolicy polskiego przemyciu 
lekkiego. Godząc sie bowiem — ze 
względu na oczywiste konieczności i 
racie ogólnospołeczne polityczne — 
z funkcia „fundatofa” trudno bvło 
w miarę uołvwu czasu nie dostrzegać 
gospodarczych hamulców niebezpie­
czeństw przedłużania sie takiego s ta ­
nu rzeczy.

Oczywiście należy i trzeba pam ię­
tać. że Procesy odbudowy rozwoju, 
którymi ogarnięty został k rai oo ro­
ku 1945 rfie ominęły i Łodzi Wybu­
dowano przecież ok 255 tys. Izb mie­
szkalnych. 106 przedszkoli i żłobków. 
137 nowych budynków dla szkół. 
1.400 km sieci wodociągowej, kana­
lizacyjnej saw w ej i ciepłowniczej, w 
rezultacie czego w porównaniu z ro­
kiem 1945, pod koniec roku 1970 na 
jedna łódzka izibe przypadały nie 2. 
lecz 1.34 osoby udział mieszkań jed­
noizbowych w ogólnei ilości mieszkań 
spadł z 83 do 40 proc. W roku 1970 
blisko 80 proc łodzian korzystało iuż 
7. wodociągów 78 proc. z kanalizacji, 
67 proc. posiadało mieszkania z cen­
tralnym  ogrzewaniem, a 50 piroc. go­
towało ..na cazie”.

Słowem — zmieniało sie oblicze 
Łodzi.

Można i trzeba też powiedzieć, iż 
była to jednak swoista reprodukcja 
prosta”, zastępowanie tego. co zm ur­
szałe lub antyhum anitarne orzez no­
we. co wcale ieszeze nie znaczy że 
w Istocie swei n o w o c z e s n e .  Było 
to też odrabia/nie dystansu moizolne. 
naieżone wieloma barieram i, a nawet 
niekiedy fałszywymi oogladami. choć­
by na mielsoe przemysłu lekkiego w 
struk turze krajowe! gosipodarki po­
suwanie sie krok p o  kroku bo choć 
iuż Lindley projektował dla tego 
miasta wodociągi to dopiero dwie 
.jniitki” oocia®niete z Pilicy lako tako
— i nie na długo zaspokoiły prag­
nienie łodzian na czysta wode

O oo*vcji tego miasta, lak i zresz­
tą każdego ośrodka przemysłowego. 
decvdowałv jednak Inne leszcze czyn­
niki a przede wszystkim stan iego 
wytwórczego potencjału. A z tvm 
właśnie nie było — ogledmie mówiąc
— najlepiej.

Na poparcie teł tezy odwołam sie 
do danych statystycznych, które do­
skonale ilustru ją — na tle k ra ju  — 
stan decvdu1acvch miastotwórczvch 
czynników. Otóż. 1eśli zużycie środ­
ków trw ałych w skali całego k raiu  
szacowano w roku 1970 na ok. 41 
proc., to  w  odniesieniu do Łodzi — 
na 52,1 proc Jeśli udział nowych za­
kładów w ogólne! mocy produkcyj­
nej w tvm samvm roku. dla 'Va*- 
szawy obliczono na 74 proc.. K rako­
wa — 81 proc.. Poznania — 33 oroc., 
a średnia krajow a oscylowała wokół 
34 proc., to w Łodzi ten sam wskaź­
nik ledwie sięgał 13 proc.

Co tu  dużo mówić: ten właśnie 
stan  oosiadania. a właściwie n i e -

8

'
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p o s i a d a n i a  łódakiego przemysłu 
Drzesad/.ał o miejscu miasta na 5w- 
czesmel manie gospodarczej k~aiu. 
Al« nie tylko to, bowiem w cvm 
trzeba szukać przyczyn wielu proble­
mów gospodarczych i społecznych 
które dawalv o sobie znać w ■skali 
m akro a wiec całego kraju . że przv- 
ipomne tvlko ogromne zacofanie asor­
tymentów. iakościowe i wzornicze 
wyrobów włókienniczych idących na 
rynek wewnetrzny. poważne luiki ilo­
ściowe oraz w wyrazie iuż lokalnym
— właściwie niezmiennie niskiej Po­
zycji pracownika orzemy,słu lekkiego 
a wiec gałęzi „konsum pcyjnej”.-ergo
— mm iei wtedy liczącej sie w osói - 
mel strukturze społecznej. zawodowej.

W Dierwazych ...przymiarkach", 
próbach komceooii zmiany teeo ro- 
dzaiu sytuacji. brano Rod uwagę je- 
sacze inne elem enty ówczesne i sy­
tuacji Łodzi iaiko ośrodka przem ysło­
wego. Charakterystyczne iest wiet. 
i e  jeśli w latach ,1960—67 rozmiary

R O ZW flj LUDNOŚCIOWY ŁODZI

K o k  191«
R O k  1953
R O k  1928
R O k  1933
R o k  1938
R O k  1939

— 341.829 OŜ io
— 505.944 OSńb
— 589.133 osób
— 817 198 C«6b
— Ml. 402 osób
— 672.000 osób

krajow ej produkcji orze triwslo we i 
zwiększy!y sie o 74 proc.. to w Ło­
dzi tylko o  40 proc. Równocześnie w 
naszym  mieście utrzym uję sie pai- 
wvźszv wskaźnik zatrudnienia i 11 
nie tylko w przemyśle. w którym  
pracu je 285 osób na 1-000 mieszkań­
ców. Jest to ewenement, leśli sie 
zważy, iż w ówczesnym woi. kato­
wickim. bedacvm przecież symbolem 
unrzemvsłowienia wskaźnik ten ' 
roku 1970 wynosił tylko 227 osób I 
ieszcze coś równie istotnego: noró.y- 
nuiac najwyższy poziom zatrudnienia 
z wydalnościa. liczona w złotówkach 
na jednego oraouiaeeao w przem vs.“. 
dochodzimy do wniosku, że u  schyłku 
l« t 60-tych Łódź lokowała sie pod 
tyim względem na 21 miejscu, to zna­
czy w relacji z Innymi miastami wy­
dzielonymi i ówczesnymi wojewódz­
twam i — na p r z e d o s t a t n i m  
.szczebelku” w kralu.

Konglom erat zjawisk, faktów  i u- 
osólnień T. prowadzać te mvśl dalei. 
dochodzimy do wniosku, że na ów­
czesna sytuacje, pożycie eosroodarcza 
1 sioołeoana Łodzi, decydujący wn!vw 
miało ogromne zużycie techniczne i 
moralne środków w odukcii składs- 
jacych sie na ten ośrodek orzem i- 
słowv. wydatkowanie dużych :,o-c 
pracy prostej mniei efektvwnei. co 
zresztą bvlo też konsekwencla reia-. 
tyw nie wysokiego zacofania orącr.-y- 
Wu lekkieso. ułównie włókiennictwa, 
w  stosunku do !nmvch eałezl r>"?€- 
mysłowei produkcji. Nie od rzeczy 
bedzie tu t a i  przypomnieć. iż na po­
czątku roku 1970 na 227 tys. osób 
zatru  dn i on vch w łódzkim przemvś!e.

T  1.9 proc. stanow ili i»raeownlcv > w ył* 
■rym w ykształceniem . .. . . . . ......▼ 6 7 proc. — 7r> Średnim  T.awortowym,

T  10.0 proc. — * ®#s*«lnic*ym Kiworto-

proc. — * n iep e łn y m  p o d sta ­
w ow ym .

W innych m iastach wydzielonych, 
w  tym  samym czasie, udział pracow­
ników z wviszvm wykształceniem bvł 
diwa razy wvższv z zasadniczym za­
wodowym — trzykrotnie, a z nie 
ukończonym podstawowym — o kil- 
kanaście Procent n i ż s z y .  Jednocze­
śnie w Łodizi statystyki notowały naj­
większa liczbę robotników w ykw alifi­
kowanych — ponad 63 oroc.. to  ®ls_ 
czy o jakieś 20 proc. więcej niz w 
Innych ośrodkach przem ysłu k ra to ­
wego.

OK STOSC Z A IU PN IEN 1A  ŁODZI 
1 INNYCH MIAST -  ROK 1SS»

Ł 6 d t  ~  114 M ób na h e k ta r
w arszaw a —• *1 osób na h ek ta r
K raków  — 84 osób na h e k ta r
Poznań — 35 osób na  h e k ta r

Wnioski wypływały same i oczy­
wiście staw ały sie nie ty lko wyjścio­
wym m ateriałem  do licznych dysku­
sji w mnie! lub bardzie-' wprowadzo­
nych w tem at” środowiskach przed­
miotem troski 1 zabiegów włada, o- 
kireślonych. choć — powiedzmy so­
bie szczerze - -  chyba zbvt nieśm ia­
łych naw et iak na ówczesne w arunki 
sprzed roku 1970. końceocii i propo­
zycji Nieprzypadkowo bowieim uży­
łem gdzieś tu ta i słowa .przym iarka”. 
Takie bylv czynione 1 to nie tylko 
iDod katem  wprowadzenia łódzkiego 
ośrodka przemysłowego z rozwojowe­
go impasu. w którym  — porównując 
do Innych centrów wytwórczych w 
k ra ju  wtedy sie znalazł. W gre 
wchodziło ies*cze co innego problem
o wymiarze ogólnokrajowym a m ia­
nowicie przekonanie, iż bez gruntow­
nej modernizaciti. rozbudowy, prze­
mian strukturalnych w takim  skupi­
sku zakładów włókienniczych róż­
nych branż, a wiec przemysłu k o n- 
s u m o c y l n e g o  nie da sie wypeł­
nić dotkliwie odczuwanych na rvnku 
w ew nętrznym  luk. niedostatków, a 
wiec zaspokoić s p o ł e c z n e  z a p o ­
t r z e b o w a n i e

Koncepcie koncepcjami, zrozumie­
nie rangi problemu i łódzkich potrzeb, 
to  też osobna siorawa a w sumie 
oczywiste było. że bardzo wiele, ieśli

nie wszystko zależy od podejścia do 
ogólnych założeń rozwojowych nie 
tylko Łodzi, naturalnie, a naw et nie 
tylko w sferze działania ekonomicz­
nego. bedacego swoistym e c h e m .  
W yłaniała sie bowiem kwestia nad­
rzędności celów, owo klasyczne pyta­
nie: r o z w ó i  — d l a  k o g o ?

Odpowiedź przyniosło ze soba Pa­
miętne. historyczne iuż dziś VII Ple­
num  KC PZPR z grudnia 1970 roku. 
a syntetycznym wyrazem przełożenia 
zwrotnic na inne tory. nowego Po­
dejścia doktrynalnego. Kdv chodzi o 
koncepcie ekonomicznego i społecz­
nego rozwoju było owo hum anitarne 
głęboko hasło rzucone przez Edwarda 
Gierka na I Kraiowei Koreferenci! 
P arty jne j: DLA LUDZI — PRZEZ 
LUDZI.

Tylko w takich w arunkach mógł 
nie tylko p o w s t a ć ,  ale nade 
wszystko być z r e a l i z o w a n y  
P r o g r a m  R o z w o j u  i M o d e r ­
n i z a c j i  Ł o d z i  w  o k r e s i e  
1971—1975 oraiz założenia na lata dal­
sze. Jego funkcie i miejsce w ogól­
nokrajowych przeobrażeniach pod­
kreślał fakt uiecia »o w uchwale 
Biura Politycznego KC PZPR i rządu 
PRL. co stało sie w  roku 1971.

Wizja

Niemal dokładnie osiem lat temu. 
na łamach tygodnika ..PERSPEKTY­
WY” znalazł sie reportaż ot. ..Łódź. 
miasto zasług i potrzeb", do którego 
autorstw a mam sie odwagę ieszcze 
dziś przyznać. Wtedy, koncentrując 
sie nie na czym innym, lecz właś­
nie na czynnikach ham uiacych roz­
wój Łodzi, n a  iei ówczesnych ekono­
micznych i społecznych potrzebach, 
pozwoliłem sobie równocześnie — 
m aiac oczywiście w ..zanadrzu” pew­
ne sugestie specjalistów — na oróbp 
przedsta.wienia no. powiedzmy, wizi: 
naszego miasta, iak bedzie ono wy­
glądało za... 30 lat. Napisałem wtedy:

„ Ja k a  będzie Łódź w roku  20007 Przede 
w szystkim , będzie m iała  d u to  dobre] i 
zdrowe! wody. mote tyle samo. co w 
czasach. Kdy Stanisław Staszic plsal swój 
rap o rt i zachwycał tle wszędzie try sk a ­
jącym i źródłam i. D ecyzja o budow ie wo- 
dociam i P ilica — Łóflł powinna ra d y k a l­
nie rozw iązał p roblem  zaopatrzen ia  w 
wode nie ty lko  m ieszkańców  Łodzi, ale 
także  przem ysłu. rozw llaiaceK o sie w 
dzielnicach przem vslow o-m aeazynow ych a 
wlec na Nowych Sadach D ąbrow ie I Teo­
filow ie?”

Nawisałem też wtedy:

„7,a trzydzieści la t nie do poznania 
zm ieni sw oje oblicze samo śródm ieście, a 
przede w szystkim  rejon  zam kn ię ty  u lica­
m i: O lów na. S ienkiew icza. T ram rutta, 
P io trkow ska. K ilińskiego. Na tym  obsza­
rze znajdow ać sie będzie w ielk ie  cen trum  
uslugow o-biurow e. k tó rego  głów nym i a k ­
cen tam i u rban istycznym i beda wieżowce 
oraz paw ilony handlow e a ta k te  hotele 
1 liczne ob iek ty  dla gastronom ii. Aby 
Jednak owo cen tru m  nie stało sie ty lko  
b iu row o usługow a pustyn ia , łódzcy u rb a­
niści przew idują  budow ę w tym  w łaśnie 
m iejscu  Ś ródm iejsk ieI D zielnicy M ieszka­
niow e!. gdzie w w ieżow cach zna idzie sie 
k ilka tysięcy  m ieszkań spółdzielczych o 
w ysokim  stand ard z ie  < stosunkow o duł< 1 
pow ierzchni użytkow e I. No dobrze ale 
co s!e stan ie  z P io trkow ska? U rbaniści po ­
szli tu  w pew nym  eensie na  ngode ze 
zw olenn ikam i tra d y c ji:  I przew idu ją że 
ta  zabytkow a dla Łodzi ulica nadal be- 
n*ie... w yciskała  Izy w zruszenia u m iłoś­
ników secesji. I  słusznie. Zachowane wiec 
beda te  kamienice, które sa tego ro d n e , 
n a to m iast sam a P io trkow ska zostanie o- 
rayszczona *e środków kom unikacji, s ta ­
n ie  się spacerowym ..deptakiem ” i w ie l­
k im  cen trum  handlow o-usługow ym . Mvśll 
sie bowiem  o dosy* oryginalnym w y k o ­
rzystan iu  długich, w ąskich  podw órek  — o 
p rzebudow ania Ich w handlowe pasate...”

Liczono, ż* taki lub zbliżony 
kształt — przypomnijmy — przy­
bierze przede wszystkim śródmieście 
Łodzi ora* niektóre jej obrze->.ne 
dzielnice, szczególnie te Programowane 
z dużvm wyprzedzeniem. Bo przecież 
w  gre wchodzi rok 2000, ożyli — za 
trzydzieści lat. Tak jest 1 do takiej 
publicystyczne i metody .retro” siek­
nąłem  z cała świadomością. Bo Prze­
cież...

Co Się stało?

swój wizerunek przecież nie tylko w 
„soczewce” Łodzi, z  pewnością w aż­
niejsza iest odpowiedź na pytanie: 
co. w kocisekwencil tego działania, 
nowel sytuacji i diam etralnie różne­
go podejścia do problemu rozw cńi 
sipolecznego i gospodarczego, stało sie 
nie tylko w nas ze i aglomeracji choć 
przez nia na ten problem patrzymy.

Kiedy Andrzej W aida. opieraiac 
sie n a  reymontowskiel osnowie robił 
siwo i a „Ziemie obiecana”. bv oddać 
przemysłowe oblicze ówczesnej, tam ­
tej wczesnokawi talist yczne i Łodzi, 
m usiał- nie tylko sięgnąć do niemal 
muzealnych szczątków dawnych tkal­
ni czy przędzalni, lecz również obfi­
cie posiłkować sie fabryczna pano­
ram a jednego ze śląskich miast. Po­
wiem w mieście będącym niegdysiej­
szą „ziemia obiecana”, oo prostu za­
brakło  tego tradycyjnego atrybutu  
przemysłowej aglomeracji. I  nie był 
to efekt stosunkowo prostego zabie­
gu technicznego, lecz widomy znak 
głębokich przemian dokonanych w 
mi astotwórezed tkance każdego ośrod-

0  Program ie Rozwoju i M oderni­
zacji Łodzi powiedziano i naiPisano 
wystarcza iaco dużo. bv podstawowe 
lego założenia no a przede wszyst­
kim skala środków przeznaczonych 
n a  lego realizacje dobrze bvłv znane  
nie tr lk o  mieszkańcom łódzkie* aglo­
m eracji Czuje sie wiec moralnie 
awolniony z obowiązku ponownego 
wyliczania owych dziesiątków m iliar­
dów złotych, węzłowych iawestvcli. 
tak o charakterze komunalnym so­
cjalnym. iak i przemysłowym. Tafcie 
niegdysiejsze oolecia li tylko plani­
styczne. iak Zalew Suleiowski i wy­
pełniana przez niego funkcja, zakłady 
przemysłowe: „Dywilan” . B tstons”. 
..Teofilów”. „Olimpia”. „Polanil”. 
„Brokat”. „Feniks”. „Stomiil” — że 
wymienimy tylko przykładowo, a i 
w  takim  samvm charakterze w ie lk ie  
przedsięwzięcia budownictwa miesz­
kaniowego — takie nowe osiedla dla 
dziesiątków tysięcy rodzin iaik Ret- 
kinla Widzew-Wschód. Żubardź i Ża- 
bieniec. Zgierska-Stefana Choiny-
- Czerwony Rynek i Zatorze. Zarzew. 
no i Śródmiejska Dzielnica Mieszka­
niowa. tak wrosły iuż w panoramę 
łódzkiel aglomeracji że traktow ane 
sa iak coś oczywistego, prawie ..zaw­
sze obecnego” choć przecież świa- 
decdectwo urodzenia m aia bardzo 
świeżei daty.

1 darujm y sobie szczegółowa sta­
tystykę. bowiem od precyzji w tei 
dziedzinie, gdy przysiadam y sie o- 
kresowtt la,t 1918—1978 odbijających

ZNISZCZENIA WOJENNE 
W PRZEMYŚLE KRAJOWYM 

I ŁÓDZKIM (1939—1945)

P O L S K A
U czba zakładów  — SA.017
w tym  zniszczonych — H.S9J 
Ł ÓDŹ  \  
Liczba zakładów  — 189 
w  tym  zniszczonych — 309

ka — w iego przemyśle. Tutaij — w 
głębokich przeobrażeniach struk tu ral­
nych wewnątrz tradycyjnie łódzkich 
sipecialności włókienniczych, iak i no­
wych rodjaiach przemysłowej ■ pro­
dukcji — trzeba szukać owei szansy, 
która Łódź otrzymała oo roku 1971. 
potrafiła doskonale wykorzystać jako 
czynnik gruntownie modernizujący 
miasto, jego in frastruk tu rę  przemy­
słowa. gosipodarcza i społeczni a. Do­
tyczy to  tak  tradycyjnie łódzkiei spe­
cjalności. a wiec umownie mówiąc — 
. . b a w e ł n  v”. daiacel ieszcze nie tak 
dawno prawo do przybierania nazwy 
„polskiego M anchesteru”, iak i o tw ar­
cia sie całego przemysłu włókienni­
czego na najnowsze techniki I tech­
nologie. tak samo .zelektronizowane”. 
przesycone chemia, kwalifikaciami 
jak inne rodzaie wytwórczości uw a­
żane za nośniki oosteou technicznego. 
Bo krosno i maszyna tkacka to zu­
pełnie różne rzeczy./ bezwrzeciono*'a 
technika przedawnia tak sie ma do 
dawnego „selfafctora”. iak przysło­
wiowa.. nieść do nosa. technika dzie­
wiarska w sensie uzbroienia maszy­
nowego nie bez powodów przyrów­
nywana iest do nrecyzii potrzebne i w 
przemyśle lotniczym, a rozwiniecie, 
przede wszystkim opanowanie, tech­

niki produkowania na wielkoprzemy­
słowa skale odzieży, to problem nie­
zmiennie trudny, wymagaiacy zgra­
nia takich czynników iak moda. ela­
styczność. dokładność, estetyka wyko­
nania, dbałość o każdy detal, czego 
nie potrafi często pojedynczy rze­
mieślnik. Dodajmy do tego wejście w 
krwiobieg łódzkiej gosioodarki dużych 
zakładów przemysłu elektrotechnicz­
nego, budowy maszyn, no i chemii...

Konsekwencje społeczne realizacji 
tak  skonstruowanej d o  roku 1971 
łódzkiej perspektywy, k tóra stanowi­
ła wycinek ogólnokrajowej całości, 
mogły być i były tylko jedne: ogrom ­
ny awans w drabinie woiewództw. 
przebudowa struk tu ry  zawodowe:. 
Swiadcza o tym wskaźniki, liczlby do 
k tórych zaiwsze. a nie tylko od ..wiel­
kiego dzwonu” w arto sięgać: w  roku 
1970. a wiec na starcie do ..wielkie­
go otw arcia" tylko nieco wiecei jak 
35 proc. zatrudnionych legitymowało 
sie wykształceniem wyższym niż 
podstawowe, w  roku 1977 — ten 
wskaźnik podskoczył do 48,8 proc. 
Potencjał kadrowy zwiększył sie wiec 
wyraźnie, to samo da sie powiedzieć
o liczbie łodzian zawodowo czynnych 
a oosiadaiacych wyższe wykształcenie 
akademickie — stanowi a oni dziś 7.2 
■proc. ogółu zatrudnionych.

A przecież 1est to tylko jedna z 
konsekwencji skoku, jest ich ogrom­
nie wlecel. sa łatwe do sprawdzenia, 
natykam y sie na nie każdego dnia. 
korzystamy z nich. choć — ieszcze 
nie tak daw no łodzianie dyskutowali
o nich w kategoriach wizii z roku 
2000, w czym 1 ia miałem swój 
dział na łamach tygodnika ..Perspek­
tyw y”.

Wilec — ie  powtórzę — co sie stało7
To co najważniejsze dla każdej spo­

łeczności. a szczególnie dla tak wiel- 
kiei aglomeracji. wvwodzacei swoie 
przemysłowe tradycie sprzed 150 lat

NIE TYLKO NADROBIONO ZA­
LEGŁOŚCI ALE CO WAŻNIEJSZE 
WPROWADZONO JEDEN Z NAJ­
WIĘKSZYCH OŚRODKÓW WY­
TWÓRCZYCH W KRAJU W GŁÓW­
NY NURT JEGO SZYBKICH PRZE­
OBRAŻEŃ SPOŁECZNYCH I EKO­
NOMICZNYCH. Z MARGINESU 
PRZESUNĘLIŚMY NA CZOŁO. 
PEŁNIĄC ROLĘ JEDNEGO Z ATU­
TÓW UPOWAŻNIAJĄCYCH DO 
WIELKIEGO OTWARCIA W NOWO­
CZESNOŚĆ.

Foto: W. Parys

ŁÓDŹ -  
LISTOPAD 1918

Na początku listopada 1918 roku było 
już jasne, że czteroletnia okupacja 
Łodzi przez Niemców ma się ku końco­
wi. Działające w podziemiu organizacje 
peowiacikie 1 legionowe oraz wydziały 
bojowe partii robotniczych czyniły in­
tensywne przygotowania do zbrojnego 
wystąpienia przeciwko okupantowi i 
przejęcia władzy w mieście.

8 listopada 1918 r. gazety miejscowe 
przyniosły wiadomość, że utworzony w 
Lublinie na terenie okupacji austriac­
kiej rząd polski proklamował Polską 
Republikę Ludową. Wywarło to na mie­
szkańcach Łodzi ogromne wrażenie.

Następnego dnia odbyło się w mie­
ście wiele wieców i demonstracji. Zgro­
madzony przed Grand Hotelem tłum 
przywitał wychodzących z budynku ofi­
cerów niemieckich wrogimi okrzykami 
i gwizdami. Wezwali oni oddział poli­
cjantów, lecz tłum ich rozbroił.

10 listopada, na wiadomość o rewo­
lucji w Berlinie, część wojsk niemiec­
kich stacjonujących w Łodzi utworzyła 
Radę Żołnierską. Oficerom zdarto nara­
mienniki, a żołnierze ozdobili swoje 
mundury czerwonymi kokardami.

Ranek 11 listopada 1918 roku zastał 
wszystkie organizacje bojowe w pełnym 
pogotowiu. Uzbrojeni ludzie, zgrupowa­
ni w wyznaczonych punktach miasta, 
oczekiwali na sygnał do uderzenia. W 
południe nadeszła wiadomość o zrzecze­
niu się tronu niemieckiego przez cesa­
rza Wilhelma II i jego ucieczce do Ho­
landii. Mimo to moment wystąpienia 
zbrojnego odwlekał się. Powodem tego 
był brak jednolitego kierownictwa w 
organizacjach bojowych, a także wycze­
kiwanie na legalne przekazanie władzy 
w mieście przez Niemców magistrato­
wi łódzkiemu.

Wtedy przemówił instynkt mas. Na­
stąpiło samorzutne rozbrajanie żołnierzy 
niemieckich przez zwykłych przecho­
dniów. Było to zjawisko wręcz niepra­
wdopodobne, że jeszcze do niedawna tak 
butni i pewni siebie przedstawiciele 
władzy niemieckiej — zdezorientowani 
i zaskoczeni — oddawali teraz pospie­
sznie swoją broń nawet na żądanie 
młodocianych. Na ulicach, w tramwa­
jach, bramach rozbrajano napotkanych 
oficerów, żołnierzy i policjantów. Wo­
bec zaszłych okoliczności polskie orga­
nizacje wojskowe przystąpiły do dzia­
łania. Akcji rozbrajania Niemców przy­
świecały dwa zasadnicze cele: zdobycie 
broni i obsadzenie głównych punktów 
strategicznych miasta.

Uzbrojenie grup bojowych było sła­
be. Oddział zdobywający Dworzec Ka­
liski posiadał zaledwie 5 rewolwerów, 
4 karabiny i 5 szabel. Wszystkie oddzia­
ły uderzały przede wszystkim na komi­
sariaty policji, gdzie było najłatwiej 
rdobyć broń gdyż zaskoczeni policjanci 
niemieccy nie staw.ali większego oporu.

Do póznyęh godzin wieczornych opa­
nowano Dworzec Kaliski, sześć komi­
sariatów policji, lokal żandarmerii, war­
sztaty samochodowe w fabryce Poznań­
skiego. składnicę wojskową w zabudo­
waniach Allarta. Zdobyto kilkaset ka­
rabinów ręcznych, kilka karabinów ma­
szynowych, samochody, konie, mundury, 
żywność. Natomiast nie powiódł się atak 
na Dworzec Fabryczny. Zginął tu czło­
nek oddziału bojowego, Bolesław Sała- 
ciński.

Opanowanie większości punktów stra­
tegicznych w mieście i rozbrojenie pew­
nej liczby żołnierzy niemieckich nie 
dawało jeszcze pełnego sukcesu. Nie 
udała, się bowiem próba zdobycia ko­
szar przy ul. Konstantynowskiej (Obr. 
Stalingradu). Około godziny 10 wieczo­
rem wojska niemieckie ruszyły z tych 
koszar do śródmieścia Łodzi.

Należało przystąpić do przeciwdziała­
nia. Wśród polskiego dowodztwa zrodził 
się pomysł nawiązania rozmów z Radą 
Żołnierską i zlikwidowania za jej po­
średnictwem niebezpiecznego wystąpie­
nia części garnizonu niemieckiego. Uda­
no się więc niezwłocznie do siedziby 
rady, mieszczącej się przy ul. Średniej 
(Nowotki). Po krótkich pertraktacjach 
niemiecka Rada Żołnierska przychyliła 
się do propozycji przedłożonych przez 
polską delegację wojskową. Polegały 
one na tym, że w zamian za przekaza­
nie Polakom władzy w mieście, żołnie­
rze niemieccy będą mieli zapewniony 
swobodny powrót do Niemiec.

Przedstawiciele obu stron w udekoro­
wanych czerwonymi chorągwiami samo­
chodach udali się na terem zagrożony 
działaniami wojennymi. .Czas był ku te­
mu najwyższy. W alei Kościuszki, 
obok gmachu dzisiejszego Narodowego 
Banku Polskiego, nastąpiło już bowiem 
pierwsze starcie piechoty niemieckiej z 
polskimi oddziałami. W starciu tym zgi­
nął od kuli niemieckiej członek Polskiej 
Organizacji Wojskowej Stefan Linke. 
Na szczęście posłuszna dotąd rozkazom 
dowódców część garnizonu niemieckiego 
usłuchała wezwania Rady Żołnierskiej
o wstrzymaniu działań zbrojnych i po­
wróciła do koszar.

Miasto ogarnął szał radości. Prawie 
cała polska ludność wyległa na place i 
ulice. Grupy kilkunastoletnich chłopców 
rozbiegły się po mieście I gdzie tylko 
dostrzegły niemieckie napisy lub godła 
państwowe na budynkach urzędów — 
zrzucały je n^ bruk. W oknach wielu 
domów pojawiły się chorągwie o pol­
skich barwach narodowych. Co chwila 
oddziały z bronią w ręku przebiegały 
dzielnice miasta. Całą noc aż do świ­
tu trwało obsadzanie ważniejszych 
obiektów w mieście.

Przejęcie władzy w Łodzi przez Po­
laków nie odbyło się wszakże bez ofiar. 
W czasie rozbrajania okupantów zginę­
ło od kul niemieckich sześć osób. Oprócz 
już wspomnianych Sałacińskiego i Lin- 
kego, śmierć ponieśli Józef Bukowski, 
Stefan Andrzejczak, Eugenia Wasiak i 
16-letnl chłopiec Jan Gruszczyński. Po 
stronie n:em;eckiej poległ jeden żoł­
nierz.

Noc listopadowa przyniosła Łodzi 
upragnioną wolność. Mglistym rankiem 
nad miastem powiały biało-czerwone 
chorągwie.

W ACŁAW PAWLAK
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ŻOŁNIERSKA
Już wkrótce na antenie ogólnopolskiej TVP nadany zo­

stanie czwarty program zrealizowany przez Ośrodek Łódzki 
TP z cyklu „Polska pieśń żołnierska", zatytułowany „Lis­
topadowe nadzieje” . Cykl spotkał się z pochlebnymi opiniami 
i recenzjami, a jego główni twórcy to: autor scenariuszy i reży- 
ser -  TADEUSZ W ORONTKIEW ICZ, kierownik muzyczny -  i dy­
rygent -  STANISŁAW GERSTENKORN, kierownik produkcji -  
ZDZISŁAWA HAUSNER-SAAR, operator kamery -  W O JCIECH  
KRÓL, otrzymali nagrodę 11 stopnia ministra obrony narodowej. 
Ogromna praca twórcza i organizacyjna zapewniła cyklowi, jak 
sqdzę, znaczgce miejsce w programie telewizji.

— Jak  doszło do realizacji lak ol­
brzymiego przedsięwzięcia?

Stanisław  G erstenkorn: — Propo­
zycja program u zrodziła się wiele lat 
temu. Pragnęliśm y przypomnieć n a j­
ciekawsze pieśni, piosenki i utwory 
związane z tem atem  objętym tytułem  
cyklu — „Polska pieśń żołnierska”. 
P race dokum entacyjne trw ały wiele 
miesięcy. Chcieliśmy zgromadzić, 
możliwie największą iiość utworów. 
Nieocenione usługi oddała nam mgr 
K rystyna Bielska — kierow nik sekcji 
Muzykaliów Biblioteki Uniwersytetu 
Łódzkiego, a także antologia Tadeu­
sza Szewery „Niech w iatr ją  ponie­
sie” oraz trzytom owa publikacja 
przedwojenna pieśni żołnierskich 
Zygmunta Andrze}o'vsklego. Dociera­
liśmy również do źródeł starszych, 
jak  na przykład do zbioru pieśni z 
powstania listopadowego wydanego 
w 1863 r.

— Cykl koncentrował się, jak do­
tąd, głównie na wojennych wydarze­
niach wieku XX i pieśniach powsta­
nia listopadowego. Co kierowało ta ­
kim właśnie wyborem? Cz^ brak 
jest zapisów wcześniejszych?

Tadeusz W orontkiewicz: — Zreali­
zowaliśmy cztery, godzinne progra­
my. W kolejności pow stawania: „Li­
stopadowe nadzieje”, „V irtuti Mili- 
ta ri"  — związany z polskim wrze­
śniem 1939, trzeci — „Rok 1944”, 
czwarty — „Berlin — maj 1945 ', Wy­
bór był podyktowany między innymi 
potrzebami programowymi, związa­
nymi z kalendarzem obchodów 60-le- 
cia Niepodległej Polski:

Stanisław  G erstenkorn: — Zapisy 
wcześniejsze oczywiście istnieją. 
Pierwsze, jakie posiadamy, w praw ­
dzie niepełne, szczególnie w zapi­
sach nutowych, dotyczą okresu wła­
dzy Władysława Jagiełły.

Tadeusz W orontkiewicz: — Z po­
wodzeniem możemy sięgnąć do cza­
sów Kościuszki, wojen napoleońskich, 
powstania styczniowego. A wszystko 
na to wskazuje, że wkrótce przystą­
pimy do realizacji dalszych odcin­

ków cyklu, prezentujących polską 
pieśń żołnierską śpiewaną na ob­
cych frontach, na przykład w Hisz­
panii.

— Czy podczas tak  bogatych s tu ­
diów nad tem atem  natrafiliście Pa­
nowie na coś, co was samych po 
prostu zdziwiło?

Stanisław G erstenkorn: — O, tak. 
Natrafiliśm y na szereg utworów nie 
znanych, zapomnianych. Jednym  z 
nich jest tekst Kornela M akuszyń­
skiego:

„N ajw iększy pan na ziemi 
.Iest sobir polski io ln ie rz .
W ężami srebrzystym i 
P rzy stro ił sobie kołn ierz

Choć leci kul ulewa,
Pan żołnierz sobie śpiew a
A śm ierć, gdy spo tka  w ścisku
To spierze la po pysku.

Ma złote, dobre serce 
Dziewczęce łzy w m anierce 
Pałacu  mu nie trzeba 
Gdy widzi troebę  n ieba.

Tadeusz Worontkiewicz: — W pro- 
gramie, który będzie wkrótce nada­
ny znalazła się bardzo ciekawa pio­
senka dzieci walczących w powstaniu 
listopadowym.
„G dy nam  jeszcze sił nie sta rczy  
Do dźw igania broni,
N iech topata szybko w arczy 
w poUkich dzieci dlonl.
M arsz, m arsz na wały 
Z doroślejszym  mały 
Chof nieduże chłopy 
Możem wznieść okopy.
N iech w szeregi wszvstko sta je  
N iech za nam i leci.
Niech zobaczą obce k ra je  
Co to polskie dzieci*.’.

— Sądzę, że zbliżamy się do okre­
ślenia charakteru, czy w pewnym 
sensie poetyki polskiej pieśni żoł­
nierskiej...

Tadeusz Worontkiewicz: — Prosta, 
szczera, niekiedy zabarwiona humo­
rem, a przede wszystkim autentycz­
nie. patriotyczna i głęboko wzrusza­
jąca. Może to nie jest odkrywcze, co 
powiem, ale z każdego tekstu prze­
bija jeden główny tem at — głęboka

miłość Ojczyzny, gotowość poświęce­
nia dla niej życia.

S tanisław  Gerstenkorn: — W arto 
podkreślić, że pieśni żołnierskie za­
wsze naw iązują do najpiękniejszych 
i najwspanialszych tradycji narodo­
wych. Również i w w arstw ie muzy­
cznej. Em anuje w nich polska liryka 
wokalna. Wreszcie, mimo iż w ięk­
szość utrzym ana jest w tempie m ar­
sza, to ten marsz brzmi zawsze jakoś 
inaczej -r- z polska. Nic w tym 
dziwnego, ponieważ nasz marsz, ni­
gdy przecież nie był marszem zabor­
ców.

— Wydaje mi się, że charakter 
m ateriału, ładunek uczuciowy i 
świadomość historii rodziły koniecz­
ność bardzo starannej realizacji?

Tadeusz Worontkiewicz: — Myśmy 
się niegdyś w dzieciństwie uczyli 
mówić równolegle z nauką wielu z 
tych pieśni, piosenek. O rozkw itają­
cych pękach róż, o wojence, za któ­
rą  idą chłopcy malowani, o sercu, co 
za wojskiem poleciało — słyszeliśmy 
już w dzieciństwie. Przed _progra-U 
mem jasno sprecyzowaliśmy jego cel
— ■ wywołanie refleksji historycznej. 
Spowodowanie u widza zastanowie­
nia się nad znaczeniem historii dla 
dnia dzisiejszego, związków z trady ­
cją. Jakże piękna jest scena w „We­
selu” Stanisław a Wyspiańskiego, kie­
dy padają słowa do Panny Młodej 
„A to Polska właśnie". Rozumiemy 
symbolikę tej sceny, równającej 
Polskę — sercu. W różnych okresach 
historycznych wiele serc przestawało 
bić na zawsze w ofierze dla Ojczy­
zny. Pam iętając o poległych chcieli­
śmy tę pamięć wywołać u odbior­
ców, ale nie tylko w sferze faktów 
lecz wrażeń, uczuć, by widz nic po­
zostawał w trakcie odbioru oboję­
tnym. Myśleliśmy o własnych dzie­
ciach, a więc o współczesnym mło­
dym pokoleniu.

— Jakie konkretne decyzje doty­
czące gospodarowania dźwiękiem i 
obrazom rodził ten cel?

Stanisław  Gerstenkorn: — Przede 
wszystkim staraliśm y się dobrać naj­
lepszych wykonawców. Udało się to 
dzięki zespołowi solistów i chóru 
T eatru Wielkiego, Orkiestrze F il­
harmonii i muzykom z O rkiestry PR 
w Łodzi.

Solistów, wykonawców i w naszym 
odczuciu współtwórców sukcesu tego 
program u jest bardzo wielu. Tadeusz 
Kopacki, Zdzisław Krzywicki, S tani­
sław Michoński, (Stanisław Heim ber- 
gSr, Zbigniew Jankowski), Antoni 
M ajak, Andrzej Malinowski, Roman 
Werliński, także absolwenci Wydzia­
łu Wokalno Aktorskiego PWSM 
Grzegorz Caban, Janusz Marciniak, 
Cezary Godziszewski, (Andrzej Nie- 
mirowicz), Kazimierz Kowalski. Na­
praw dę trudno jest wymienić wszy­
stkich.

Tadeusz Worontkiewicz: — I to się
chyba nie uda. Myślę, że bardzo 
istotnym  elementem programu było 
stworzenie jednolitej atm osfery mu­
zycznej.

Stanisław  G erstenkorn: — Oczywi­
ście. Może najlepszym przykładem do 
w yjaśnienia tej kwestii są te teksty, 
do których dokomponowałem muzy­
kę. Niektórych piosenek mimo starań 
i poszukiwań, nie udało nam się od­
naleźć. Nie chcieliśmy tracić tekstów, 
powstała więc konieczność stworze­
nia nowej muzyki, zgodnej z du­
chem i charakterem  innych orygina­
łów, również i w sposobie jej za­
aranżowania.

Tadeusz Worontkiewicz: — Przy 
czym nowe utwory stanow ią niewiel­
ki procent program u i zasadniczo nie 
wpływają na jego wartość dokumen­
talną.
_ W ykorzystanie filmowych m ate­

riałów archiwalnych było natom iast 
jednym  z elementów budujących 
w arstw ę obrazową programu. Łącze­
nie scen, nazwijmy to — Inscenizo­
wanych z autentycznym i, u trw alony­
mi na taśmie filmowej, jest zabie­
giem o tyle niebezpiecznym, żc może 
spowodować pewne dysonanse. Sądzę, 
i e  w „Polskiej pieśni żołnierskiej 
tych niezgodności udało się Panom 
uniknąć zarazem nie tuszując tego, 
że wykorzystujecie archiwalia.

Tadeusz Worontkiewicz: — Zade­
cydowaliśmy sięgnąć do starych zdjęć 
w trosce o podniesienie atrakcyjności 
obrazu, siły jego wymowy. Przejścia 
i łączenia tych dwóch typów m ate­
riału  obrazowego inaczej jak sądzę, 
wyglądały w kolorze, inaczej na e- 
kranach odbiorników czarno-białych. 
Jeżeli to się udało, to jesteśmy zado­
woleni. Rzecz jasna nięco inną zasa'  
dę przyjęliśmy w „Listopadowych 
nadziejach”. Tu głównie sięgaliśmy 
do tradytfjr •plastycznej, do Kossaka, 
Rozena. Na jednej z wersji obrazu 
„Bitwa* grochowska” oparta jest w ła­
śnie w tym programie inscenizacja 
bitwy (pod Olszynką Grochowską).

Kolejnym elementem kompozycyj­
nym były wypowiedzi komentatorów
II wojny światowej, znawców tem a­
tu, historyków. Form alnie służyły 
one jako cenzury między sekwencja­
mi programu. Treściowo — Wzboga­
cały jego aspekt dokumentalny, przy­
bliżały i przypominały wydarzenia. 
Już w samą kompozycję obrazów za­
rejestrow anych w programie bardzo 
wiele twórczej pracy wniósł operator
— Wojciech Król. Przyznać musimy, 
że w pracy nad cyklem spotkaliśmy 
się z niezwykle interesującym i ludź­
mi. Byli to profesorowie: Stefan Kie­
niewicz, Włodzimierz Kowalski, poe­
ci, pisarze jak  na przykład: Ernest 
Bryll, Stanisław  Ryszard Dobrowol­
ski, Janusz Przymanowski, czy nie­
żyjący już Melchior Wańkowicz. 
Także historycy wojskowi — p u ł­

kownik Leonard Ratajczyk, generał 
dywizji — Zygmunt Huszcza. Te spo­
tkania wzbogacały nas.

Słowa uznania za niebywałą po­
moc, opiekę i przychylność należą się 
Głównemu Zarządowi Politycznemu 
Wojska Polskiego, osobiście — pułko­
wnikowi Władysławowi Czubie.

Zdzisława llausncr-Saar: — Dzięki 
decyzjom, pomocy i życzliwości GZI3 
mogliśmy dotrzeć wszędzie. Oddane 
nam było do dyspozycji wszystko to, 
co wiąże się z wojskiem.

— Dotarliśmy do problemów orga- 
nizacyjno-produkcyjnych. Ten pro­
gram to. jak sądzę, swego rodzaju 
ewenement. Inscenizacje, wielkie 
ilości statystów, dbałość o szczegot 
kostiumów, uzbrojenia itd. — to 
rzeczy codzienne w prary nad fil­
mem fabularnym , w telewizji bardzo 
rzadkie na taką, powtarzam, skalę- 
Jakie w związku z tym  trudności 
musieliście Panowie pokonać?

Zdzisława Ilausner-Saar: — Trud­
ności? Były, ale tak to już jest, że 
straszne są wtedy, kiedy są, a kiedy 
uda się je pokonać zaliczamy je do 
czasu przeszłego i wspomnień.

Realizowaliśmy ten program w ca­
ł ym/ kraj u.  Dosłownie. Od Gdyni po 
Kraków przez Kalisz, Dęblin, Skier­
niewice, Aleksandrów i inne miejsca, 
których szukaliśmy na niezliczonej 
ilości dokumentacji. .Kostiumy, uzbro­
jenie — to pomoc Wojska i W ytwór­
ni Filmów Fabularnych...

— Podobno pani Zdzisława dowo­
dziła „Błyskawicą", sta ła się też sw e­
go czasu właścicielką wsi?

Zdzisława llausncr-Saar: To
tak  może wyglądało, ale... faktycznie 
na moje polecenia przygotowano 
okręt do zdjęć, zdejmowano brezen­
towe nakrycia z dział na „Błyskawi­
cy”.

Tadeusz W orontkiewicz: — Byłaś 
również panią na Siedlątkowie...

Zdzisława llausncr-Saar: — ...1 
Łyszkowicach. Rzeczywiście podpisa­
łam akt własności. Rzecz opierała się
o stronę prawną. Siedlątków i Łysz­
kowice to dwie wioski, które będą 
wkrótce zalane wodami zbiornika 
„Jeziorsko”. Po wysiedleniach mieli­
śmy możność spalić hałupy, co było 
zgodne z założeniami scenariusza. 
Dla spalenia wsi potrzebny był ak t 
własności i osoba praw nie odpowie­
dzialna. Podpisałam taki dokument i 
w ten sposób zostałam „panią” na 
Siedlątkowie, „dziedziczką".

A w racając jeszcze do motywu 
spotkań, to w czasie realizacji pro­
gramu o wrześniu 1939 natknęliśm y 
się na cm entarz w Puszczy K am pi­
noskiej. Leżą tam  żołnierze, którzy 
zginęli w trakcie przeprawy znad 
Bzury do Warszawy. Opiekuje się 
grobami ich frontowy kolega, wspa­
niały człowiek, niezwykle skromny. 
Wstyd mi było, kiedy po zniszczeniu 
przez ciężką kam erę i statystów  kil­
ku alejek, chciałam, jako kierownik 
produkcji podpisać z nim choć drob­
ną umowę finansową. Mało się nie 
obraził. A wspominam to, bo i tacy 
ludzie są twórcami naszego progra­
mu. Program , w którym  chcieliśmy 
przypomnieć, że:

„I ty lko  żołnierska piosenka 
l*o latach  rozpiew a się w glos 
Melodią znajom ą i tęskną 
Przypom ni żołn ierski nasz lo t...” .

Są to słowa — motto ze w spania­
łej antologii „Niech w iatr ją  ponie­
sie” Tadeusza Szewery, o której 
wspominaliśmy.

Rozmawiał: 
PIOTR SŁOW IKOW SKI

Foto: W. K ról
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Sp ek ta k l „Budowa" Teatru  „77” z Lodzi
Foto: R yszard L u c y s z f i

6 M niwni kultury 
imsnTCfui p r i

Kultura studencka... Od trzydziestu lat usiłujemy zdefiniować 
coś, co się tóymyka wszelkiej definicji. Zwłaszcza pojęcie „stu- 
denckości” tej kultury zdaje się być nieuchwytne. Czy kultura 
studencka to ta, która jest tworzona p r z e z  czy d l a  stu­
dentów? I czy w ogóle można wyróżnić takq „subkulturę” ?

Bo jeżeli można, to — rozumujqc logicznie — trzeba by się 
również zgodzić na istnienie odrębnych kultur piekarzy, den­
tystów, krawców itd., gdyż oni także — jak studenci — stanowią 
grupy zawodowe... A jeśli rację ma ten, kto powiada, że „stu­
dent nie jest zawodem, tylko tworem przejściowym” ? Co wtedy? 
Czy tym, co wyróżniałoby studencką kulturę byłaby właśnie 
przejściowość?

Pytań przybywa, ale odpowiedź oddala się... Może więc słu­
szność ma satyryk gdy mówi, że kultura studencka jest czymś 
w rodzaiu UFO , obiektem niezidentyfikowanym? A może ostate­
czną odpowiedź przyniosą badania uczonych? Powstał już we 
Wrocławiu specjalny zespół naukowców, który w ramach proble­
mu węzłowego 11.1 — ..Polska kultura narodowa, drogi jej roz­
woju i recepcja” planuje — oprócz opisu najważniejszych doko- 
nań — „próbę określenia specyfiki kulturowej środowiska stu­
denckiego, stworzenia ogólnej syntezy zjawiska kultury studen­
ckiej"...

Ale tymczasem — nim jeszcze poznaliśmy naukową definicję 
tego zjawiska — coraz częściej mówi. się u nas o kryzysie kultu­
ry studenckiej.

Z KRZYWEJ PERSPEKTYWY

Kto najchętniej mówi o kryzysie? 
Oto wypowiedzi kilku przedstawicieli 
„średniego” pokolenia, świadków 
pierwszych trium fów studenckich 
teatrów  i kabaretów, dziś znanych i 
szanowanych twórców i działaczy...

Krzysztof Teodor Toeplitz, krytyk 
i teoretyk kultury:

— K ultura studencka funkcjono­
wała kiedyś w bardzo znacznym 
stopniu Obecnie — może mam mniej 
kontaktów  z jej uczestnikami — 
odnoszę wrażenie, że uległa ona spo­
rem u ograniczeniu. Poza kilkoma fe­
nomenami jak FAMA właściwie się
o niej nie słyszy...

Stanisław  Cejrowski, dyrektor Pol­
skiego Stowarzyszenia Jazzowego:

— K ultura studencka? Kiedyś fun­
kcjonowała...

Jacelt Kalabiński, dziennikarz PR, 
korespondent PAP:

— Czy istnieje dziś ku ltura stu ­
dencka, nie jestem pewien. Wydaje 
mi się. że coś takiego istniało wtedy, 
kiedy byłem studentem , co oczywiś­
cie zmienia perspektywę. Ale wtedy 
był okres świetności Bim-Bomu, 
STS-u.. W ydaje mi się, że dzisiaj 
takich zjawisk nie ma.

Jan  Ptaszyn-W róblewski, muzyk 
jazzowy:

— Kiedy ja byłem studentem , mło­
dzież akademicka nie prezentowała 
jakości profesjonalistów, nadrabiała 
wprowadzaniem nowych pomysłów. 
Obecnie uznałbym kulturę studencką 
za jeden z odłamów am atorskiej, 
ponieważ ięj założenia programowe 
nie wnoszą nic nowego...

Co łączy te wypowiedzi? Niewątpli­
wie nostalgia, ton tak typowy dla 
wspomnień cudownej młodości: „Za 
naszych czasów to bywało..." I w ąt­
pię. czy cokolwiek zdoła Wytrzymać 
konkurencję z sentymentalnym wspo­
mnieniem...

Ale czy ze stwierdzenia KTT, że 
„właściwie nic się o kulturze stu- 
den kiej nie słyszy” można wyciągnąć 
wniosek, iż n a p r a w d ę  nic się nie 
dzieje? Czy raczej, że komuś nie chce 
się Doszukać, rozejrzeć wokół? Każ-* 
d,y ma prawo ponarzekać, choćby i 
dziesięć lat nie był w studenckim 
teatrze, gorzej; jeżeli z tego narzeka­
nia wyziera zwykła ignorancja. Wy­
starczy poczytać trochę takich wy­
powiedzi. by stwierdzić, że w parze 
z samozachwytem i mitologią idzie

jedynie kompletny brak  orientacji w 
tym, co się o b e c n i e  dzieje. A kul­
tu ra studencka — niestety — nie 
przyjdzie do nikogo wraz z przekrę­
ceniem gałki telewizora...

W utyskiwaniach na „kryzys ku ltu ­
ry studenckiej’’ tym, którzy jeszcze 
pam iętają rok 1955 i debiuty studen­
ckich scenek na warszawskim Fe­
stiwalu Młodzieży, sekundują przed­
stawiciele pokolenia „trzydziestolat­
ków”, czyli ci, których artystyczne 
debiuty preypadły na lata 1968—1972. 
By wyjaśnić przyczyny tego stanu 
rzeczy, cofnijmy się o parę lat...

„ZGINĘŁO JEDNO POKOLENIE..."

Kiedy w 1373 roku powstawał So­
cjalistyczny Związek Studentów Pol­
skich. pierwszymi i najważniejszymi 
jego zadaniami było budowanie trw a­
łych, organizacyjnych struk tu r, k ry­
stalizacja ideowa, zdobywanie zau­
fania środowiska, um acnianie w łas­
nego autorytetu. Siłą rzeczy ku ltura 
musiała znaleźć się na dalszym pla­
nie. Problem kultury  studenckiej 
sprowadzał się zatem do łatania wol­
nego czasu, organizowania rozrywki 
i wypoczynku.

W artystycznym  ruchu studenckim 
dominowali nadal twórcy debiutują­
cy jeszcze u schyłku la t sześćdzie­
siątych, którzy nie zawsze utożsam ia­
li się z programem nowej organiza­
cji, a stylem myślenia i działania 
coraz bardziei różnili się od n a j­
młodszego pokolenia studentów.

Część twórców i zespołów, repre­
zentujących najwyższy poziom, za­
częła przechodzić na zawodowstwo. 
Powstała więc luka, ale jednocześnie 
nie było zaplecza, które mogłoby 
tamtych, „starych” zastąpić. „Zginę­
ło nam gdzieś całe pokolenie tw ór­
ców i działaczy” — jak to ktoś po 
paru latach ujął. Zachwiała się tym 
samym naturalna ciągłość studen­
ckiej kultury.

W latach 1973—74 spadło wśród 
studentów zainteresowanie ku ltu rą i 
twórczością artystyczną. Miejsce am ­
bitnych poszukiwań zajęły dyskoteki 
ł inne formy biernej rozrywki.

Kolejną barierę stworzył nowy, 
skrócony, a równocześnie przełado­
wany program studiów. Uczelnie co­
raz nlechętniej patrzyły na artysty ­
czną aktywność studentów, przypo­
minając im na każdym kroku, że są 
cele ważniejsze. Wyczerpały się s ta ­

re formy pracy w klubach, nowych 
nie zdołano jeszcze stworzyć. S tuden­
ckie środowiska twórcze pogłębiały 
swój hermetyzm...

Zarazem, kiedy odeszli ze studen­
ckiego ruchu ostatni, obiektywni je ­
szcze świadkowie „tamtych, dobrych 
czasów”, ich pozostali w organizacji 
koledzy podsycali legendy i mity o 
wielkości i niedośćigłości „tam tych” 
klubów, teatrów, kabaretów...

„Ten sztucznie wytworzony „kom­
pleks Edypa” — napisał niedawno na 
lamach „MŁODEJ SZTUKI” — do­
datku artystycznego „Nowego Medy­
ka” Jarosław  Janowski — rzeczywi­
ście zniechęcał środowisko studen­
ckie, a „kapłani tam tych la t” zasia­
dający z racji swej dojrzałości i 
wieku w jury studenckich festiwali 
i konkursów, przykładali do każdej 
ocenianej propozycji m iarkę wyskalo- 
waną od Młynarskiego po Koftę, u- 
tw ierdzając tym samym środowisko 
w coraz głębszym przekonaniu o w ła­
snym niedorozwoju i kształtując po­
dobne opinie na zewnątrz. Pogubiło 
się w tym czasie wiele dobrze za­
powiadających się zespołów tea tra l­
nych i kabaretów  — zniechęconych,
b ) potępionych za to, że nijak nie 
chcieli się zmieścić między Kleyffem 
a Gołębiowskim. Nie mieli bowiem 
własnej krytyki, a od „tam tej’’ tylko ,s 
taką furtkę otrzymywali. Ogólny tot\ 
dekadencji opanował w latach sie­
demdziesiątych cały obszar kultury 
studenckie!...”

Ten przydługi może cytat dobrze 
jednak wprowadza w atmosferę nie 
tak  odległych przecież jeszcze lat, 
kiedy to w środowisku studenckim 
„programowo” przestano dostrzegać 
sukcesy a przyczyn stagnacji doszu­
kiwano się w nieświadomości naj­
młodszego pokolenia, zamiast — w 
przytłaczającej dominacji poprzedni­
ków i całej ich zmitologizowanej tra ­
dycji. Te mity i legendy — pogłpsy 
sukcesów studenckiej kultury isprzed 
lat, nieraz zepchnęły w cień osiąg­
nięcia roczników młodszych o la t 
dziesięć i więcej. Jak  gdyby na naj­
młodsze pokolenie założyli nieco 
starsi koledzy swoiste „embargo” — 
obejmujące zarówno inne myślenie, 
inną poetykę, jak i odmienną w rażli­
wość artystyczną.

KULTURA NA PIERWSZY PLAN

„Kiedyś było kilku znakomitych 
twórców studenckich, posiadających 
nowe koncepcje. Oni stworzyli śro­
dowisko” — przeczytałem w wypo­
wiedzi jednego z przedstawicieli 
„średniego pokolenia". Te dwa zda­
nia świetnie charakteryzują typowe 
dla przeszłości myślenie. Zdradzają 
mechanizm wynoszący po latach pa­
rę legendarnych „gwiazd”. Lecz dla 
SZSP kultura studencka przestała 
być spraw ą „kilku znakomitych 
twórców”.

Próbkę nowego rodzaju myślenia 
dają fragmenty wypowiedzi Zbignie­
wa Sawickiego — kierownika Wy­
działu K ultury Zarządu Głównego 
SZSP:

— „Uświadomiliśmy sobie, ie  kul­
tury  studenckiej nie należy mierzyć 
wyłącznie w kategoriach wyczynu 
artystycznego. Często powtarzam, że 
nie idile o zrobienie z inżyniera pio­
senkarza. Dobrze jest natomiast, gdy 
przyszły inżynier coś zagrać czy za­
śpiewać potrafi. Społeczne zyski z 
takiego faktu nie dają się obliczyć, 
ale są przecież ogromne. W szerszym 
aspekcie to jest właśnie najw ażniej­
szym zadaniem Związku. Nie wyczyn, 
choć taki często ma miejsce, ale 
właśnie rozbudzanie aktywności..."

I jeszcze jeden fragm ent: „Jest 
rzeczą oczywistą — mówi Z. Sawi­
cki — ie  właśnie ku ltu ra może stać 
się najistotniejszym  elementem wy­
chowawczego program u SZSP, tw ór­
czym nośnikiem idei i podstawowych 
założeń organizacji. Dotychczasowa 
praktyka dowodzi, ie  przywykliśmy

do przypisywania kulturze studen­
ckiej funkcji usługowej w stosunku 
do organizacji, często sytuując ją 
obok SZSP i to zarówno w sferze 
świadomości jej aktywu, jak i sa­
mych twórców. VI Festiwal Kultury 
Studentów PRL powinien uświadomić 
wszystkim, że działalność kulturalna 
w SZSP jest istotnym ogniwem pro­
gramu organizacji i ważnym instru­
mentem wychowawczym, a nie jak 
dotychczas sądzono — systemem or­
ganizowania wolnego czasu...”

Pierwszą wielką batalią o zmianę 
odziedziczonego po poprzednikach spo­
sobu myślenia na tem at kultury — 
wewnątrz samej organizacji — by! 
trw ający przez cały rok akademicki 
1977/78, a zakończony w dniach od
24 i 29 października poznańskim 
finałem VI Festiwalu Kultury S tu­
dentów. I choć wydaje mi się, że 
rozwój kultury studenckiej znajduje 
się wciąż jeszcze w okresie przejścio­
wym, a na efekty starań o przełam a­
nie zastanych schematów, mitów i 
nieodłącznej jak dotąd od życia a r ­
tystycznego studentów elitarności, 
trzeba będzie ieszcze tr^ochę poczekać, 
to iednak właśnie w Poznaniu byliś­
my świadkami chrztu nowego poko­
lenia twórców i działaczy. Pokolenia, 
które — acz jeszcze bezimienne (i 
nazywane na razie skromnie ,.nrvwy- 
ipi rocznikami”) -* nie jest anonimo­
we.

O jednym wszakże musimy pam ię­
tać próbując oceniać poziom finału i 
cały dorobek festiwalowego roku. 
Nawet finał nie mógł być tym miej­
scem, gdzie dominowałyby już wy­
krystalizowane, niejako gotowe w ar­
tości. Gros jego uczestników stanowi­
li debiutanci, a zatem finał, mimo 
uroczystej oprawy, traktow any był 
jak  najbardziej roboczo — przede 
wszystkim jako miejsce weryfikacji 
talentów. Czy była to weryfikacja 
wystarczająco ostra? — pokaże n a j­
bliższa przyszłość. Pokoleniowa 
„zmiana w arty” dokonuje się może 
powoli, nie tak gwałtownie jak w 
przypadku starszych o 10 lat kole­
gów, ale systematycznie. Mecenat 
Socjalistycznego Związku Studentów  
Polskich stwarza coraz więcej szans 
najmłodszemu, ale już dojrzałemu 
pokoleniu studentów.

Nie sposób byłoby tu ta j nawet wy­
mienić wszystkie imprezy o .h ’rak 
terze ogólnopolskim, które odbyły się 
w ciągu festiwalowego roku. P rzy­
kładem działania ogólnej tendencji 
do przekształcania festiwali w prze­
glądy o profilu warsztatowym i re ­
zygnowania z niezdrowej konkurencji 
na rzecz wspólnych poszukiwań 
twórczych, może być zmiana założeń 
największej dotychczas studenckiej 
imprezy artystycznej — świnoujskiej 
„FAMY”. Reformom wypróbowanych, 
ale często również już przestarzałych 
imprez, przyświeca potrzeba nowego 
spojrzenia na „świętą” niejednokrot­
nie tradycję, konieczność ciągłego jej 
przewartościowywania, a przede 
wszystkim odmitologlzowywania tych. 
jej elementów, które zam iast inspiro­
wać — ciążą.

Wielką inwestycją w najmłodszych 
była natom iast trw ająca od początku 
festiwalowego roku Akcja „DEBIUT” . 
Szukano talentów  na najniż­
szych szczeblach organizacji: na u- 
czelniach, wydziałach, poszczególnych 
latach studiów, w imprezach i ak­
cjach objętych wspólnym hasłem 
„Pokolenie, które w stępuje” zazna­
czył się mecenat Związku: dyskretny 
i wszechstronny. Ale na pytanie

JAKIE JEST TO „POKOLENIE, 
KTÓRE W STĘPUJE?”

— „oczko w głowie” studenckiego 
mecenasa — niełatwo jeszcze odpo­
wiedzieć. Szkic ujm ujący owo po­
kolenie w ruchu musiałby być na 
razie — silą rzeczy — zamazany, nie­
ostry. Pierwsze wspólne rysy „no­
wych roczników" najwyraźniejsze są

jednak w miejscach, w których naj­
młodsi stają w opozycji do dorobku 
poprzedników.

Przemiany w studenckim teatrze u- 
jawnił tegoroczny Festiwal S tuden­
ckich Teatrów Debiutujących 
„START” w Kielcach. Przedstawione 
tam propozycje zerwania z konwen­
cją teatru politycznego lat siedem­
dziesiątych I stworzenia własnego ję­
zyka scenicznego odczytać można 
właśnie lako wyraz sprzeciwu wobec 
dorobku dzisiejszych „trzydziestolat­
ków”.

Także i w kabarecie nie tak znowu 
odległe jeszcze ideały zdają się tra ­
cić świeżość. Studencka publiczność 
chce się śmiać, ale nie chce, by był 
to śmiech płytki — Jak dowcip, któ­
ry  jej dotąd serwowano, ten sam 
zazwyczaj niewybredny dowcip poli­
tyczny, którego posłuchać można w 
pociągu albo tram w aju. Najmłodsze 
pokolenie wyraźnie odrzuca tego 
typu ..manifesty ideowe”, jakim i dla 
starszych roczników były choćby pro­
gramy „Salonu Niezależnych”.

Ale nie kabaret, lecz piosenka bo­
daj najpełniej dzisiaj odzwierciedla 
sposoby i kierunki myślenia studen­
tów. N urt piosenki autorskiej staje 
się zapisem nowej, pokoleniowej 
wrażliwości, odbiciem nastrojów, ba, 
wręcz m anifestacją ideową. Ponie- 
dzielski, Wołek, Kaczmarski, Gin- 
trowski, Chyliński, Adamiak, grupa 
„Niebo” i inni śpiewają o tym, o 
czym myśli i c h pokolenie, ale śpie­
w ają własnymi głosami i na sposób 
poetycki. Odrzucają co prawda kon­
wencje i standardy wewnątrzpokole- 
niowe, ale z tym c*o śpiewają każdy 
ma prawo się identyfikować, każdy 
ma prawo przyjąć Ich głos równo­
cześnie za swój. Hasłom swoich po­
przedników przeciwstawiają zatem 
„nowe roczniki” szacunek dla tego 
przede wszystkim, co indywidualne, 
ale co zarazem wyczulone na etyczne 
zło w społecznym życiu; trudno więc 
byłoby nazwać to pokolenie obojęt­
nym wobec tego, co polityczne i oby­
watelskie.

Potw ierdził to przekonanie, moim 
zdaniem, nocny koncert piosenki stu ­
denckiej w czasie poznańskiego F ina­
łu. Reakcje kilku przynajmniej wy­
konawców i słuchaczy — jako całoś­
ci, wspólnoty...

Przemysława Gintrowskiego powi­
ta ł solowy okrzyk z sali: „Zaśpiewaj 
coś wesołego!”... Jaka była odpowiedź 
młodego artysty?

Gintrowski zaśpiewał po prostu 
piosenkę... zaangażowaną; tak by moż­
na ją określić, gdyby wyśpiewana w 
niej subtelna i,bardzo osobista wizja 
Ojczyzny nie wymykała się znaoej 
i — przyznajmy — nadużywanej nie­
co przy różnych okazjach, patetycznej 
i bezosobowej formule „zaangażowa­
nia”, (vide „konkursy pieśni i poezji 
zaangażowanej”). O tym, że młodych 
ludzi szybciej dziś jednoczy czasem 
trochę gorzka prawda i gorzka nad 
nią zaduma, niż kabaretowy wygłup, 
dowcip z tram waju, pastisz na tele­
wizyjną rozrywkę czy żop.glerka gi­
tarą, świadczą gorące oklaski, jakimi 
żegnała widownia piosenki G introw ­
skiego, W aldemara Chylińskiego 1 
S tanisław a Zygmunta z warszaw­
skiego kabaretu „Piosenkariat” (tych, 
moim zdaniem, najciekawszych nie 
jjokazała jednak nasza telewizja w 
trzech — słownie trzech! — migaw­
kach z VI Festiwalu — w programie 
„Tylko w niedzielę" 5 listopada...).

Towarzyszące koncertom 1 poety­
ckim prezentacjom skupienie i re­
fleksje publiczności, które obserwo­
wałem uczestnicząc w imprezach po­
znańskiego finału, czynią niebezpod- 
stawna nadzieję, iż wraz z wstępu­
jącym dzisiaj do teatrów , klubów 
studenckich i na estrady pokoleniem, 
wraca między ludzi potrzeba i ocho­
ta mówienia o sprawach prostych I 
zwyczajnych, w prosty i zwyczajny 
sposób.
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ZLOTY
WIEK
STEROWCdW

Każdy z  20 pasażerów zapłacił no
3 tys. dolarów za bilet z Friedrichs- 
hafen w Niemczech do L akehurst w 
stanie Nowv Jork  i ieszeze uważał, 
że to zupełnie tanio za orzywilei u- 
czestniczenia w pierwszym historycz­
nym locie pasażerskim przez Atlan­
tyk. Lot był bairdzo snokoiny. talerze 
soadałv ze stołów tylko raz. w czacie 
burzy. Podróż trw ała ty lk o  111 go­
dzin i 44 minuty. Natomiast w kilka 
dni oóźnlei w drodze nowrotnej. po­
jawiły s!ie kłoooty 

Pieć silników pchało 230-Tnetrowe- 
Eo ..Grafa Zeppelina” ca ła  moca. 
kiedy dowódca statku zorientował sie. 
że zamiast na wschód, powietrzny 
gigant cofa sie z wolna na zaiohód. 
Szybkość sterowca wyaosila co p r a w ­
da 80 km  na godzinę, ale w schodni 
w iatr w porywach przekraczał setke.

W tym  roku przypada 5° rocznica 
lotu. który bvł początkiem 9-Ietniei 
kariery  ..Grafa Zeppelina” P rzele­
ciał on Ponad milion mil robiąc 590 
rejsów  do Londynu. K airu. Helsinek. 
Rzymu. Rio de Janeiro  Tokio i do­
okoła świata. Pierwszy pokonał Pa­
cyfik w locie bez ładowania. latał 
nad Arktyka, pokonywał 144 razy 
A tlantyk, zrobił 48 okrężnych reisów 
z Europy do Ameryki Południowe! i 
przewiózł 16 tvs. pasażerów spędza­
jąc 17 178 eodzin w powietrzu ti. po­
nad 2 lata. I wszystko to bez iednego 
wvoadku. bez zadrapania choćbv jed­
nego pasażera czy członka załogi.

Pierw sza na świecie pasażerska li­
nia nowi et rana zaczęła działać w 1900 
roku dysponując 125-metrowvm sta t­
kiem LZ-1. a zakończyła dwa razy 
większym LZ-129 znamvm pod nazwa 
„Hindenburg” k tóry  eksplodował w 
Lakehurst 6 maia 1937 r. powodując 
śmierć 36 osób Po katastrofie ..Hin- 
denburea” żaden ze statków tów 4frv- 
stwa .Zenoelin” ni«dv tuż nie uniósł 
sie w powietrze. Dzdś na świecie iest 
tylko 6 sterowców. z czego 4 należą 
do firm y Goodyear.

Z czterech pasażerskich sterowców. 
które latały  w okresie międzywojen­
nym — dwa brytyjskie Plus „Graf 
Zeppelin’* i „Hindenburg” — „Graf 
Zeppelin” odniósł naiwieksae sukce­
sy. W 1929 r. m aiac na celu uzyska­
nie aplauzu opinii oublicznei ł pomar­
cia finansowego dla realizacji m arze­
nia o światowe i sieci sterowanych 
linii pasażerskich. Hugo Eckner ..Gra­
fem Zepoelinem” poleciał w rejs nad 
Morze Śródziemne (Rzym, Neapol, 
K reta. Cypr. Jerozolima! do USA — 
żeby pokazać, iakie to  łatwe, a po- 
tem dookoła świata.

„Graf Zeppelin” odbył swa podróż 
dookoła świata w trzv tygodnie orze- 
latuiac 21 tvs. mil. pozostaiac w po­
wietrzu blisko 300 eodzin i rozwija­
jąc przeciętna szybkość ok. 100 km 
na godzinę Wyładował w Lakehurst 
29 sierpnia 1929 r„ na dwa miesiące 
przed słvnnvm  Czarnym Wtorkiem 
(na giełdzie nowoiorskiei. k tóry bvł 
początkiem w ielkiero krvzvsu — 
przyp. red). .Graf Zeppelin” w 
szczytowym momec.cie swei kariery 
znalazł sie w samym centrum  chaosu 
gospodarczego, który ogarnał świat. 
Mimo to latał dalei.

W 1936 roku .H indenburg” zbudo­
wany po 6 latach ciułania funduszów, 
zaczai wraz z .Grafem Zeppelinem ’ 
kursować na trasie Eu.rona — Ame­
ryka Południowa dokonulac 7 reisów. 
W malu nasteoneeo roku solona! i 
tvm samym zakończyła sie też karie­
ra  ..Grafa Zeppelina”. Władcy w Eu­
ropie szykowali sie do wojny, zaczy­
nała sie era samolotów.

Dr Hugo Eckner — kapitan „Grafa 
Zeppelina” — smar! we Friedrlchs- 
hafen w wieku 88 lat Został pocho­
wany na wzgórzu 7 którego rozciasa 
sie widok na bvle zakłady Zeppelina, 
gdzie w czasie wolny prodykowano 
części do rakiet V-2. Fabryka bvła 
zbombardowana w 1944 roku a po­
tem odbudowana. Dziś robi sie tu 
olagniki.

„International Herald Tribune”

TOMASZ DOMAŃSKI

PARYSKI W E E K E N L
Dochodziła 22 w piqtek

Mimo długiego czekania rozmiary 
kolejki uległy tylko nieznacznemu 
zmniejszeniu. Na szczęście miałem 
dobre towarzystwo. W czasie mojej 
rozmowy z Nicole, podszedł do nas 
stypendysta — z Polski ze specjal­
nością „problemy ochrony środowi­
ska”.

— Andrzej mi na Imię! — przed­
staw ił się. — Poznałem cię po tej 
czerwonej szkockiej, flanelowej k ra t­
ce rodem z Juniora. Ja  też mam ta ­
ką koszulę, za dużą zresztą, bo były 
tylko duże rozmiary. To dobrze od­
naleźć rodaka na obczyźnie!

Widocznie zrobiłem niewyraźną m i­
nę, gdyż zapytał mnie czy się z nim 
zgadzam.

— No tak, tak... zawsze tak jakoś 
przyjemniej. — Dodałem m rugając do 
Nicole, która nia rozum iała po pol­
sku.

— No, a co ty też do kraju  telefo­
nujesz? — ciągnął. — Trzeba skorzy­
stać, no nie? Za darmo i to w kapi­
talizmie” — dodał. — Ja  to tu  na 
rok przyjechałem, na taką wymianę 
naukową. Wićsat co, wszystko to fa j­
ne. tylko języka nie znam. Póki co, 
to już dorwałem robotę. Dwa razy 
w tygodniu myję 1 ustawiam  butel­
ki w takim  małym sklepiku spożyw­
czym w XVI dzielnicy. Niedużo bo 
niedużo ale zawsze te kilkaset fran ­
ków wpadnie. Volkswagena chciał­
bym sobie kupić. Wujek z Anglii ma 
mi jeszcze trochę dolców przysłać. 
A ty co? Gdzie pracujesz? Podlapa- 
łeś jaką ciekawą robotę?

Nie odpowiedziałem.
— No to Jak ty  się starasz? Ty 

tylko tu  tak turystycznie? A, a... ta 
dziewczyna co z tobą tu  stoi to na 
pewno musi być bogata?

— Nie zgadłeś!
— A moie ty  już masz sam ochód.
— Kolejne pudło! — dodałem.
— Nic więc nie rozumiem. — wy-

krztusił wyraźnie zawiedziony i zbity 
z tropu.

Doszliśmy już do samej kabiny.
Żółta budka telefoniczna, w dodat­

ku zepsuta na cały nadchodzący 
weekend, działała niczym magnes. 
Polscy studenci w Paryżu przekazy­
wali sobie błyskawicznie informację
o mapie bezgotówkowych telefonów 
publicznych i później wystawał) go­
dzinami by bezdewizowo połączyć się 
z Warszawą, Łodzią. Krakowem czy 
inną Zduńską Wolą. Czasami w ystar­
czyło, iż frankowa moneta ugrzęzła 
-w telefonicznym gardle, by można 
było potem rozmawiać do woli z naj­
bardziej odległymi zakątkam i heksa- 
gonu. Stojący przede mną Ameryka­
nin uciął sobie prawie półgodzinną 
pogawędkę ze swoją „girl-friend” z 
Nowego Jorku.

Po naszym telefonie pożegnaliśmy 
prędko polskiego „naukowca’’,' który 
połączył się właśnie ze swoją rodzi­
ną.

— Jadziu, jesteś tam?... — wolał.
— To ja, Andrzej, z Paryża!...

Siedzieliśmy w bretońskiej restau­
racji na M ontparnasie, jednej z 
wielu jakie znalazły schronienie w 
XIV dzielnicy. Kończyliśmy właśnie 
drugą porcję „ichnich”, zresztą bar­
dzo specjalnych naleśników — „Cre- 
pes bretonnes”. Były znacznie większe 
niż te. które robimy u nps. Cienkie, 
nie grubsze niż kartka papieru. Moż­
na je było jeść z brunatnym  kaszta­

nowym kremem, konfiturą, nakrap ia- 
ne pomarańczowym likierem, lub też 
zwyczajnie z cukrem. Nicole nalew ała 
mi kolejną szklankę musującego, ja- 
błecznego „cidre’u” i kontynuowała 
opowiadanie o swych rozlicznych 
pracach i swej filozofii życiowej. Za­
częła kiedyś studiować romanistykę. 
Potem przeniosła się na socjologię. 
Studiów nie traktow ała nigdy jako 
celu swych marzeń. Do pracy też 
było jej się trudno przyzwyczaić. 
Skończyła jakieś kursy dla sekreta­
rek, ale stukanie na maszynie przez 
osiem godzin nie in teresuje ją  na 
dłuższą metę.

Początkowo pracowała w dużym 
przedsiębiorstwie. Była sekretarką. 
Po przeprowadzeniu testów  psycho­
logicznych jej pracodawcy stw ierdzi­
li, iż ze względu na brak  stabilności 
w jej osobowości, nie jest ona dla 
nich interesującą. W czasie testu Ni­
cole powiedziała, że lubi podróże i 
że wcale nie myśli u nich pracować 
przez całe życie. Powinna była po­
wiedzieć, że praca maszynistki jest 
bardzo ciekawa i że to ją  najbar­
dziej w życiu pasjonuje.

— Zresztą miałam już dość tego 
pisania. Teraz myślę o pracy lektor- 
kl języka francuskiego w Japonii. 
Może uda mi się pracować w In ter- 
lingua w Tokio. Ja  naprawdę lubię 
podróże.

Przez trzy miesiące była w Hisz­
panii jako „baby sitting” (pilnowanie 
dziecka). Chodziła po zakupy. Kon­
wersowała po francusku z panią do­
mu.

Nicole przegląda codziennie „Fran- 
ce-Soir” i „Figaro”, przebiegając o- 
czami drobne ogłoszenia o zatrudnie­
niu.

— Na razie — mówi — nic mam 
stałego zajęcia. Udzielam trochę ko­
repetycji cudzoziemcom. Czasem ja ­
kieś godziny „baby-sitting”, szczegól­
nie wieczorami. Robiłam już dużo 
rzeczy. Byłam kelnerką, bilcterką w 
kinie porno, a nawet pracowałam w 
telewizji jako... sprzątaczka.

W tym kinie porno, to było nawet 
nieźle, czasem w jeden wieczór, 
szczególnie w okresie weekendu moż­
na było zarobić 200—250 franków. 
Bileterki we francuskich kinach nie 
m ają stałego zarobku — uczestnicy 
seansów płacą im napiwkami za 
wskazanie miejsca. Ponadto mają pe­
wien procent udziału w zyskach ze 
sprzedaży słodyczy.

— Roznosiłam też kiedyś ulotki re ­
klamowe — opowiada — To głupia 
robota. Musisz wrzucać je  do skrzy­
nek na listy. W racając do domu znaj­
dujesz regularnie we własnej skrzyn­
ce więcej tego świństwa, niż norm al­
nej korespondencji. Niewiele można 
na tym  zarobić. Normalnie płacą 10 
frańków za tysiąc wrzuconych ulo­
tek. Jeżeli wrzucisz połowę do śm iet­
nika to jeszcze jakoś wyjdziesz na 
swoje. Raz mnie nakryli, no i to już 
był koniec z ulotkami. A, zapom nia­
łam ci powiedzieć, że aktualnie mam 
bardzo fajną robotę. Jestem  tzw. „da­
mę de compagnic”, lub też dokład­
niej chodzę na godzinki lektury do 
pewnej sam otnej i starej hrabiny. Je ­
dyne co muszę robić to czytać je j 
książkę. Czytam ją  zresztą już po 
raz czwarty. Za każdym razem, kiedy 
skończę, prosi mnie swym um ierają­
cym głosem bym rozpoczęła od Po­
czątku. Czasami mówię Jej jakieś 
bzdury, by sprawdzić czy śpi. Spl jak

zabita. Biedna stara. Właściwie
wszystko co potrzebuje to tow arzy­
stwa. Wychodząc znajduję zawsze na 
stole białe koperty z moimi fran k a­
mi. „M etro-boulot-dodo" to nie dla 
mnie, ja  nie mofę pracować non- 
stop”. „M etro-boulot-dodo” to takie 
nasze określenie. „Metro” to znaczy, 
że do roboty jedziesz m etrem  i m e­
trem  z niej wracasz. „Boulot”, to 
w łaśnie robota, której m ają zawsze 
za dużo, a „dodo” to słodkie „lulu”, 
czyli spanie po długim i ciężkim 
dniu. To było jedno z haseł studen­
ckiego m aja 1968 roku.

Sobota

Pam iętam  wrześniowy sobotni po­
ranek. Umówiłem się z Nicole na 
wspólne paryskie łażenie. Jasne, 
skąpane jesiennym słonecznym św iat­
łem fasady wysokich mieszczańskich 
domów. Kropelki miejskiej rosy roz­
sianej przez tłustą  pomarańczową 
polewaczkę. Mam wrażenie, że wszy­
stko wynurzyło się dopiero spod 
porannego prysznica. W półuśjione 
jeszcze paryskie uliczki XVIII-ego 
„A rrondisem ent”.

Niedaleko stąd M ontm artre, a jesz­
cze bliżej Plac Blanche z Moulin 
Rouge i sąsiadujący z nim Pigalle. 
Po nocnej eskapadzie Pigalle jest 
pusty i zmęczony — podobny do źle 
umalowanej kobiety. Pośrodku nie­
duża fontanna o szarawym  odcieniu. 
W tym  dziennym oświetleniu, przy 
braku „feeri” kolorowych neonowych 
świateł, nie wyróżnia się niczym spe­
cjalnym.

P rosty tu tk i odsypiają zarw aną noc. 
Właściciele paryskich sex-shopów 
nie otw ierają interesów wcześniej niż 
około południa. Paryżanie odrabiają 
senne zaległości przeszłego tygodnia. 
Rozchodzi się zapach piekarni, fran ­
cuskich długich, chrupiących i pęka­
tych powietrzem bagietek.

Nicole czeka na mnie w  narożnej 
kafejce „Chez M artine”. To jedna z 
typowych 200.000 francuskich bistro. 
Jeżeli policzyć dokładniej to w ypad­
nie ich jedna na 250 mieszkańców. 
Rogaliki i czekoladowe bułeczki m ie­
szają się z zapachem mocnej kawy i 
truskaw kow ej marmolady. Na krem o­
wej fasadzie domu słoneczne światło 
m aluje im presjonistyczne wizje m a­
larskiego rozbudzenia.

Ulicą Lepie, wspinamy się w górę 
M ontm artru, w kierunku zabytkowe­
go paryskiego młyna „Moulin de la 
galette”... Wąska uliczka ciężarna 
straganam i pełnymi owoców, kw ia­
tów, ryb i mięsa, i... nawoływań prze­
kupniów zachęcających do kupowa­
nia. Te uliczne sobotnie kramy są 
paryskim  reliktem  — częścią histo­
rii. Choć czasem łatw iej i taniej moż­
na kupić w super czy hypermarkecie, 
Paryżanie z sentym entem  robią tu ta j 
swe sobotnie zakupy. Dawniej każda 
dzielnica miała taki swój „M arche”. 
Centralnym  rynkiem  stolicy były H a­
le — Brzuch Paryża. Dziś nie ma po 
nich najmniejszego śladu.

Na Placu T e rtre ' m alarze ci lepsi i 
gorsi rozkładają swe kramy w ocze­
kiwaniu na turystów. K arykatury  są 
tańsze niż portrety. Kiczowate olejne 
wieże Eiffla lub pseudonaiwne, a o- 
statnio modne obrazki, czekają na 
forsiastych turystów.

— Może portret? — pyta z polska 
młody chłopak, noszący taką samą 
kraciastą koszulę z Juniora jaką 
miałem wczoraj na sobie. To taki 
nasz znak umowny — rozpoznawczy! 
Gdziekolwiek jesteś...

— T uta j trzeba przyjść późną je- 
sienią — mówi Nicole. — „Wtedy 
napraw dę jest tu fajniej i taniej. 
Artystom też zimniej i z chęcią ak ­
ceptują niższe ceny.

Za chwilę Holenderka z końską 
szczęką zasiada pozując do łatw ej ka-

■ rykatury .
Zieloną „cytryną", czyli francuskim  

rozklekociałym 2 CV, zresztą już 12- 
lefciim i ciągle na chodzie, jedziemy 
nad Sekwanę. Z trudem  znajdujemy 
parking nad brzegiem mętnawo sza­
re j rzeki. Wzdłuż nadbrzeżnego bul­
w aru buklniści otw ierają wieka me­
talowych skrzyń. Rozkładają stare 
książki, podrabiane sztychy, reprodu­
kcje starych map. Obok zdobyczy 
współczesnej prasy sexu. dawne nu­
mery Playboya czy Lui. Chodnikiem 
sunie różnojęzyczny, różnokolorowy 
tłum ek. Po nocy spędzonej w inku­
batorach pokoi hotelowych tu rvśr i 
ruszają na podbój Paryża.

Japończycy fotografują paryskie 
niebo. Polacy szukają sklepów pro­
wadzących sprzedaż ciuchów po^ ob­
niżonych cenach. Paradują później 
obładowani torbam i od Tatiego, 
szczęśliwi z dokonanego wyboru. P a­
ryscy wędkarze siedzą wpatrzeni w 
brudną wodę marząc o złowieniu 
zdechłej ryby.

Siedzimy na ławce w Ogrodzie 
Tuilleries, opasanym nadsekwańskim 
bulwarem  Rue de Rivoli oraz placem 
Concorde budynkam i Luwru. Zielo­
ne serce kaszlącego miasta. Jest swe­
go rodzaju paradoksem, iż ogólna po­
wierzchnia zajmowana przez paryskie 
cm entarze — te ludzkie i zwierzęce, 
jest większa od tej, k tórą oddano 
parkom  i ogrodom. Cmentarze są je ­
dyną „wolną” przestrzenią miejską. 
Więcej ich także, niż obiektów spor­
towych. Na 20 cm entarzy przypada
17 stadionów. Chwała miastu, pisał 
z ironią francuski pisarz Jean Giro-

doux, które przeznacza więcej tlentl 
um arłym  niż żyjącym.

W zam kniętej betonowym brze* 
giem sadzawce, paryskie dzieci pu* 
szczają swe żaglowce, w ynajęte u po« 
bliskiego straganiarza. W kasztanów 
wej alei, nieduże kucyki odbywają 
swój kolejny marsz na ślepo, uży* 
czając grzbietu dosiadającym ich ma* 
luchom. F rajda niedzielnego sp ace ru  
Po zrobieniu nie więcej niż 200 me­
trów  robią w tył zwrot 1 mimo kia* 
pek zakrywających im oczy w racają 
na miejsce startu .

— Przejażdżka skończona — woła 
właściciel. — Następni proszę. Tylko 
dwa franki.

Żwir zgrzyta pod butam i. Prze* 
plac Concorde, dochodzimy do 
Champs — Elysefes. U ulicznego 
sprzedawcy z niedużym pucułowatyra 
piecykiem kupujem y torbę kaszta* 
nów. Lekko zwęglona, b runatna łus* 
ka parzy palce. Pod ciemną powlo­
ką żółtawy środek o słodkim bana no* 
w o-kartoflanym  smaku. W sąsiedniej 
alei, między złotymi o tej porze drze* 
wami, można zaopatrzyć się też je* 
szcze w te inne zwykłe kasztany, ta ­
kie co to można nosić w kieszeniach 
kiedy bolą kości.

Właśnie mijamy zielone p lastikow i 
„kio” o secesyjnych kształtach. Wj 
środku „babcia” lub raczej „Madam# 
de Toilette” z oprawionym w ram ­
kę cennikiem. Cennik to uniw ersal­
ny. Można w nim znaleźć w yniki 
przemnożeń, dające opłaty naw et za 
20 siusiających jednocześnie np. g ru­
py zorganizowane lub  liczne rodziny* 
gdzie to pan domu płaci za wszyst* 
kich. A więc 20 x 0,50 F r — 10.

W niedzielę

W niedzielę chciałem wpaść do 
państw a Lam bert. Zatelefonowałem.
— Tak trzeba. — Wizyty bez uprze­
dzenia tu ta j się nie praktykuje.

Pani Lam bert mówiła, że bardzo 
jej miło. Tylko właśnie dzisiaj są za­
jęci. Może innym razem. Mieliby 
czas za dwa tygodnie. Podziękowa­
łem, mówiąc, że wyjeżdżam za kilka 
dni i że spotkamy się może w  czasie 
mojego następnego pobytu.

Poszedłem na obiad do C hatier’a. 
Łatwo tu trafić. Wejście od Faubourg 
de M ontm artre, naprzeciw  Hotelu 
Victoria, prowadzonego przez panią 
mówiącą po polsku, zaraz przy rogu 
bulw aru Poissoniere, w dziewiątej 
dzielnicy. Duże, wysokie wnętrze o 
drewnianych boazeriach przypomina 
handlowy kantor lub salę giełdową 
z końca ubiegłego stulecia. Znajomy 
Francuz, który polecił mi to miejsce 
dał mi papierową serw etkę firmową, 
na której znalazłem adres wypisany, 
czerwonym drukiem.

Kelnerzy zm ieniają papierowe ob­
rusy nasiąknięte czerwonym winem 
i resztkam i kawy. Czekamy kilka 
m inut na wolny stolik. A tm osfera 
swojska. Ceny w m iarę przystępne, 
jak  na paryskie portfele. Rojno tu  i 
gwarno.

Siedząca naprzeciw  osoba okazała 
się Szwedką. P racuje jako pomoc do 
dzieci w rodzinie francuskiej i mie­

szka niedaleko na mansardzie, w  
niedużym pokoiku dawnej „bony” * 
osobnym wejściem od schodów. — 
Pytała mnie o moje kulinarne typy.

Odradziłem jej ślimaki, do których 
miałem aw ersję po ostatniej historii 
opowiadanej przez znajomego Wło­
cha, który pracował kiedyś w jednej 
z londyńskich restauracji, gdzie ser­
wował świeże „escargots” (ślimaki). 
Otóż domniemane świeże stwory, by­
ły rodem z puszek konserwowych 
tylko przed podaniem klientom w kła­
dano je do mytych, lecz ciągle tych 
samych skorupek.

Ja sam, skwitowałem obiad banal­
nie prozaicznym stekiem z frytkam i, 
trafiającym  najczęściej na francuski 
stół. Po Paryżu można by błądzić 
bez końca. Teraz jednak zróbię małą 
przerwę, dla nabrania większego od­
dechu przed następnym weekendem.

W poniedziałek

Kiedy zajrzałem rano do żółtej 
budki telefonicznej, znalazłem już 
tam montera przysłanego przez pocz­
tę. Na pewno do następnego piątku 
zepsuje się jakaś kolejna kabina te ­
lefoniczna.

Foto: A rch iw um
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U PRZYJACIÓŁ
W TEATRACH

Jedna * najbardziej znanych scen 
atolicy Kraju Rad — Moskiewski Aka­
demicka Teatr Artystycznyny obchodził

* 80-lede. Z tej okazji zasłużona
dla radzieckiej kultury placówka otrzy­
mała Order Rewolucji Październikowej. 
Początki MChAT-u związane są z naz­
wiskami wybitnych twórców i reforma­
torów sztuki teatralnej Stanisławskiego, 
Niemlrowicza-Danczetikl, Meyerholda 
Teatr szybko zdobył uznanie, zwłaszcza 
" ^ “ ‘ inscenizacjom dramatów Czecho- 
W* ! ,0ogola- Po Rewolucji rozpoczęli 
współpracę z teatrem Bułhakow, Leo- 
mow, Katajew, obecnie m. in. Walen- 
tin  Rasputin i Aleksander Gelman- 
Od 3 lat na czele MChAT stoi wybitny 
aktor i reżyser Oleg Jefremow, szcze­
gólnie wiele uwagi poświęcający współ­
czesnemu repertuarowi.

Stały repertuar Teatru Wielkiego w 
Moskwie składa się z przeszło 60 oper 
i baletów. W bieżącym sezonie (203) zo­
stanie wzbogacony o kilka nowych ty­
tułów M, in. ,,Złoto Renu’* Wagnera, 
(będzie to pierwsza Inscenizacja tej o- 
pery w ZSRR) a także opera-oratorium 
„Leniniana” mołdawskiego kompozyto­
ra  Eduarda Łazariewa. TW zaprosił do 
współpracy kilku wybianych artystów 
zagranicznych, m. in. tancerza 1 choreo­
grafa M. Bejarta, który wystawi wie­
czór baletów I. Strawińskiego. W pla­
nach zagranicznych teatru znajdują 
wię występy we Francji, na Węgrzech, 
w  USA, Kanadzie i Australii.

60-1 ecie Komsomołu znajduje szerokie 
odbicie w repertuarze i zamierzeniach 
moskiewiskich teatrów. Jubileusz ten 
czci ze szczególną uwagą teatr noszący 
imię tej organizacji. Jedną z jubileu­
szowych pozycji była premiera spek­
taklu „Granatowe konie na czerwonej 
(trawie” wg sztuki Michaiła Szatrowa. 
W utworze tym wykorzystano m. in. 
tekst przemówienia Lenina na III Zjeż- 
dzie, odbywającym się w sali. gdzie o- 
becnie mieści się Teatr im. Komsomołu-

FILM I TELEWIZJA
r Na warsztacie radzieckich reżyserów 

znajduje się wiele filmów zarówno ki­
nowych jak i telewizyjnych, które już 
samymi tematami wzbudzają żywe za­
interesowanie. Wymieńmy chociaż kil­
ka dla przykładu, obrazujących wszech­
stronność zainteresowań i poszultiwań 
twórczych.

Ludowy Artysta ZSRR reżyser Lew 
Kulldżanow przygotowuje serial tele­
wizyjny o młodym Marksie. Występują 
w nim aktorzy radzieccy, bułgarscy i z 
NRD. Akcja serialu toczy się w latach 
1836—1R48. Role Marksa kreuje artysta 
bułgarski Wenczaslaw Kisjow, a Jenny 
Marks — aktorka z NRD Renata Blu- 
xne. Jednym z konsultantów filmu jest 
prawnuk Marksa.

Reżyser Vitautas Żalakiaviczius zakoó 
czył zdjęcia do filmu o tragedii narodu 
chilijskiego „Cantaury”. Film, w opar­
ciu o dokumenty, ukazuje ostatnie ty­
godnie poprzedzające faszystowski pucz 
i śmierć prezydenta Allende we wrześ­
niu 1973 roku. Powstał w kooprodukcji z 
filmowcami czechosłowackimi i węgier­
skimi, część zdjęć nakręcono w Kolum­
bii.

Anatol Zabołocki zrealizował film do­
kumentalny „Słowo matki” poświęcony 
pamięci Wasrilija Szukszyna, słynnego 
pisarza, reżysera i aktora. Autor filmu 
jest operatorem, współpracował z Szu- 
kszynem m. in. przy nakręcaniu ..Kali­
ny czerwonej”. Większość zdjęć do o- 
becnego filmu powstała w ałtajskiej 
Wiosce gdzie Szukszyn Spędził swe ls>ta 
dziecięce. Przed kamerą zabrali głos lu­
dzie. którzy doskonale pamiętają swego 
ziomka. Do najbardziej wstrząsających 
relacji należy wynowiedź matki pisarza.

Ostatnia powieść Hemingwaya „Wys­
py na Golfstromie” sfilmował znany 
radziecki reżyser Anatol Efros. Główne 
role odtwarzają popularni aktorzy mos­
kiewscy Ludom iła Gurczenko i Michał 
Uljanow. „W utwórz? tym — powie­
dział Efros — pisarz porusza wiele 
ważnych spraw. Mówi o ludzkim dąże­
niu do szczęścia i miłości. Jest to po­
wieść zawierająca wiele akcentów oso­
bistych.

PRO PO ZYCJE W YDAW CÓW
Ukazała się trzecia książka z serii 

„Bohaterowie płomiennych lat” opowia­
dająca o walkach na wszystkich ' 'o c ­
tach ostatniej wojny. Tom zawiera •• 
szkiców i reportaży m. in. o slynnycn 
dowódcach, marszałkach Związku Ra­
dzieckiego, ukazując także ich powo­
jenne losy- .

Zakończona została 4-tomowa edycja 
.Historii filmu radzieckiego orzedsta- 

wiaiąca narodziny, kształtowanie się i 
rozwój kinematografii Kraju Rad* w 
recenzjach podkreśla się, ze dzieło to w 
sposób wyrazisty przedstawia rozwój 
narodowych kinematografii w poszcze­
gólnych republikach, przekonywająco 
polemizuje z burżuazyjnymi teoriami o 
zahamowaniu rozwoju radzieckiej Ki­
nematografii w latach dwudziestych 
przez wprowadzenie metody realizmu 
socjalistycznego.

Wydawnictwo „Aurora oPubUkowa 
ło album „Muzeum Rosyjskie , u w ie ­
rający sto kolorowych i czarno-białych 
reprodukcji najciekawszych eksponatów 
słynnH galerii. Album ten jest pierwszą 
pozycją z serii .podarunków wydawni- 
czych” przeznaczonych dla uczcsj 
d goL  Olimpiady -  i *  W cy*h> tym 
ukażą się także albumy poaw.ęcon . Er 
mitażowi. Galerii T rie t ia k o w s k ie J  i Mu­
zeum im. Puszkina.

RO CZN ICE
Jubileusz 50-lecia święcił Zespół Pie­

śni i Tańca Armii Radzieckiej, najwię­
kszy tego rodzaju zespół na świecie. W 
repertuarze zespołu znajdują się pieśni 
i tańce ludowe, klasyczne utwory chó­
ralne, pieśni współczesnych kompozyto­
rów, montaże muzyczno-literackie. Od 
1946 r. zespół nosi imię swego założy­
ciela — Aleksandra Aleksandrowa (au­
tora muzyki do hymnu ZSRR). który 
przez 18 lat stał na czele zespołu.

...Meczet w północnej dziel­
nicy Teheranu, wieczór. Tłum 
składajqcy się w większości z 
młodych ludzi, słucha w skupie­
niu kazania mułły surowo osq- 
dzajqcego „despotyzm, którego 
ofiarq jest naród” , „eksploata­
cję bogactw narodowych przez 
zagranicę", „kompradorskg 
ekonomikę” , „korupcję przy­
wódców” . Wierni przerywają 
mulle okrzykami: „O n mówi 
prawdę I” Wokół meczetu stoi 
kilka autobusów z oficerami i 
żołnierzami uzbrojonymi w pis­
tolety automatyczne. Spokojnie 
słuchajq słów mułły, transmi­
towanych przez głośniki. Jest 
to jeden z nielicznych „upolity­
cznionych” meczetów, którego 
nie zamknęły władze...

Chociaż nierzadko ruchy narodowe 
oblekają się w formę wystąpień reli­
gijnych, to jednak u ich podstawy, 
jak  inform uje prasa irańska i za­
graniczna, leży niezadowolenie lud­
ności z ciężkiej sytuacji ekonomicz­
nej, stałego wzrostu inflacji i kosz­
tów utrzym ania, wyzysku zagrani­
cznego kapitału.

„Nie, kompromis jest niemożliwy! 
Nowe obiecanki liberalizacji nikogo 
nie zadowolą. Potrzeba nam czegoś 
bardziej istotnego. Rząd chce wygrać 
na czasie”. Powiedział to znany ->ie- 
gdyś działacz polityczny Iranu  — 
Karim  Sandżabi, w przeszłości m ini­
ster w rządzie Mossadeka. Sandżabi 
był jednym z inicjatorów  nacjonali­
zacji przemysłu naftowego w Iranie, 
a obecnie jest przewodniczącym Ko­
m itetu Wykonawczego Frontu  Naro­
dowego. Sędziwy, 75-letm działacz 
polityczny uważa siebie za stronnika 
starego przywódcy oraz „sukcesora 
zasad rewolucji w obronie konstytu­
cji i walki o nacjonalizację przemy­
słu naftowego”. Sandżabi odmawiał 
współpracy z reżimem szacha i nie­
jednokrotnie był więziony. Inny 
wpływowy przedstawiciel irańskiej 
opozycji, dr B achtijar, powiedział, że 
podczas dem onstracji do dnia 8 
września br. wojsko i policja za­
strzeliły ogółem blisko dwa i pół ty ­
siąca osób cywilnych. B achtijar okre­
ślił jako „absolutnie niemożliwe jakie­
kolwiek porozumienie z obecnym rzą­
dem”. „Potrzebny jest — powiedział 
dziennikarzom — neutralny, uczciwy 
działacz, cieszący się zaufaniem spo­
łeczeństwa, który by sformował rząd 
tymczasowy”.

Ludowa P artia  Iranu (TUDE) zwró­
ciła się z apelem do wszystkich sił 
opozycyjnych o stworzenie jednolite­
go frontu walki. Głównym celem 
działalności tego frontu powinno być
— głosi apel — stworzenie koalicji 
narodowej przy współudziale wszyst­
kich sił, które walczą o niezawisłość 
narodową, swobody demokratyczne, 
uzdrowienie ekonomiki i polepszenie 
w arunków życia narodu. TUDE pro­
ponuje wszystkim silom politycznym 
i grupom, pozostającym w opozycji 
wobec obecnego reżimu, połączenie 
wysiłków i koordynowanie działań, 
żeby możliwie najszybciej zakończyć 
trw ający kryzys. Jednocześnie partia 
podkreśla, ie  istniejący w kraju  re ­
żim nie jest w stanie rozwiązać o- 
strych problemów socjalnych, z któ­
rymi boryka się kraj.

Budowa w centrum  Teheranu im­
ponującego i jednocześnie pretensjo­
nalnego trsydziestoplętrowego gm a­
chu, który miał być sztabem jedynej 
legalnej partii Rastachiz (Partia Od­
rodzenia Narodowego stworzona w
1975 roku. rozwiązana w 1978 r.) jest 
zakończona. Ale nigdy nie odegra on 
wyznaczonej mu roli. Niedorzeczny

symbol m anii wielkości je®t dziś ty l­
ko jaskraw ą ilustracją krachu polity­
ki obecnego reżimu. Krach ten był 
widoczny już dwa lata temu, jednak­
że przywódcy Iranu  beznadziejnie 
czepiali się tonącego okrętu, w który 
przekształciła się jedyna partia  poli­
tyczna. Chcieli uczynić ją „bronią 
mobilizacji mas w służbie monarchii”. 
Nie m ając jednak najmniejszego po­
parcia w narodzie, Rastachiz stała się 
areną walki o wpływy, którą liderzy 
dwóch frakcji — „konstruktyw nej” i 
„postępowej”, stworzonych w celu 
„rozwinięcia zdrowej konkurencji”
— używali jako tram poliny dla osią­
gnięcia swoich prywatnych ambicjo­
nalnych celów.

Zamieszki na ulicach popierane 
przez zwolenników opozycyjnie na­
stawionego przywódcy religijnego 
Ajatollaha Chomeini (jeden z przy­
wódców muzulmanów-szyitów, którzy 
stanowią większość ludności kraju. 
Od 1963 roku przebywa na em igra­
cji. Ostro kry tykuje obecny reżim), 
sukcesy masowej manifestacji w Te­
heranie w dniu 4 września, a przede 
wszystkim bratanie się dem onstran­
tów z żołnierzami zaczęły niepokoić 
dowódców wojsk. Mówiono w związ­
ku z tym o propozycjach powołań,ia 
na sitanowłsko prem iera gen. Oveisi,

reform y; demokratyzacji życia w 
kraju... Przypomnijmy przy okazji, 
iż w 1983 roku, w 10 lat od chwili, 
gdy przy pomocy USA, a ściślej mó­
wiąc CIA, szach — powracając do 
władzy po obaleniu radykalnego 
rządu reform  socjalnych — obwieś­
cił „bezkrwawą rewolucję”, żeby 
wprzęgnąć feudalne społeczeństwo 
Iranu  w tryby zamierzeń industria­
lizacji kraju , który nadal jest rol­
niczy mimo bogatych złóż ropy naf­
towej. Jednocześnie stworzył on, 
znów przy pomocy Stanów Zjedno­
czonych, wszechobecną ta jną służbę 
pod nazwą SAVAK, żeby móc, tak 
jak  dawniej, trzym ać w żelaznym u- 
ścisku cały naród.

Jedna okoliczność w  tej całej histo­
rii pozostaje niejasna: jaką rolę ode­
grał irański am basador w USA, Ar- 
deszir Zachedi, który 5 września 
przybył do stolicy? Niektórzy poli­
tycy utrzym ują, że Zachedi przyleciał 
do Teheranu z określoną misją, a 
mianowicie „pobudzenia szacha do 
przeciwstawienia się fali rewolucyj­
nej nawet przy użyciu siły”, jedno­
cześnie usilnie zalecając mu konty- 
unowanie jego „polityki liberaliza­
cji”. Były prem ier Ali Amini powie­
dział korespondentowi dziennika ,.Le 
Monde”, że nie wyklucza, iż Pałac

oficera tzw. tw ardej ręki, który za­
topił we krw i w 1963 roku powsta­
nie szyitowskiego duchowieństwa. 
„Pałac z pewnością stracił kontrolę 
nad wydarzeniam i” — mówili nie 
bez lęku niektórzy przedstawiciele 
opozycji, obawiając się interwencji 
wojska i SAVAK. Obawy te nie 
były bezpodstawne: powołany ostat­
nio w Iranie rząd wojskowy (jego 
prem ierem  jest gen. Azhari) przystą­
pił do generalnej czystki wśród dzia­
łaczy opozycji, dokonując licznych 
aresztowań. Ajatollah Chomeini po­
tępił rząd wojskowych i wezwał Irań- 
czyków do kontynuowania walki 
przeciwko monarchii.

Tymczasem fala strajków  nie o- 
pada. Robotnicy żądają radykalnego 
polepszenia swojej sytuacji. W m ia­
stach, mimo stanu wyjątkowego i 
reżimu wojskowych, trw ają demon­
stracje pod hasłem żądań praw  poli­
tycznych i swobód obywatelskich. 
S trajki, w których uczestniczą setki 
tysięcy ludzi, sparaliżowały częścio­
wo cały kraj. Porzucili pracę — o- 
bok robotników — także pracownicy 
urzędów państwowych, personel szpi­
tali, kierowcy autobusów i taksówek, 
nauczyciele, robotnicy i urzędnicy 
Isfahańskiego Kombinatu M etalurgi­
cznego oraz Irańskiej Narodowej 
Kompanii Naftowej. Burzliwe demon­
stracje odbywają się we wszystkich 
wyższych uczelniach. Wykładowcy i 
studenci żądają zniesienia stanu wy­
jątkowego.

Ogromna skala tych ludowych roz­
ruchów i ich żywiołowość stanowią 
groźne niebezpieczeństwo dla rządów 
s2acha. Być może, iż 58-letni m onar­
cha utrzym a się jeszcze na tronie, 
niemniej polityczne i m oralne koszty 
tej „galwanoterapii” władzy m onar­
szej obciążają dziś szacha ponad 
wszelką miarę. Szach przeprowadził 
szereg reform, ale krytycy mówią, 
że zapomniał włączyć do swego „pro­
gramu m odernizacji’’ najważniejszej

mógł przypisać punkt widzenia Za- 
chediego zamierzeniom Cartera, jako 
aprobatę Waszyngtonu do użycia si­
ły w tłum ieniu wystąpień ludowych. 
Istotnie, wszystko wskazuje na to, że 
USA zaaprobowały tzw. „linię Na- 
chawandi, jednego z liderów R asta­
chiz, która — jak  się mówi w Tehe­
ranie — jest inspirowana przez 
Waszyngton. Rzecz w tym, żeby zde­
cydowanie działać w dwóch kierun­
kach jednocześnie: i przeciwko opo­
zycji, żeby ją osłabić, wziąć „pod 
opiekę” i zmusić do przyjęcia „Libe­
ralizacji po kropli, ofiarowanej przez 
szacha”, i przeciwko niektórym, bar­
dzo jaskrawym  przejawom korupcji. 
Ta polityka cieszy się również popar­
ciem niektórych kół SAVAK, które 
uważają, iż tej organizacji będzie nie­
zmiernie trudno wykonać zadanie 
zdławienia „religijnego ekstremizmu’- 
i „komunistycznej działalności dy­
w ersyjnej”. Uważają one, iż w celu 
osiągnięcia tego celu należy natych­
miast podjąć decyzje, które wzbudzą 
wiarę, iż rząd zdecydowanie walczy 
z korupcją. Kilka nazwisk głośnych 
łapowników rzucono na żer prasie. 
Ale prawdziwych rekinów korupcji 
czystka nie dotknęła i cała operacja 
odbywa się w atmosferze rozmyślnie 
robionego zamętu.

Pozostając jeszcze pod wrażeniem 
rzezi w „czarny p iątek” 8 września 
i trw ających represji, społeczeństwo 
nie wierzy w  „darowaną liberaliza­
cję". Represje prowadzi się wybiór­
czo, żeby oddzielić świeckie i um iar­
kowane elementy opozycji od religij­
nych aktywistów, wiernych A jatolla­
howi Chomeini. Nowy w ariant poli­
tyki bata i piernika jest nową” próbą 
rozbicia opozycji: „ekstremistyczni 
przedstawiciele opozycji są skazani 
na surowe represie, a umiarkowani
— nagradzani, jeśli tylko okażą roz­
sądek...”

JERZY CZECH

ZNOW PLAGA 
SZARAŃCZY

W tym roku w wielu krajach 
Wschodniej Afryki i Półwyspu Arab­
skiego odnotowano niebywałą inwazję 
szarańczy. Jak obliczają specjaliści, 
szkody w gospodarce rolnej spowodo­
wane tą klęską idą w setki milionów 
dolarów. „Latającą dżumą", „Biczem 
Allaha”, „Diabelskim dywanem" nazy­
wa szarańczę tamtejsza ludność. Życie 
tego szkodnika zależy od deszczu i wia­
tru. Bez wody nie może przyjść na 
świat, bez wiatru nie może się przeno­
sić * miejsca na miejsce — i grozi mu 
zguba.

Dzięki meteorologii można dziś z 
dużą dokładnością określić jego marsz­
rutę. Wszak „latające dywany diabła” 
są uzależnione od wiatru, który prze­
nosi je do rejonów obfitych opadów i 
bogatej roślinności. Chociaż w strefie 
podzwrotnikowej wiatry wieją z regu­
larną roczną prawidłowością, to jed­
nak trudno określić dokładny kierunek 
jego przelotu. Jeśli „zgrupowanie” sza­
rańczy zarejestrowano w rejonie Morza 
Czerwonego, można przypuszczać, iż 
wiosną i latem pojawi się ona w Ir a-' 
nie, Pakistanie, Indiach, a przypusz­
czalna trasa w okresie chłodów bedzie 
przebiegała przez Somalię, na południe
— do Kenii i Tanzanii. Trudność pole­
ga jednak na tym. iż szarańcza prze­
mieszcza się r. wiatrem, który na wy­
brzeżu Morza Czerwonego w przeciągu 
bardzo krótkiego czasu zmienia kieru­
nek na odwrotny.

Historia ludzkiej nędzy 1 niepowo­
dzeń ginie w pomroce stuleci i sza­
rańcza odgrywa w niej niemałą rolę. 
Poczynając od epoki kamiennej, kiedy 
ludzie zaczęli uprawiać ziemię i siać 
ziarno na chleb, toczy się walka z tym 
strasznym szkodnikiem. Najstarszy ry­
sunek szarańczy odkryto na grobowcu 
egipskiego faraona w Sakkrze, zbudo­
wanym w 2400 roku przed naszą erą. 
Ostatnie masowe naloty szarańczy roz­
poczęły się w  1941 roku i trwały nie­
mal 20 lał. Klęska przyszła z Indii, 
szarańcza przemieszczała się w kierun­
ku zachodnim i spadła Jak grom z Ja­
snego nieba na Egipt, Sudan l rejon 
Rogu Afryki. Toczyła się II wojna 
światowa i wiele z dotkniętych klęską 
rejonów znajdowało się w bezpośred­
niej bliskości frontu. Głód mógł być 
tutaj równie niebezpieczny dla miej­
scowej ludności, jak i dla wojsk so­
juszników. O przerzuceniu żywności nie 
mogło być nawet mowy — statki po­
trzebne były do Innych celów. I tak 
powstał front przeciwko nowemu wro­
gowi — szarańczy.

W Anglii utworzono rządowy komi­
tet do walki z szarańczą, który korzy­
stał z bogatych doświadczeń pewnego 
uczonego — entomologa, entuzjasty 
walki z szarańczą. W przeciągu paru 
lat stworzył on w rejonach atakowa­
nych przez szarańczę stacje informa­
cyjne. Od miejscowej ludności zbiera­
no dane o skupiskach owadów i prze­
kazywano je do Londynu, gdzie reje­
strowano wszelkie ruchy szkodników. 
Wysiłki uczonego przyniosły rezultaty: 
postanowiono zaatakować szarańczę na 
Półwyspie Arabskim. Operację wyko­
nywała specjalna paramilitarna organi­
zacja, składająca się z 827 piechurów, 
operatorów radiowych, lekarzy itd. I 
oto w 1943 roku 360 samolotów wystar­
towało z Kairu, kierując się nad bez­
kresne pustynie Półwyspu Arabskiego. 
Ta jednostka „bojowa” wystąpiła bez 
broni palnej — tego życzył sobie rząd 
Arabii Saudyjskiej — niemniej posia­
dała pewien rodzaj broni: tony truci­
zny zabijającej szarańczę. W Iranie. 
Indiach, gdzie „bicz Allaha" skazywał 
na głód miliony ludzi, pomogła współ­
praca międzynarodowa. Do „operacji 
szarańcza” Związek Radziecki oddał
10 samolotów z obsługą, do dzieła za­
brali się uczeni, technicy, personel po­
mocniczy. I w końcu 1947 roku wynik 
tej wojny był przesądzony — szarań­
cza odstąpiła na całym froncie. Wpraw­
dzie w 1967 roku „bicz Allaha” znów 
dał znać o sobie, ale dzięki międzyna­
rodowej współpracy — wszystkie dzia­
łania koordynowała wyspecjalizowana 
jednostka ONZ — udało się dość szyb­
ko zniszczyć jej skupiska. Niestety, w 
tym roku znów trzeba było uderzyć na 
alarm....

(C)

BLIŻEJ ZAKAZU BRONI CHEMICZNEJ 
TRUDNOŚCI W DIALOGU 
PROBLEM DO ROZWIĄZANIA

Tematyka rozbrojeniowa jest bardzo 
rozległa. Naszą uwagę jednakże sku­
piają najczęściej dwustronne rokowa­
nia radziecko-amerykańskie w sprawie 
ograniczenia zbrojeń strategicznych 
oraz wielostronne, dotyczące wzajem­
nej redukcji zbrojeń i sił zbrojnych w 
Europie środkowej. Dziś chcemy na­
tomiast zatrzymać się przez chwilę na 
jeszcze innych rozmowach — w spra­
wie zakazu broni chemicznej. Kwestia 
ta jest obecnie rozpatrywana przez 
Komitet Zgromadzenia Ogólnego NZ 
jako pilna, a ma już swoją dłuższą 
historię.

Radziecko-amerykańskie rozmowy na 
ten temat zaczęły się w sierpniu 1976 
r. (uzgodniono ich podjęcie w 1974 ro­
ku) i w pierwszym okresie — na żą­
danie USA — ograniczały się do dy­
skusji, o najbardziej śmiercionośnych 
rodzajach tej broni. Dopiero niedawno 
osiągnięto porozumienie, aby opracować 
projekt konwencji, zakazującej badań, 
produkcji 1 gromadzenia wszystkich 
typów broni chemicznej.

W toku dyskusji wiele trudności 
sprawiało ustalenie zasad kontroli, lak 
przestrzegane będą porozumienia. Ale

i tu zarysował się postęp — uzgodnio­
no, że niezbędne jest połączenie naro­
dowych i międzynarodowych przedsię­
wzięć kontrolnych. Nie udało się nato­
miast rozwiązać innej sprawy — nad­
zoru nad niszczeniem zapasów broni 
chemicznej i ograniczaniem produkcji. 
Mimo to panuje przekonanie, że osią­
gnięty postęp w Genewie zbliża dzień 
zawarcia takiego układu.

Nie trzeba Czytelnikom wyjaśniać, 
jak istotnym krokiem na drodze roz­
brojenia byłoby wyłączenie spod prawa 
chemicznych środków prowadzenia 
wojny. Dlatego dyskusja o zakazie bro­
ni chemicznej jest ważnym elementem 
całego problemu. Jak ważnym — nie­
chaj świadczy fakt, że nie tylko w od­
ległej przeszłości, ale również po II 
wojnie światowej uciekano się do tej 
groźnej broni. Mamy tu taj na myśli 
stosowanie środków chemicznych przez 
Stany Zjednoczone w wojenie w Korei 
i Wietnamie.

A teraz znów powróćmy do proble­
mu bliskowschodniego.

O szczycie państw arabskich w Bag­
dadzie pisaliśmy przed tygodniem. Za­
kończył się on pewnym kompromisem

wobec tych państw, które przeciwsta­
wiały się kategorycznym sankcjom 
wobec Egiptu za podjęcie przez niego 
separatystycznych rozmów z Izraelem 
i przygotowywanie dwustronnego trak­
tatu. Tak przynajmniej wynikałoby z 
komunikatu po obradach. Ale właśnie 
ujawniono, że są jeszcze uzgodnienia, 
których nie podano do publicznej wia­
domości, a które wejdą w życie, gdy 
Egipt traktat ów podpisze.

Tymczasem napływające z Wa­
szyngtonu nieoficjalne informacje 
świadczą, że rozmowy egips o-izrael- 
skic napotykają wiele trudności. Ich 
powodem jest stanowisko Tel A ,/iwu, 
który dialog prowadzi z pozycji siły i 
usiłuje wytargować od Kairu nowe, 
zasadnicze ustępstwa. Do części z nich 
przyznał się w wywiadzie prez. Sadat, 
oświadczając, że poszedł na nie w celu 
zbliżenia stanowisk. Zdaniem wielu ob­
serwatorów — kapitulancka polityka 
kierownictwa egipskiego zachęca Izrael 
do wyjścia poza uzgodnione już ramy 
porozumienia.

Kolejnym tematem naszego przeglądu 
wydarzeń będzie Cypr.

Podjęcie tematu wynika z debaty, 
jaka toczy się na forum ONZ w kwe­
stii cypryjskiej. Jak wiadomo — stan, 
utrzymujący się na wyspie, grozi 
ciągle ponowną eksplozją, gdyż nie 
stworzono podstaw do trwałego uregu­
lowania problemu.

W debacie Polska przedstawiła swe 
stanowisko. Oto ono:

Sytuacja na Cynrze nie Jest zgodna 
z powszechnym dążeniem do elimino­

wania zarzewia konfliktów. W celu 
szybkiego rozwiązania kwestii trzeba 
powrócić do rezolucji Rady Bezpieczeń­
stwa i Zgromadzenia Ogólnego, które 
określają wszystkie elementy całościo­
wego i sprawiedliwego rozwiązania 
konfliktu. Chodzi tu zwłaszcza o: po- 
szanowanie przez inne państwa suwe- 
renności i integralności terytorialnej 
republiki, zaprzestanie wszelkiej inge­
rencji oraz pilne podjęcie konstrukty­
wnych rokowań między przedstawicie­
lami dwóch wspólnot narodowych — 
pochodzenia greckiego i tureckiego — 
zamieszkujących wyspę.

Polska opowiada się za zwołaniem 
międzynarodowej konferencji pod au­
spicjami ONZ w sprawie Cypru, na 
której można by ustalić gwarancje nie­
podległości kraju.

W czasie, gdy toczy się wspomniana 
debata, z siedziby NATO napłynęły 
wiadomości o ogromnym zainteresowa­
niu paktu północno-atlantyckiego iSir- 
cją. Łączy się to z wydarzeniami w 
Iranie i obawą, że reżim w tym kraju 
upadnie. Z tych względów chce się 
zbliżyć Turcję — udzielić jej szerokiej 
pomocy, doprowadzić do nowego poro­
zumienia amerykańsko-tureckiego o 
współpracy i spełnić wiele żądań An­
kary. Piszemy o tym dlatego, że 
wszystko to może nic pozostać bei 
wpływu na rozwiązanie problemu cy­
pryjskiego. Po prostu Turcja może 
usztywnić swe stanowisko.

W. SŁAWSKI
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IAK ZAPAMIĘTAŁAM
WARSZAWĘ
(Poniżej drukujem y tekst znanej pi­
sarki Zofii Lorentz, autorki wielu 
książek o Warszawie, która była 
Świadkiem wydarzeń w oblężonej 
stolicy 1 konfrontuje je z filmem 

Andrzeja Trzosa-Rastawickiego)

Kiedy dowiedziałam sie. że któryś 
7. reżyserów kreci film o prezydencie 
Starzyńskim. nrzestra.szvłam sie nie 
na żarty. Z orzyczyn zasadniczych. 
Kiedy zaś wszedł iuż na ekranv. 
wzdragałam sie z obejrzeniem go Po 
prostu bałam sie swoiei reakcji: -a- 
dzilam. że sie zanadto wzruszę, na­
wet splacze. edvż nie mam iuż ani 
tvch sił, ani nerwów, aby mrzeć raz

leszcze i przeżyć choć w miniaturze 
to. co widziałam ł przeżywałam — 
wtedy...

Podświadomie bałam sie iednak także 
czegoś innego: sołycenia samego te ­
matu. fotograficznego uiecia miasta, 
łudzi i wypadków. Ale tylko ta  moja 
druga obawa okazała sie słuszna. Bo 
cóż to zobaczyłam: koturnowa nostać 
Prezydenta bez bliższego kontaktu z 
ludźmi i miastem, i dziwne ulice 
W arszawy z walacymi sie rzedem 
kam ienicami i gromady mieszkańców, 
niemal oszalałych z przerażenia. tło ­
czących sie bezradnie w nie tkniętych 
jeszcze bombami punktach. A to iest 
osbraz z Rruntu fałszywy: ulice W ar­

szawy źy?v orae® calv czas obleżenia 
W arszawy (iz w yjątkiem  dnia 25 
września) nieomal normalnym ży­
ciem. K aidy gdzieś biegał, celni! 1a- 
kaś funkcje, 7, czymś współdziałał, 
dokądś należał, coś świadczył. Jeżeli 
naw et siedział chwilowo w piwnicy, 
to  ieszcze nie wystygł v odłamki 
bomb i Docisków, iak iuż biegł zbie­
rać rannych, stwierdzić, w co trafili, 
gdzie sie Dali. dowiedzieć sie czegoś 
nowego, odwiedzić znajomych czv 
krewnych, aby sprawdzić. czv maja 
leszcze dach nad głowa, posłuchać, 
co** widzieli ci z OPL (obrona Drze- 
ciwlotnicza) Dolecieć Dod m agistrat. 
Dod radio. bn może znów bedzie mó­
wił Prezydent, sta nać w ogo nku do 
chleb, bo tu  i ówdzie go wypiekaia. 
albo do zuioe gdzieniegdzie w b ra ­
mach wydawana. Wszystkim tvm  00- 
czynaniom iakże często towarzyszył 
ochrypły glos Prezydenta, nawoluiacy 
do w ytrw ania, głos który pobudzał 
do aktywności, do zachowania Sido- 
koiu. inform ował o sy tuacji nie u- 
krvwa.iae prawdy. wyiiaśniał sens 
walki, dodawał otuchy, krżani! i 00- 
cieszal...

Ulice były wprawdzie nor>rzeg'-a- 
dzane barykadam i, chodniki Dowyry- 
wane. jezdnie nok ryte lejami bomb...

nikomu to jednak nie przeszkadzało 
w bieganiu po mieście. W czasie na­
lotu nie raz nie dwa ci t  OPL m u­
sieli siła naganiać ludzń do bram . 
które pełniły role schronów.

Ulice Warszawy w filmie pana Ra- 
stawieckiego sa ouste albo kłebiace 
sie Drzerażonym tłumem. Starzyński 
Dana Łomnickiego ma kam ienna ma­
skę na twarzy. Nie widać go iada- 
cego lub przechodzącego ulicami za­
walonymi gruzem a witanego okrzy­
kami orzez ludności, która widziała 
w nim iakaś ostoje. Nie widać Bo od­
wiedzi a i acego żołnierzy na linii fron­
tu na peryferiach miasta.

Jedno tylko wiadomo 7. filmu na 
oewino. że nie godził sie na kap itu ­
lacja. Ale nieświadom rzeczy wio* 
powie sobie najw yżej: „Ależ sie 
uoarł ten Starzyński, żeby nie od­
dać Niemcom Warszawy! T nikt go 
w twm postanowieniu nie Donarl: 
wszyscy jemu równi uciekli, a on 
chociaż też móa! zabrać meble i wv.- 
ieehać w oore. iak tamci tego nie 
zrobił. Czy iuż dlatego ma być bo­
haterem ?”

Pracow ałam  w tym czasie w szd!-  
ta lu  Dołow ym  Dowództwa Obrony 
Warszawy. Początkowo dyżury trw ały

zaledwie 7 godzin, miałam wlec czas 
biegać do mieście. I biegałam. I tyle 
spraw  i ludzi widziałam na własne 
oczy: nosiłam miód Prezydentowi (iak 
wiele Innych kobiet). gdv ochrypł, 
w ysilając głos w przemówieniach ra ­
diowych. dźwigałam rannych do na­
lotach. którzy t>vta!i czy sa wiado­
mości z frontów  uczestniczyłam w  
cowieczornyeh modlitwach oodwórko- • 
wych. słuchałam zespołów muzycz­
nych przygirywaiacych do ulicach, 
gdy ustawały naloty...

Film oana Rastawieckiego nie iest 
filmem o bohaterskim  prezydencie 
Starzyńskim, ani o Wirześniowei W ar­
szawie. Przynajm niej w odczuciu 1 
ocenie iei uczestników, jeżeli nawet 
nie biorących bezpośredniego czyn­
nego udziału w tei obronie, to cho­
ciażby widzów.

O artystycznych walorach filmu, 
szczególnie zaś o udanym  łączeniu 
zdieć dokumentalnych sprzed czter­
dziestu lat z sekw encjam i oowsta- 
łyrni współcześnie, których bynaj­
mniej nie neguje. pisali inni.

ZOFIA LORENTZ

DOBRY POCZĄTEK
Przed paru miesiącami głośno by­

ło w naszej prasie o inicjatywie, podję­
te j wspólnie przez uczonych polskich i 
radzieckich, mającej na celu opubli­
kowanie drukiem nowo odnalezionych 
źródeł do dziejów polskich ruchów 
społeczno-politycznych w okresie 
międzypowstaniowym. I oto mamy 
przed sobą zapowiadany wówczas 
pierwszy tom nowego, nad wyraz 
cennego wydawnictwa. Seria ta  nosi 
ogólny tytuł: „Polskie ruchy społe­
czno-polityczne i życie literackie 
1832—1855. Studia i m ate­
riały", zaś tom, który właśnie otrzy­
maliśmy, zatytułowany jest: „Sto­
warzyszenie Ludu Polskiego w Kró­
lestwie Polskim. Gustaw Ehrenberg 
i „Swiętokrzyżcy”. Został on opubli­
kowany w W ydawnictwie Ossoli­
neum pod auspicjami aż czterech 
placówek Polskiej Akademii Nauk — 
Insty tutu  Badań Literackich, Insty­

tu tu  Historii, Kom itetu Nauk Histo­
rycznych i Kom itetu Nauk o L ite ra­
turze Polskiej oraz znanego nam do­
brze Insty tu tu  Słowianozawstwa i 
Bałkanistyki Akademii Nauk ZSRR. 
Redaktorami wydanego z tegoroczną 
datą (1978) tomu są: wybitny uczony 
radziecki, znawca naszej historii 
Włodzimierz A. Djakow, oraz histo­
rycy polscy: Stefan Kieniewicz i Wi­
ktoria Sliwowska.

Wydany właśnie tom inauguruje 
serię wydawniczą, stanowiącą owoc 
interdyscyplinarnej współpracy bada­
czy polskich i radzieckich. Celem se­
rii jest — jak o tym  czytamy w sło­
wie od komitetu redakcyjnego — „1. 
dokonanie syntetycznego przeglądu 
istniejącego już zasobu wiedzy o 
dziejach ruchu społecznego w oma­
wianym okresie i jego powiązaniach 
z procesem literackim : 2. udostępnie­
nie czytelnikowi najbardziej ważkich

i ciekawych m ateriałów  źródłowych, 
uzupełniając te publikacje omówie­
niem całokształtu nasuwającej się w 
związku z nimi problem atyki i jej 
bazy źródłowej w rozprawach, prze­
glądach źródeł i obszernych komen­
tarzach samego tekstu’1.

Na lata 1978—1985 przewidziano 
ukazanie się drukiem  następujących 
tomów serii:

1. Społeczeństwo polskie i próby 
wznowienia walki zbrojnej w 1833 r.;

2. Stowarzyszenie Ludu Polskiego 
w Królestwie Polskim. Gustaw Eh­
renberg i „Swiętokrzyżcy”;

3. Rewolucyjna konspiracja w Kró­
lestwie Polskim 1840—1845 r. Edward 
Dembowski;

4. Polska w 1846 r.;
5. W arszawska organizacja 1848 r. 

Kółko Entuzjastek i Entuzjastów:
6. L iteratura i konspiracja 1832— 

—1855;
7. Ruch społeczny w Królestwie 

Polskim 1830—1850. Słownik biblio­
graficzny.

Opublikowany właśnie tom jest 
więc drugim z kolei w ogólnym po­
rządku nowej serii. „Przedmiotem 
studiów i rozpraw  — powiadamia 
czytelników kom itet redakcyjny — 
są największe organizacje spiskowe

oraz próby wznowienia walki zbroj­
nej w 1833 i 1846 r., a także poezja 
rewolucyjna i w ogóle tzw. zakaza­
na literatura, rozpowszechniana 
wśród uczestników ruchu wyzwoleń­
czego”. Zarówno tom ogłoszony w ła­
śnie w druku, jak i inne — zapewne 
jednak nie wszystkie — m ają się 
dzielić na dwie części: pierwszą — 
zawierającą studia i rozprawy, doty­
czące prezentowanych zagadnień, 
oraz drugą — która przyniesie pu­
blikację nowych źródeł. Pochodzą one 
w przeważającej części z zespołów 
archiwalnych działających w okresie 
międzypowstaniowym na terenie 
Królestwa Polskiego sądów wojsko­
wych, oraz ich władz zwierzchnich, 
przechowywanych obecnie w Mos­
kwie, w  Centralnym  Państwowym 
Archiwum Wojskowo-Historycznym 
ZSRR. M ateriały te jedynie w m ini­
malnej części były dotychczas wyko­
rzystywane przez historyków. O tym 
zaś, jak wiele można sobie po nich 
obiecywać, świadczą znane nam re­
zultaty badań Włodzimierza Djako- 
wa nad Piotrem  Ściegiennym. P isa­
liśmy swego czasu o rewelacyjnej 
książce wybitnego uczonego rosyj­
skiego o Ściegiennym, opartej w ia- 
śnie o nie znane dotąd m ateriały, po­

chodzące * tych zbiorów archiw al­
nych, z których obecnie czerpać bę­
dzie pełnymi rękoma zespół badaczy, 
opracowujących szczęśliwie zainicjo­
waną, nową serię wydawniczą.

Tom poświęcony Stowarzyszeniu 
Ludu Polskiego, Gustawowi Ehren­
bergowi i „Swiętokrzyżcom’’ zawiera 
w pierwszej części, oprócz przedmo­
wy pióra S tefana Kieniewicza, roz­
praw y i studia tak znanych bada­
czy radzieckich i polskich, jak Wło­
dzimierz Djakow, Wiktoria Sliwow­
ska, Maria Janion, Bolesław Łopu­
szański, Włodzimierz Borys, Igor 
Niefiedow, Bolesław Szostakowicz i 
Dora Kacnelson. W części m ateriało­
wej przynosi on dokumenty progra­
mowe oraz teksty agitacyjno-propa- 
gandowe Stowarzyszenia Ludu Pol­
skiego, m ateriały zeznań śledczych 
i protokołów konfrontacji, wreszcie 
wybór korespondencji władz zabor­
czych i konfirm acje wyroków. Ca­
łość została opatrzona bardzo szcze­
gółowym indeksem nazwisk- Dokład­
niej o treści tego nadzwyczaj in tere­
sującego, ważnego dla naszej nauki 
historycznej tomu. wypadnie nam 
powiedzieć w innym felietonie.

ANDRZEJ F. GRABSKI

HENRYK WANIEK
W bardzo ra c jo n a ln y m  świecie r.as 

otacza iacym , wszystko co w różny 
sposób odwołuje sie do magii 1 ta ­
jemnicy — iakbv dla przekory — cie­
szy sie sDora popularnością Poczvt- 
ność horoskopów książek von D&ni- 
kena. sukcesy filmów o  eezorcyz- 
mach czy odgrzebywanie z biblioteki 
dziadków przepowiedni Sybilli sa 
D rze k o n vw a ia cvm  dowodem, że p o ­
trzeba konfrontacji z Nieznanym iest 
równie siltia. co zdrowy rozsadek.

Artyści wiedzieli o tvm  od dawna, 
znacznie wyprzedzając Pod tym  
względom psychologów i socjologie. 
Symbolizm z m etaforyka nrzewiiaia 
sie nieustannie ooorzez dzieje sztuki. 
Pełniły orzv tvm oodóina role: z ied- 
riei strony zaspokajały emocjonalne 
potrzeby; z drugiej — D o o rz e d z a ły  
niejako i przygotowywały noiawienie 
sie nowych kierunków. O siadanie sie, 
w orzeszłość odwoływanie do trady­
cji czv szukanie nowvch (lub tylko 
innych) form dla uniwersalnych tre ­
ści było zabiegiem nooularnym .

W taki w łaśnie świat, pełen ta jem ­
niczości. zaorasza swoim m alarstwem  
Henryk Waniek. Perfekcyjna technika 
i nastrojowy kolor znakomicie ood- 
kreślaia klim at obrazów, na których 
surrealistycznie zestawione antyczne 
motywy uzupełnione sa renesanso­
wym włoskim oe i za żem. precyzyjny­
mi szczegółami rodem z kręgu Mem- 
lin.ga i k o n te m D la c v in v m i napisami, 
jakich wiele można odnaleźć n a  baro­
kowych Vaniitas.

Wszystko to  cieszy sie zaintereso­
waniem i szczerze wyrażanym  uzna­
niem widzów Trudno w  tei sytuacji 
uwolnić sie od refleksji nad orzvczv- 
nam; Sukcesu m alarstwa, które zda ie 
sie soelniać wszystkie w arunki dobre i 
receocii i odpowiadać na autentvC4- 
ne. ..społeczne” zapotrzebowanie.

Cześć odpowiedzi (która z natury 
rzeczy nie może bvć jednoznaczna) 
wynika z Dowodów iuż uorzednio 
wymienionych: Henryk Waniek za- 
Dewuia każdemu z widzów komfort

intymnego kontaktu v. Nieznanym, do 
tego jeszcze w 'atmosferze ooetvckiei 
kontem placji i refleksji. Sposób nar­
racji iest niczym iinnym. iak łagod­
nym graniem na strunie sentym entu 
dla śródziemnomorskich „korzeni” : 
antyku. Zapożyczanie ze starożytność! 
jest niezawodnym chwytem — u 
mieszkańca odcz!owieczonvch miej­
skich aglomeracji budzi tęsknotę do 
humanizmu i wywołuie zadumę nad 
leDszvmi, minionymi czasami naszei 
cywilizacji.

Wyraźnie sformułowane zaoros^e- 
nie do bladzenia do metafizycznych 
labiryntach budowli i bezkresnych 
równinach rozświetlonego oeizażu 
działa iak laeodzacy balsam na wi­
dzów Przychodzących do wystawowej 
sali orosto z hałaśliwego, rozgorącz­
kowanego świata uJdcv. M alarstwo to 
budzi radość iak wspomnienie szczę­
śliwego dzieciństwa. M.ntei doświad­
czonego odbiorcę cieszy zewnetrzna 
uroda, ale dla wtaiemniczonvch lub 
takich co przyjmą zaproszenie m ala­
rza — okazuje sie być wielowarstwo­
wa struktura nełna metafor, przenoś­
ni i Dodtekstów — możliwych iednak 
do rozszyfrowania. Wobec takich ob­
razów trudno czuć sie niekom petent­
nym i zapóźnionym. Przeciwnie: cie­
pły sentym ent wywołuie fakt. że 
sikładaia sie z tych samych moty­

wów. które u każdego tkwią gdzieś, 
jak Okruchy w namieci: tu ta j 9Doty- 
kam y je uDorzadkowane na nowo i 
atrakcyjnie oprawione.

Na wielu obrazach można odczytać 
nutę Desvmizimu i chęci ucieczki 
przed „zgiełkiem” tego świata. Ona 
także orecvzv1nie trafia  w ukrywany 
na co dzień kłębek emocji: ten sam, 
k tóry w zmien.iaiacvm sie iak kalel- 
doskoo świecie każe do cichu tęsknić 
za czvmś trwa!vm. godnym zaufania. 
Ci. którzy wobec rzeczywistości czują 
sie w gruncie rzeczy bezbronni tatwo 
znaiduia wspólny iezyk z artysta 
DroDonuiacym chwilowe choćby za- 
oomnlenle.

Krvtvka nieraz iuż podchwytywała 
jako ciekawostke fakt. że m alarski 
świat Wańka Dozbawiony iest czło­
wieka. W edlu? artysty — w miejsce 
tradycyjnego sztafażu sam odbiorca. 
Dołączony z obrazem intym na wie- 
ziią, uzupełniałby oezaż humanistycz­
na treścią To na Dozór idealistyczne 
założenie wydaie sie całkowicie 
sprawdzać. Obrazy Wańika.sa nie ty l­
ko oozbawionę człowieka; nie ma w 
nich przede wszystkim technokratvz- 
mu i denrym uiacei nowoczesności. 
’Nic nie iest zdeformowane i znie­
kształcone. sponiewierane i odbrazo- 
wione. Szacowne wartości znaiduia 
tu  należne sobie miejsce, dawne

ideały sa respektowane. stare p raw ­
dy żyia na nowo.

M alarski sukces Henryka W ańka 
nie bv!bv może tak o czyw isty  gdyby 
nie faikt. że w  odczuciu większości 
widzów współczesnych w vstaw  ola- 
styczn vch jego koledzy oosteouja 
akurat odwrotnie. Transform acja 
rzeczywistości staie sie nadrzędna 
reguła w sytuacji, gdy sama rzeczy­
wistość iest iuż dostatecznie znie­
kształcona „cywilizacyjnymi orzero- 
stam i”. To z kolei 1est Dowodem rze­
czywistego znudzenia i aniechecenia 
Odbiorców, którzy 7. tvm  większa ła t­
wością identyfikują sie z malarzem 
proponuiacvm inna drogę.

Trzeba iednak zarazem podkreślić, 
że jest to oroi)ozvcia dość zdradliwa. 
Mimo wszystkich wailorów. iakie ła t­
wo można przvoisać m alarstw u 
Wańka iest ono równocześnie nazbyt 
tradvcvine. mieiscam; mocno „prze­
słodzone” kolorystycznie i orzeaada- 
ne. Większość obrazów Obyć może 
całkiem świadomie) stylizowanych 
iest na starożytne oleodruki, swoiste 
oastisze antyku i renesansowej t r a ­
dycii. T rudno iednak czynić z tego 
zarzut wobec faktu że właśnie H en­
ryk Waniek, a nie aw angarda iest 
okładana z satysfakcia

ANDRZEJ MAJER

n LALKA” RYSZARDA BERA
Ostatniej niedzieli pożegnaliśmy się 

z „Lalką”, 9-odcinkowym serialem te­
lewizyjnym Ryszarda Bera nakręconym 
na podstawie jednej z najznako­
mitszych powieści w literaturze pol­
skiej. fi30 minut, albo inaczej: dziesięć 
i pół godziny trwała w sumie projekcja 
tego fresku filmowego.

W porównaniu z szerokoekranowym 
filmem Wojciecha Hasa, którego pre­
miera w kinach odbyła się dokładnie 
dziesięć lat temu, dysponował Ber 
ki 1 kak -tnie dłuższym czasem ekrano­
wym, co stwarzało szansę w pełniej­
szy sposób wykorzystać bogata i zło­
żoną materię tkwiąca W powieści 
Prusa. Z możliwości tej au t—' serialu 
telewizyjnego skorzystał. Sprzyjał mu 
nie tylko dłuższy metraż jego dzieła, 
ale także specyficzny, płynny sharakter. 
narracji typowy dla serialu, odmienny 
rodzaj percepcji jego przez publiczność.

O ile w kinie nastawieni jesteśmy

na pewien efekt jednorazowy, na zma­
sowaną emocję, która zawiązać ma się 
skulminować i rozstrzygnąć w umow­
nym ale podyktowanym granicami fi­
zycznej wytrzymałości widza czasokre­
sie około dwóch godzin, o tyle serial 
funkcjonuje w naszym aparacie odbior­
czym zupełnie inaczej. Oddziaływanie 
jego, jak w przypadku „Lalki”, roz­
kłada się na szereg tygodni, kulmina­
cje przychodzą i odchodzą jak fale 
przypływu i odpływu morskiego, drążą 
naszą świadomość, wyżłabiają sobie do 
niej drogę nie metodą gwałtownych 
wzruszeń, ale niedostrzegalnym zado­
mawianiem się.

Owa tygodniowa przerwa w odbio­
rze to pozornie tylko długi okres roz­
stawania się z serialem. Mamy bowiem 
przeświadczenie, że coś się nie zakoń­
czyło, że dalszy ciąg nastąpi. Wracamy 
więc po takiej pauzie do kolejnego od­
cinka serialu w atmosferze we­

wnętrznego oczekiwania, wzmagającej 
się ciekawości, coraz głębszego zaanga­
żowania. Łapiemy się nawet na tym, 
że w miarę zagłębiania się w odbiór 
serialu rewidujemy początkowe sądy. 
godzimy >  z czymś, co nas w początko­
wej fazie denerwowało, ulegamy sile 
przyzwyczajenia.

W taki sposób działa tylko serial do­
brze zrobiony, to jest ze świadomością 
owej siły, z zamysłem wywołania 11 
widza takich właśnie skutków. W tych 
kategoriach uznać należy serial Bera 
za zdecydowanie udany. Jeżeli ktoś 
mógł mieć wątpliwości. czy warto 
znów kręcić i dla telewizji „Lalkę”, 
skoro można by no prostu wznowić na 
małym ekranie film Hasa, to oglądając 
cotygodniowe obrazy Bera zmienił z 
pewnością zdanie.

Frapująca była szczególnie konfron­
tacja obsady trzech głównych postaci 
powieściowych, decydującej w dużej 
mierze o odmienności obu zamierzeń 
filmowych. A więc Wokulski w inter­
pretacji Mariusza Dmochowskiego i 
Jerzego Kamasa. To dwie persony, 
różniące się nie tylko wyglądem zew­
nętrznym, ale także temperamentem i 
motywacją swego działania. Wokul-ki 
Dmochowskiego był silniejszy w sensie 
witalnym, energiczniejszy 1 impulsyw-

niejszy. Ten w ujęciu Kamasa (wspa­
niała rola tego aktora; dziw, że w 
Olsztynie nagrodzono tylko gre Paw­
lika w roli Rzeckiego i Boruńskiego 
jako doktora Szumana. pomijając Ka­
masa!) jest zamknięty w sobie, refle­
ksyjny, oszczędny, albo wręcz skąpy w 
geście, w mimice, w słowie.

Który z dwóch proponowanych nam 
Wokulskich jest lepszy, bliższy nasze­
mu wyobrażeniu o tej postaci wynie­
sionemu z lektury Prusa? Każdy z 
dwóch aktorów skupił się jakby na 
innych cechach osobowości Wokulskie­
go. Może właśnie z syntezy tych *wóch 
realfzacji aktorskich rodzi się pełniej­
sze poznanie bohatera „Lalki", kupca
— pozytywisty i romantyka jednocze­
śnie?

Albo Rzecki obsadzony u Hasa przez 
nieodżałowanego Tadeusza Fijewskiego 
(zmarł dokładnie w dniu emisji osta­
tniego odcinka serialu), a u Berp przez 
Bronisława Pawlika. Znowu całkiem 
odmienne postaci, choć w opi .ie w tę 
samą fabułę i postępujące Identycznie. 
Fakt, że serial dawał odtwórcy roli 
Rzeckiego więcej materiału, przenosząc 
na ekran słynny „Pamiętnik starego 
subiekta”, tę integralną cząstkę po­
wieści Prusa pominięta niemal całkiem 
w filmie Hasa. Ile cienkiego humoru

Prusa i jego nie gryzącej ironii udało 
się ocalić Pawlikowi!

Wreszcie budząca najwięcej kontro­
wersji serialowa obsada roli panny 
Izabeli. Wspomniano tę w I terpretacji 
Beaty Tyszkiewicz, piękną, dystyngo­
waną. panującą nad odruchami. Mał­
gorzata Braunek nie podjęła konfron­
tacji na tym polu. W mniejszym sto­
pniu akcentowała wielkopańskie ma­
niery i szyk panny Łęckiej, skupiła się 
natomiast na uwypukleniu wątpliwości, 
jakimi bohaterka powieści powodowa­
na jest w działaniu. Braunek może 
najdalej odeszła od pierwowzoru lite­
rackiego, ale stworzyła postać dość wy­
raźnie 1 konsekwentnie ząrysowaną.

A w ogóle — jakaż to rozkosz móc 
tak właśnie porównywać, przeciwsta­
wiać obrazy postaci ewokowane w nas 
lekturą „Lalki” z różnorodnymi ich 
interpretacjami ekranowymi! Jak nie­
jednoznaczne są wnioski końcowe, do 
jakich prowadzi nas powieść, film i se­
rial, choć wszędzie zachowano owo ho- 
racjańskie „Non omnds moriar”!

WŁADYSŁAW ORŁOW SKI
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alei było wysokie wzgó­
rze na wschód od wsi S tru- 

I ea. Las Petrycki. obwie- 
’ dziony jakby podkowa ko- 
| lejki waskotorowei kreta 1 
meamdryczna trasa iaczacej 
Kalisz z Turkiem, bedacei 
iakby Dierwszvm zwiastu­
nem owei cukrowni, którei 
właścicielowi miał szepnąć 

słowo o nim inspektor Borzysławski. 
Rozumując słusznie że lei tor musi 
cie doorowadcrić do owei cukrowni, 
a tym samym iuż do Zbieraka, nie 
szukałeś Już trak tu  kalisko-konińskie- 
eo. tvlko skreciłeś w Drawo i drobiąc 
zabawnie t>o rozstawionych w odleg­
łościach mniejszych niż twoie kroki 
©odkładach, szedłeś na spotkanie swo- 
jeeo losu. W pewnej chwili za twoimi 
plecami rozległ sie ewizd malutkiego 
parowozu. zeskoczyłeś na bok toru. 
by przepuścić machinę wlokącą za so­
ba kilka małych wagoników, maszy­
nista zwolnił na tw6i widok i noma- 
chał ci reka. — Ei tv. tam dobra du­
szo. może cie zawieźć do Turka? — 
Ni* trzeba, ia tylko do Zbierska. — 
Do Zbierska? Toć na sezon ieszcze 
za wcześnie. — Ja nie na sezon tyl­
ko iako nauczyciel. — I co? Będziesz 
tak  na bosaka uczył dzieci? — Jak 
trzeba bedzie. to i na bosaka. — No, 
już ci tam  pan Sniałowski iakieś bu­
ciki soraiwi. — Kto to Iest pan Snia- 
łowski? — To tv nie wiesz? Naiważ- 
nieisza w tei wsi osoba. Właściciel 
nie tylko tei cukrowni, ale także 1 
m ajątku. Ziemianin i orzemysło-wec 
•w iedmei osobie. — Porządny inkiś 
człowiek? — Porządny. Sam zoba­
czysz. jak ci ta jego oorzadność zacz­
nie wychodzić gardłem. No. to z Bo­
giem boisv nauczycielu. — Z Bogiem.
— Maszynista ewiadnał i orzyspie- 
szył. Malutki pociae zaikł za zaiorn- 
kiem toru. Kiedy dobrnąłeś do m iej­
sca. w którym  z Dola widzenia zgi­
nał ci ten oociag. zobaczyłeś w ooUt. 
n a  Drawym skraju  wsi wielokatna 
rotuinde cukrowni zniekształcona licz­
nymi przybudówkami. Mury lei były 
czerwone I poczerniałe. stanowiły ja ­
kieś zakłócenie w tutejszym peizażu. 
Do to ru  kolejki przylegała snora 
ram o a a Drzv niej czańł sie niski bu­
dyneczek z waga dalei rozD ościerał 
sie D okrvtv grudami wyschłego biota 
plac dla furm anek. Cukrownia stała, 
czekała na ów sezon, z wnętrza ro­
tundy  dobiegało tylko postukiwanie 
młotków I dzwonienie żelastwa. Koło 
budyneczku z waga krzatał sie gru­
by i ociężały mężczyzna, takżp coś 
tam  naorawiał — Szczęść Boże — 
Bóg zaołać. — Gdzie tu można zna­
leźć oana Śniałowskiego. — O. oan 
Sniałowski to pewnie w swoim dwor­
ku W TDoezrwa t>o żniwach. Albo w 
ogrodzie, buia sie w ham aku i oooija 
chłodne naDoie. Jak masz buty to 
załóż ie I drałuj tam. na druga stro­
nę drogi w k ie ru n k u  tvch drzew. 
Tam iest ten' bwM'T>*n- & tia ło w s k i —  
Taki mói iaik i twój — Nie sroż się 

' smarkaczu, bo cie czymś zdziele Po­
kazałem ei drogę to czego leszcze 
chcesz? — Dziękuję. — A dziękuj, 
dziękuj — odpowiedział ci wagowy 
i wrócił do tei swoiel roboty — Już 
wolałbym, żeby mi ktoś innv nodzie- 
kował Ktoś. kto przvnajmmlel ma 
buty. — Mam w tvm tobołku nawet 
dwie nary ale wole boso. — A idź do 
diabla i d ai mi święty sookó’ — 
Kiedy przekraczałeś te drogę, kali- 
sko-koniński trakt, w orawo od oar- 
ku dostrzegłeś dwa długie niskie do­
my, nakryte dość Płaskim jednakże 
dwuspadowym dachem. Przylegały do 
nich Iakieś m aleńkie I m arne ogródki, 
•na szn urach  suszyła sie b ie lizn a  a do 
poboczu drogi łaziły lak chciały, 
b ru d n e  dzieciaki. Sam nie potrafiłeś 
wyjaśnić sw o ie i żonie, co cie naszło, 
że nie założyłeś butów tvlko szedłeś 
dalei boso. na.inierw no rl rodre a 
oóźniej do wyżwirowanych aleikach 
tego oarku. aż nod piętrowy. przy­
sadzisty budynek ozdobiony gankiem 
w obramowaniu czterech wyłupia­
stych kolumn U drzwi prowadzących
* Banku do wnętrza dworku wisiało

(nieruchome ucho kołatki. Otworzyła 
ci młoda, bardzo szczupła dziewczyna. 
•— Czy zastałem Dana śniałowskiego? 
Nazywam sie Michał Oruckl. Jestem 
nauczvcielem -oraktvkantem . Insoek- 
to r Borzysławski z Kalisza miał na­
pomknąć oanu Sniałowskiemu o mnie. 
1— Ja tam nie wiem. czy napomknał
— odpowiedziała dziewczyna. — Pan 
jest w ogrodzie. Trzeba iść w lewo. 
^kręcić za dom. Usłuchałeś wskazów­
ki dziewczyny i na zaDleczu domu 
odnalazłeś ten ogród, niezbyt zresztą 
duży i Diekny. Wagowy miał racie. 
Pan Snialowski. wysoki, tegi męż­
czyzna rzeczywiście leżał na ham aku 
1 ooorzez gałęzie jabłonek sDogladał 
w  niebo. — Dzień dobry, — Nie od­
powiedział tobie pozdrowieniem na 
pozdrowienie, tylko ruszył sie na ha­
m aku i ciężko usiadł. — Coś tv za 
•jeden? Skądś tu  sie wziął? We wsi 
cie nigdy nie widziałem. — Jestem  
Michał Orucki, nauczyciel-raraktykant. 
A, Orucki, Słyszałem. Od Borzysław- 
'skiego. Polecał cie. ale nigdy wie my­
ślałem. żeś ty  bratku taki hardy. Co 
■to jest? — wskazał Palcem na twoje 
'bose stopy. — Ledwie sie noiawiłeś 
'już urzadzasz demonstracje? — De­
m onstracje jak demonstracje. Ojciec 
'kupił ml za ciasne buty. to  zdjąłem. 
żebv nóg nie męczyć. — Nauczycielowi 
■nie wypada tak chodzić po wsi. 
Zwłaszcza gdy przybywa do niej

Wezbrało w tobie oburzenie. Chcia­
łeś cisnąć w tw arz tego starca jakieś 
przekleństwo. odwTÓcić sie i odejść
7. tego Zbierska na zawsze. Chciałeś, 
ale zmitygowałeś sie uzmysławiaiac 
sobie, że masz być tu tylko rok w 
tei UDokarzaiacei roli. — Dobra, do­
b ra  — Dowiedział Dam Sniałowski — 
idź do Justynki 1 Dowiedz jej. żeby 
ci wydała buty oasuiace na te twoje 
umazane nogi. A do butów iakieś 
skaroetki. — Umyj sie i idź do wój­
ta  Kądzieli, żeby zaprowadził cie do 
te i klitki. — Bede oanu wielce — 
zobowiązany — ukłoniłeś sie Drzed 
nim. — Dobrze. Nie marudź. Już ia 
wiem. co w was siedzi. — Soodobalo 
ei sie to  imię: Justynka. Rozchmu­
rzyłeś sie pod wr>lvwem jego brzmie­
nia. byłeś bardzo ciekaw do kogo 
należy. Okazało sie. że do tei młodej, 
bardzo szczupłej dziewczyny, która 
otworzyła ei drzwi. Gdy usłyszała, co 
nakazał je j nan Snlałowski wprowa­
dziła cie do wielkiej izby kuchennej 
i Doprosiła, byś zaczekał na ławie. — 
Za.ra« polecę do oiwnicy 1 przyniosę. 
Tylko, ja k a  oan ma noge. — Tu m a 
pani — rozsupłałeś tobołek — mói 
stairy but. W edłue tego. — U. ten to 
m a Dysk otw arty ja k  oles. — Co ro­
bić Justynko? Bieda. — Ja wiem. ja  
wiem — zafurkotała SDÓdnica i Do­
biegła do Diwnicy, nrzyniosła ze soba 
k ilka par noszonych ju ż  butów. —

krzesła 1 miednica na wode. O ile 
ieszcze w trakcie rozmowy z Ju- 
stynka. zwłaszcza gdy napomknęła ci 
ona o Damie Agnieszce bvleś skłon­
ny bagatelizować sytuacje i sadzić, 
i e  układa sie oma w sposób zupełnłe 
■niezamierzony we wzór niemal oo- 
wieściowy. tak teraz. kiedv znalazłeś 
Sie w tvm  ookolu. zrozumiałeś aż na­
zbyt dobrze, że czeka cie w tvm 
Zbiers.fcu jedynie kilka miesięcy sa­
motności. niedojadania kleoania We­
dy i czekania na lepsze czasy. Twoi 
współtowarzysze w szkole, kiedy 
wreszcie z chwila nadejścia wrześsra 
Tozpoczeły sie lekcle. okazał! sie 
Zamknięci w sobie, apatyczni, skąpie­
n i na swoich sprawach. Codziennie 
rankiem  opuszczałeś dom szewca o 
Pustym żołądku, byłeś bowiem nazbyt 
ambitny, by orosić kogokolwiek o oo- 
moc. wedrowałeś kilkaset m etrów do 
szkoły i tam  prowadziłeś lekcie 
przed audytorium  złożonym z dz,-e- 
ciaków w różnymi wieku W m iare 
lak  m ijały godziny głód narastał i 
czekałeś tylko, kiedy wreszcie te lek­
cle sie skończą i bedziesz mógł Do­
biec w stronę tvch nodłużnych czwo­
raków  bv tam w ciasnej Izbie zmie­
szany z tymi sezonowymi, także sro­
dze spracowanymi, pożywić sie łaska­
wym Chlebem Dana Śniałowskiego. 
Senonowi naschodzili sie tu z róż­
nych katów, stanowili niesłychana

WOJCIECH ROSZEWSKI

OSY SEZON
pierwszy raz. — To co miałem zro­
bić? Czekaj? — Dam d  jakieś buty. 
a ty  te nowe sprzedasz. Jak sprze­
dasz, to zwrócisz mi pieniądze, żebyś 
n ie myślał, że oi robie lakaś łaskę. 
Najgorzej mieć kogoś na łasce. Taki 
na mojej łasce, gdy przyjdzie co do 
czego, zabije mnie szybciej niż taki 
co nic ode mnie nie dostał Myśla­
łem. co tu  z toba zrobić? Gmina da 
oi klitkę a cukrownia wyżywienie. 
Tylko że kuchnia dla sezonowych 
jeszcze nie działa. To szkopuł. — A 
wyoada. żebv nauczyciel jadł z sezo­
nowymi? — Dlaczego nie? K aidv wie 

oprzecie*, że to taka fam a bieda tok 
1 oni. A może nawet jeszcze gorsza? 
Jak  cl sie nie Dodoba. to wracał do 
swojego taty. Ja  tam sie z ludźmi nie 
patyczkuje Daje ci. a ty kwękasz — 
Nie kwękam Może bardzo dobrze, że 
z  tvm4 sezonowymi, — A co myślisz, 
że ich trochę nodbiintuiesz. — P rę­
dzej oni oodbuntuia mnie — Ech wy. 
chudo D achołki. Zarżnęlibyście każde­
go. Icto coś ma. — Musowo. tvlko 
obiady. O śniadania i kolacje musisz 
■sie sam zatroszczyć. I żebvś ml sie 
nie uDijał Jak  cie zobaczę Di1a.nvm
— koniec z obiadami. Ludzi om trze­
ba Domagać ale nie za dużo. — To 
przecież ja bede oanu ooma.gał ucząc 
dzieci, a nie Dam mnie tymi — obia­
dami Moja Domoc dla oana. bedzie 
większa niż Dana dla mnie — Svnku- 
Ty jeszcze nie wiesz, że ja do oracy 
biorę każdego, nawet takiego, który 
■nie umie sie oodoisać. Co mi tam 
twoje nauki! Jak przychodzi sezon, 
to  nauka nieważna Tvlko siła I cier­
pliwość — Nauczę Ich czvtać i pisać.
— Wyśmieją cie panie bosonogi. Tyl­
ko wyśmieją. — Pan mówi tak. jak­
by tego me chciał — Chciał nie 
chciał. Mnie jest wszystko jedno. —

W ybrałeś takie lepsc*. Bardziej Bań­
skie. — Tylko do przymiarki to oan 
■chyba nogi umyje? — Na szykował a 
oi miskę pełna letniej wody. Podała 
kaw ałek mydła. — Ciemne wlosv oan 
ma — powiedziała do ciebie onrygla- 
dadac ci sie z boku. — To dobrze Ju ­
stynko. czy źle? — Dobrze. Ciemne 
sa ładne Ładniejsze od jasnych Tyl­
ko panna Agnieszka m» 1asne t też 
ładne. Takie jakieś bardzo puszyste.
— K to to  Iest panina Agnieszka? — 
Siostrzenica pana Śniałowskiego. 
Przviedzie tu  czasami, oosiedTjt mie­
siąc dwa i wyleżdża. A potem zno- 
w a prz*1e*d*a. — Uporawszy sie * 
tymi butam i podziękowałeś Justynce 
1 poszedłeś w  stronę środka wsi. do 
chałupy w którei mieszkał wójt K ą­
dzielą Był to  chudy melamchoIMnie 
Usposobiony mężczyzna. — Nowy 
nauczyciel — powitał go 1 nowv kło­
pot dla mnie. Gdzie 1* oana urn'es z- 
cze’ Doprawdy mógłby Iuż ten Snia- 
łow^kl wvgospodairzvć lafciś pokoik. 
To fornalska wieś. Chłooów tu  mało. 
Większość u Śniałowskiego. Jak  nie 
w  m alatku to w cukrowni. Jak nie 
w  cukrowni, to w m alatku. Niedługo 
1 sezonowi beda sie zjeżdżać. N!«do- 
bra chwila, proszę pana. — Mogę 
tnieszkać nawet z sezonowym) — po­
wiedziałeś r. lakaś przekorna desoe- 
Tacia — Niech pan nie przesadza. 
Różni to ludzie Jedni naw et dobrzy, 
ale drudzy tacv. że człowiek na ich 
widok sie z* gardło łaioie. żebv nie 
smagnęli no*em. — Dam pana do 
Kicińskiego Ciasno tam. ale orzvna’- 
mniei sookói — K:riński trudnił sie 
■szewstwem. Żelował butv i pił. Po­
grążony w jakimś tajemniczym sm ut­
ku  zamknięty w sobie. Znalazł sie 
w  małym, obskurnym  pokoiku w 
którym  było tvlko łóżko. stół. dwa

ibierareine meteryzn. wiedzących ty l­
ko. co to ciężka robota orzv burakach 
a a  rampie i na placu, orzy stertach 
wysłodków i przy czyszczeniu urzą­
dzeń. Na ogół większość z ndch oo 
trw ającej od rana do wieczora z ta 
Drzerwa na obiad oracv. bvła Już tak 
zmęczona, że wracała tylko do czwo­
raków  1 waliła sie z nóg na łóżka. 
Inni znowu biegali iak ćmy wokół 
szynku, pili, prowokowali miedzy so­
ba bójki a w każdym razie ani z 
jednymi, ani z drugimi nie mogłeś 
analeźć wspólnego 1ezvka. Schudłeś 
1 pobladłeś, ubranie zaczęło na tobie 
zwł*a£. a na domiar złeco zauważy­
łeś że z dziąseł sączy d  sie krew. 
Chodziłeś do tei wsi. w którei nikt 
cie Doza tymi dziećmi w szkole nie 
chciał. 1ak w malignie, twoie siły 
topniały dosłownie z każdym dniem 
1 nawet, gdy wreszcie na tle parko­
wych drzew zobaczyłeś wreszcie 1as- 
na i Piękna głowę panny Agnieszki, 
przypatrzyłeś sie lei tylko apatycznie 
1 powlokłeś sie swoia droga Wieczo­
ry smedzałeś w demnościach z b ra- 
ku pieniedzy nawet na naftę nic 
wiec dziwnego, że zaczałeś zdradzać 
obławy pewnego Domieszania, a raz 
nawet zemdlałeś w trak  d e  lekcji, na­
pełniając niczego nieświadome dzieci 
stnachem 1 groza Jednego zimowego 
dnia znajdowałeś sie w pobliżu ram - 
d v  i wagi, gdy dobiegł cie odgłos 
szamotaniny, ciosów. Przekleństwa. 
Zbliżyłeś sie i zobaczyłeś, że pijany 
waigowy tłucze na ośleo i m altretuje 
robociarza leżącego w kałuży krwi na 
rampie waigi — Co oan robi — za­
wołałaś — Panie Chrvniewicz? P rze­
cież nan tego człowieka okaleczy. — 
Podpity wagowy ruszył w lego stro­
nę A tv tu  co? Wynocha ehudooa- 
chołku. Mola »oraw« — Niech go oait

zostawi. On już ma dość. — Dość 
mówisz? To zobacz. Zamachnal ie 
noga i koonał robociarza w kark. Tak 
ja z nimi. A jak oiśnlesz słówko coś 
tu  widział i z toba sie policzę — 
Rozeźlony wlazł do budki i trzasnał 
drzwiam i. — Pochyliłeś sie w tedr 
nad tvm okrwawionym mężczyzna i 
w idząc że Chryniewicz Dobił go bar­
dzo ciężko Dobiegłeś tak szybko. :!e 
m iałeś sił do czworaków, do iego 
‘wsioółtowarzyszv — Tam. kolo wagi 
‘— tłumaczyłeś — iest wasz kole'’?. 
Krwawi Trzeba mu pomóc. — To 
oprawka tego wagowego — krzyknął 
Ieden spośród nich. — Chodźmy — 
Ruszali w kilkanaście osób. — Nie 
miałeś Już sił biec za nimi. poczułeś 
sie słabo. Oparłeś sie dysząc o ścianę 
czworaków. — I tylko dobiegł de, wy­
n u rz a n i z demności niski krzvk. a 
później spostrzegłeś, że w oolu two­
jego widzenia coś zajaśniało i od- 
naijdujac w sobie resztki sił Dobieg­
łeś w stronę budynku wagi. którv. 
edy znalazłeś sie na miejscu, stal jiii 
w  ogniu. Wagowy leżał na torach 
kolejki, płomienie rozjarzały ie?o /.a- 
krw aw iona tw arz 1 nadawały iei nie­
sam ow ity widok. — Powlokłeś sie w 
stronę dworu, wyoiagnałeś reke do 
kołatki, szag n a łeś  la dwa. trzv ra ty  
i upadłeś przed otw ieraiaca drswi 
Justvnka. — Tam... Waga... Wagowy...
1— Wzrok d  sie zmącił ostatecznie. 
Ocknąłeś sie w tej swoiei izdebce, u 
twoiego wezgłowia na iednvm spo­
śród dwóch krzeseł siedziała Justyn- 
ka. — Panie Józefie panie Józefie — 
m ówiła do ciebie gładzac d e  oo wło­
sach. — Dlaczego oan nic ń.i« powie­
dział. Przecież bym coś zaradziła — 
Po godzinie zlawił sie wezwany nie 
wiadom o przez kogo lekarz. Zbadał 
*o i opukał. — Wie Pan na co Jest 
pam chory? Na szkorbut. Dwudziesty 
w iek I szkorbut. Dobre. Poza tvrtl 
iest oan skrańnie niedożywiony i wy­
cieńczony Musi nam oo prostu ieść. 
Dużo jarzyn, owoców i mięsa. —• Czy 
nie ma oan m ożliwośd — Nie zara- 
'biam. P raeuie bezpłatnie. — Już *a
— w trad ła  sie Justynka — doktorze 
postaram  sie. o co  trzeba. — Po dok­
torze zjawił sie policjant. K apral o- 
dziany w granatow y m undur. — Jak  
to  tam  było nrzy tej wadze? — Wi­
działem iak Chryniewicz zmasakro­
w ał robotnika. — To mnie nie in te­
resuje. In teresuje mnie kto zmasak­
row ał Chryniewicza. — A jak nan 
myśli? — Sezonowi Tylko nie wiem 
kto? To Pan im powiedział, że Chry­
niewicz ma coś do ich kolec!. — Nie. 
ie  ma coś. tvlko że go oobil do krwi.
— Pan ioh podburzył. — Nie Pow ie, 
działem im tylko, żeby udzielili do- 
mocv koledze. — Komu dokładnie 
Pan to powiedział? K to pierwszy ru ­
szył w stronę wa«i? — Nie wiem. sto 
P!erws®v ruszył. Wszyscy ruszyli Ca­
ła klasa... — Pan malaczy — Nie. 
Ni<- wiecei oanu nie nowiem, W sa­
dzie tak ie  g<ł* mnie wwuwiecie i |  
świadka. Nie znam ich. Nie od-07.- 
niarn od siebie. Stanowia całość M a. 
se .. — Uważa i gnoju, przysunął -się 
do niego kapral. — Nie nodobaia mi 
sie niektóre twoje wvrażonka Po­
wiesz ułoży d  sie Iakoś żvde w teł 
wsi. Nie powiesz — pożałujesz — 
Nie boje sie twoich oogróżek — A 
co? Sezonowi może d e  obronią? Uwa­
żał Oni nic nie robią tvlko o tobie 
myślą. — Ta niemoc t a choroba 
trw ała kilka tygodni. Pielotnow ała 
d e  tvłko Justynka Ona jedna Nikt 
nawet cie nie odwiedził w izdebce 
odnaimowanel u szewca K idńskieeo 
Dziąsła krwawiły cl nadal. Zebv za­
częły kruszeć, wypadać. Nie Domaga­
ły  Iakoś owoce i zielenina znoszone 
przez Justynke — Jednego dnia 
Przed chałuoa Kicińskiego, zatrzym a­
ła sie bryczka. Wysiadł z niei oan 
Sniałowski. Wszedł do Izdebki, rozei- 
rzał sie oo n’ei .Tustvnki na szczeście 
nie bvło. — Widzisz — pow:edzial do 
ciebie. — Miałeś u mnie obiady a 
teraz już nie mais-z. — Obejdzie sie.
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JÓZEF WITTUN

W PIW-owskle] serii
„celo fanow ej"  po raz 
pierw szy przedstaw iono 
w spółczesnem u Dolskie­
mu czytelnikow i poezję 
Józefa W lttllna Je st to 
książka tym  bardziej cen ­
na. łe  wvbAr swoich w ier­
szy WHtlln obm yślił 1 
p rzem yila ł nim  orlszedł na 

/- zawsze S tanow i więc ta 
anto logia testam ent poety.

Oczywiście, w iersze W lt­
tllna p rezen tow ano  w spół­
czesnem u C zytelnikow i 
także  w la tach  w cześniej­
szych w antnloglachT 
..Poezia p o lska" G rocho­
w iska I M aclelew skleco 
e»v w „Poezji polskiej 

1914—1939", ale tom ik  „celofanow y”  Jest pierw szą obszerną sum m ą 
tw órczości tego In teresu jącego  poety.

.Tózef W lttlin  by ł jednym  z tych poetów , k tórzy  p rzyw racali 
siłę słowom tracącym  ta w obec w ydarzeń  coraz bardzie j trag icz­
nych Tw orząc sw ól au to p o rtre t, n ie zapadał nigdy w narcy sty cz­
ną  ekstazę, k tó ra  czyni poecie spraw y tego św iata da lek im ' 1 obo­
ję tn y m i Ten piew ca św iadom ości nieszczęśliw ej, ogólnoludzkiej 
p rzede w szystkim , a nie ty lk o  w łasnej, o rzekazał nam pełny w ize­
ru n e k  człow ieka uw ikłanego w d ram at sw oich czasów. S tąd  po 
ty lu  la tach  n ie słabnącą m oc lego Urykl: .odnajdu jem y  się w n iej 
z naszym i n iepokojam i 1 troskam i.

DZHEJE POLSKIEJ TOLERANCJI

Podczas gdy toczone tui zachodnie E uropy w ojny re lig ijne  w pły­
nęły u łom nie na rozw ój k u ltu ra ln y  tych  krajów , P'®w ad*,°"* . "  
Po lsce spory  w yznaniow e przyczyniły  się do rozkw itu  lite ra tu ry  
i szkolnictw a oraz do rozw oju języka narodow ego, Qdxl<' 
k rzyżow ano przede w szystkim  szable -  w R^ec-zypospoUteJ, jrz!a- 
checkle.1 w alczono głównie na p!6ra, a każda re  itro n  ** “
nadać  swoim dziełom  najbard z ie j a tra k c y jn ą  1 p rzekonyw ającą  po­
stać

K alw ln lśd , a później a rian ie  tw orzą szkolnictw o o parte  na wzo­
rach  zachodnich 1 przenoszące do Polski zdobycze hum an iity cz- 
ne1 pedagogiki K o n k u ru ją  z nimi skutecznie  kolegia Jezuickie, 
przv1mti1ace na stud ia  takłie m łodzież p ro testan ck ą  Szlacht8 pol­
ska posvła za* dzieci do tych  uczelni, k tó re  uw aża za najlepsze, 
niew iele licząc sie * tym . w czyich rekach  pozostają Dzięki PJ°* 
w adzonvm  sw obodnie soorom  w vrnan lnw vm  n astęp u je  In tensy fika­
cja żvcla umvsłoweffo. w zrasta liczba b ib lio tek  1 d ru k a rń  rw lęk- 
szalą  sie n ak ład v  l ite ra tu ry  p lekne! oraz dzieł naukow ych Roz­
kw ita  nlfim lennlctwo w Ie7v k u  polskim* każda r walc*ący?n ttro n  
sta ra  sie bowiem dotrzeć do Ink n a ls re rsreen  grona odbiorców . 
n o ru s2niac  nie ty lko  kw estie ściśle ^wyznaniowe. lecz rów nież 
1 n rob lem atvke snołeczno-oolltyczną o raz zagadnien ia  isto tne  dla 
rozw olii <wladomo<e1 narodow ej

Co w ięcej, to le ran c ja  re lig ijna  łączyła ile  u nas * p ro b lem aty k ą
o w iele szersza niż spraw y sam ych ty lk o  różnic w kw estiach  w ia­
ry  Swoboda publicznego w ykonyw ania k u ltu  oraz p ropagandy  
swe«*o w yznania m usiała rzu tow ać na Inne dziedziny życia publicz­
nego. Można w lec nowledzleć. że w dobie Renesansu w ytw orzyły  
sie w snołeczertstw le polskim  postaw y to le racy jn e

O tym  w szystkim  pisze Janusz T azb ir w znakom ite j książce 
„D zieje po lsk let tolerancji**. W ydaje sie. że niew ielk i nak ład  te ł 
pub likacji, w ydanej p a rą  la t tem u, sk łonić pow inien  w ydaw cą do 
drugiego w ydania.

1000 Stów

W MON-ow akiej se rii encyklopedycznej „1W» słów " ukazało  się 
trzec ie  w ydan ie  ksiąZki .100# słów o  sam olocie i lotnictwie". Ten 
ilu strow any  leksykon  zaw iera ponad 1000 haseł d o t y c z ą c y c h  tem a­
ty k i lo tn iczej. Z n a jd u ją  się w nim  hasła * dziedzin naukow ych 
1 techn icznych  lo tn ictw a, jak : aerodynam ika, m echan ika  lo tu . kon­
s tru k c ja  1 b u d o v a  sta tków  pow ietrznych  itp .

Są w słow niku rów nież hasła zw iązane i  zastosow aniem  cyw il­
nych 1 w ojskow ych sta tków  pow ietrznych , ich rozw ojem  na p rze­
strzeni la t o raz h isto rią  lo th lc tw a L iczną g rupę haseł tw orzą w 
słow niku hasła biograficzne, w k tó rych  podano w yczerpu jące In­

fo rm acje  o znanych 1 zasłużonych ludziach  lo tn ic tw a, zarów no Po­
lakach  Jak l Innych narodow ości S łow nik  uzupełniony jest k ro­
n iką najw ażnie jszych  w ydarzeń w h isto rii lo tn ictw a polskiego 
1 św iatow ego.

W w ydaniu  trzecim  te j  cenne) encyklopedii dodano szereg now ych 
haseł, często spo tykanych , a pom in iętych  w ooprzednlch  ertyclach. 
popraw iono 1 uzupełniono obJaSnlenls hase* biograficzny*h Uak­
tualn iono  rów nież k ro n ik ę  w ydarzert w lo tn ic tw ie  polskim  I św ia­
towym . doprow adzając  Ją do końca 1977 roku.

„1000 słów  o sam olocie i lo tn ic tw ie" — podobnie ja k  w cześniej 
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«ł 30.

Jerzy Domański 
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TEMATY DO PRZEMYŚLENIA
Niedawno jeden z pisarzy 

przyniósł mi niedzielne wyda­
nie olsztyńskiego dziennika, w 
którym  zaznaczył czerwonym 
atram entem  aż trzy felietony 
miejscowych literatów . „Dlacze­
go — zapytał — w naszej p ra­
sie codziennej brak felietonów 
literackich?”

Bąknąłem coś, że czasem są, 
a w ogóle Łódź ma tygodnik 
społeczno-kulturalny, ma „Ka­
lejdoskop”, ale sam do końca 
nie byłem przekonany, że to są 
jakieś argum enty.

Parę dni temu ten sam p i­
sarz przyniósł mi lubelski 
„Sztandar Ludu” z cotygodnio­
wym „Magazynem Literackim ”. 
Położył przede mną i rzekł: „W 
Lublinie Jest „Kamena”, co­
dzienne gazety tylko dwie — a 
jedna z nich drukuje jednak 
cotygodniową kolumnę lite ra ­
cką. Pisarzy w Lublinie jest co 
najm niej t r z y  r a z y  m n i e j  
niż w Łodzi, a jednak...

Nic się nie odezwałem, bo 
przecież rzeczywiście „a jed­
nak...”

Każde szanujące się pismo 
posiada korespondentów, którzy 
piszą z Berlina, Moskwy, Wa­
szyngtonu, Nowego Yorku, Jo­
kohamy, Londynu. Resztę du­
żych miast proszę sobie dopo­
wiedzieć dowolnie. Każdy sza­
nujący się felietonista wyjeż­
dża gdzieś od czasu do czasu, 
aby podzielić sie z Czytelnika­
mi swoimi wrażeniam i z pod­
róży. Uważam te dwa powody 
za zupełnie wystarczające, 
abym I ja udał się wreszcie w 
podróż oraz uważatn je za zu­
pełnie usprawiedliw iające mo­
ją w yprawę do Poznania. W 
końcu to nie jest daleko, a po­
wiedzenie, że podróże kształcą 
nie określa, .jakie to muszą 
być podróże, dalekie czy bli­
skie. Ważne, żeby podróżować 
i przez to uczyć się. Pojecha­
łem więc do Poznania.

O Wielkopolsce mówi się u 
nas z szacunkiem a jest to 
szacunek dla porządku, um ie­
jętności organizacyjnych i go­
spodarności, jaka cechuje tam ­
tejszy lud. Stereotyp ukształto­
wany przed latami każe uw a­
żać, że cechy te nabyli Wielko­
polanie od zaborcy. Stefan 
Bratkowski w książce „Skąd 
przychodzimy?” podważył ten 
stereotyp, wykazując, że Wiel­
kopolanie kształtowali te swo­
je, tak podziwiane do dziś ce-

Niedawno byłem w Katowi­
cach i w organie partyjnym  
widziałem drukowaną w odcin­
kach powieść współczesnego pi­
sarza. Nie, nie katowickiego. 
Właśnie łódzkiego. U nas nato­
miast, albo się drukuje zachod­
nie „krym inały”, albo wpada w 
drugą skrajność i publikuje po­
wieść mało znanego pisarza ra ­
dzieckiego, chociaż wszystkim 
wiadomo, że współczesną prozę 
radziecką reprezentują pisarze 
napraw dę wybitni. O nazwiska 
(Ajtmatow, Szukszyn, Samo- 
chin, Rasputin wymieniam na 
chybił-trafił) można zwrócić się 
do łódzkich rusycystów.

Powie ktoś, że się czepiam 
kolegów z innych redakcji. 
Otóż nie — jeśli to w  ogóle jest 
„czepianie się”, to raczej okre­
ślonej atmosfery. Pisałem kie­
dyś w „Życiu Literackim ” o 
takim  choćby drobiazgu. Jeżdżą 
d0 Związku Radzieckiego „Po­
ciągi Przyjaźni”. Niech mi kto 
powie, czy i ilu zaproszono do 
udziału w takim wyjeździe 
łódzkich pisarzy — tłumaczy 
prozy i poezji radzieckiej. 
Otóż — ani jednego.

W „Życiu Literackim ” pisa­
łem o tym przed rokiem. Ktoś 
tam  naw et to przeczytał, ktoś 
wzruszył lekceważąco ram iona­
mi i wszystko zostało po sta re­
mu. Nasz osobisty kontakt z 
bardzo prężną i napraw dę in te­
resującą grupą pisarzy z Iw a­
nowa sprowadza się do tego, 
że jeden z łódzkich pisarzy był 
tam  dziesięć lat tem u (na sty­
pendium ZG ZLP), niżej pod­
pisany dwa razy, i to też 
przed kilkunastu laty i też w 
ramach wymiany ZG ZLP i 
ZG RSW „Prasa”. Innych oso­
bistych kontaktów  literackich z 
Iwanowem nie było.

Mój postulat sprzed roku o 
„literacki przedział” w łódzkim 
„Pociągu Przyjaźni” został 
zlekceważony.

To nie są nawet „gorzkie ża­
le”, tylko norm alnie i publicz­
nie wyrażona pretensja. Uwa­
żam bowiem, że obecność na­
szych przekładów w Smoleńsku 
i iwanowie jest równie ważna, 
co obecność przekładów pisa­
rzy Smoleńska i Iwanowa w 
łódzkiej prasie. Powiadam — 
w prasie, bo na lam ach „Od-

UST Z POZNANIA
chy, w walce z zaborcą. A jest 
to różnica dość istotna. Sądzę, 
że rację ma Stefan Bratkow ­
ski a nie ukształtowany przed 
latam i stereotyp. Ale walka 
ze stereotypam i przypomina 
trochę walkę z w iatrakam i.

Rację ma Stefan Bratkowski 
między innymi i dlatego, że — 
jak to podkreślają historycy — 
jeśli gdziekolwiek myślano o 
odrodzeniu polskiej państw o­
wości, pod koniec XIX wieku 
czy na początku XX, pod ja ­
kimkolwiek panowaniem na za­
sadach federacji, to nigdy nie 
myślano o tym na Śląsku, Po­
morzu i w Wielkopolsce. Tu­
ta j trw ała bezpardonowa w al­
ka. I aby tę walkę wygrać 
trzeba się było tak  organizo­
wać, aby nie dać się dobrze 
zorganizowanym Niemcom. Kto 
się in teresuje historią najnow ­
szą, ten wie, że w Wielkopol­
sce i na Pomorzu tę walkę 
wygrano.

Wróćmy do współczesności. 
Pewien łodzianin, który nie­
dawno przeniósł się do Pozna­
nia powiada na podstawie 
pierwszych kontaktów  i obser­
wacji: — poznaniacy są naro­
dem rzemieślników. Chodzi tu 
oczywiście o cechy, jakim i cha­
rakteryzowali się kiedyś rze­
mieślnicy, o cały zespół tych 
cech, o których dziś mówimy, 
że w arunkują dobrą robotę. 
Tylko, że najczęściej ludzie 
dobrej roboty czynią ją  z po­
budek ideowych bądź z wew­
nętrznej potrzeby, a poznania­

cy mają to już niejako wpojo­
ne wraz z wieloma innymi na­
ukami, jakie przekazuje się w 

trakcie wychowywania. Mają już 
tradycyjnie ukształtowane na­
wyki. W arto się tego od nich 
uczyć.

Co jednak nie znaczy, że 
mnie jako łodzianina parę rze­
czy w Poznaniu wielce nie u- 
cieszyło. Przede wszystkim ko­
m unikacja. Spieszyło mi się 
bardzo, komu się dziś nie śpie­
szy, postanowiłem więc skorzy­
stać z dobrodziejstwa komuni­
kacji samochodowej, zwanej 
taksówkami. Przed poznańskim 
dworcem stała gigantyczna ko­
lejka, czekająca na taksówki. 
Stanąłem  na jej końcu. Tak­
sówki podjeżdżały, nie powiem, 
ale czas też biegł nieubłaganie. 
Przypomniałem sobie wtedy 
stare, łódzkie powiedzenie, że 
jak  się komuś spieszy, to po­
winien jechać autobusem lub 
tram wajem . W Łodzi jest ono 
już nieaktualne, ale w Po­
znaniu może okazać się p rak ­
tyczną wskazówką. Otóż nie. 
Bardzo ucieszył mnie fakt, że 
w Poznaniu tram w aje kursu ją 
tak samo stadam i jak w Łodzi 
i też czeka się na takie stado 
równie długo jak u nas. Swoj­
sko ml się jakoś tak zrobiło i 
przyjemnie, chociaż zupełnie 
nie było ku temu żadnego r a ­
cjonalnego powodu.

Słyszałem wiele o „Hotel — 
system ie”, jako nie tylko o zna­
komitej tablicy zainstalowanej 
.w tunelu poznańskiego dwor-

MEDAL ZA INDYKA
Sport stał się popularny. Nie 

ma chyba wątpliwości, że jest 
to zasługa telewizji. Dziś sta­
ruszkowie. kiedy spotykają się 
w parku na ławeczce, nie py­
ta ją ' — co tam  panie w polity­
ce?, a tylko: — co tam  panie 
w sporcie?, nasi znów wzięli 
lanie? Nie jesteśmy bowiem za­
dowoleni z wyników, jakie uzy­
skują nasze sportowe sławy i 
słusznie, wym acania trzeba 
zwiększać nieustannie.

Sport przenika jednak coraz 
silniej do codziennego życia. W 
języku powszechnie używanym 
pojawiaja się sportowe term iny, 
w działaniu sportowa ryw ali­
zacja — To ja go biorę na wi­
rażu — odpowiada pewien pan 
we właściwym wieku o swojej 
kprierze zawodowej — i wy­
chodzę na prostą, a on już da­
leko w tyle. Sport przeplata sie 
z innymi dziedzinami życia. Oto 
w Paryżu organizuje się wyści­
gi kelnerów w telewizji pol­
skiej ścigali się ze sobą, dla do­
bra innych, piłkarz — S tan i­
sław Terlecki i krytyk literac­
ki — Julian  Rohoziński. W 
Pradze natomiast odbyły się 
wyścigi kucharzy i cukierni­
ków: „Gastroprag — 78”. I 
choć organizatorzy „Gastropra- 
gu — 78” nie zapraszali dzien­
nikarzy. „Życiu Gospodarcze­
mu” . udało się wszakże w ep­

chnąć na tę imprezę swego 
specjalnego wysłannika.

To były wyścigi! Nasza d ru ­
żyna przywiozła z Pragi II me­
dali: 2 złote, 4 srebrne i 5 b rą­
zowych. Dawno już jedna d ru ­
żyna nie przywiozła z żadnych 
zawodów takiej ilości medali. A 
gastronomicy nasi przywieźli. 
Chwała więc naszej gastrono­
mii. Ale jak słusznie powiedział 
w icem inister handlu CSRS — 
Frantiszek Rużiczka- — „Oby 
tylko te wasze i . nasze specja­
ły, w tak  ładnej formie tra fia ­
ły w dnie powszednie na sto­
ły w polskich i czechosłowac­
kich restauracjach i kaw iar­
niach...” Swiete słowa. Okazuje 
się. że w gastronomii jak w 
sporcie, czołówka daleko odbie­
ga od przeciętnego poziomu.

Bywały czasy. kiedy nasi 
przywozili więcej medali. W 
1974 roku przywieźli 20 medali, 
w tym 7 złotych. Zdaniem tre ­
nera polskiej ekipy — dyrek­
tora Zakładu Gastronomii „Spo- 
łem11 w Katowicach poprzedni 
wynik może być lepszy tylko 
dlatego, że inne były zasady 
punktowania. Jak  trzeba było, 
to przyznawano trzy srebrne 
medale, w tym roku tylko po 
jednym w każdej konkurencji. 
Tak więc m niej medali nie 
znaczy wcale gorzej. A poza 
tym  polska ekipa gastronomicz­
na pojechała do Pragi bez na­
leżytego przygotowania. Nie 
odbyły się treningi, nie było 
obozu kondycyjnego, bo gdzieś

u kogoś za długo leżało w 
biurku zaproszenie Zupełnie 
jak  w sporcie. A obóz kondy­
cyjny jest potrzebny, bo na 
poprzednim „Gastropragu” je­
den z polskich cukierników, 
niosąc do jury  piękny wielki 
tort... rozłożył się jak długi na 
posadzce. Śmiechu było wiele, 
nagrody żadnej. Pech szaleje 
wśród sportowców i wśród cu­
kierników.

Sprawozdawca „Życia Gospo­
darczego” nie był w stanie opi­
sać wszystkich smakowitości, 
jakie pokazali na?i i nie nasi 
gastronomicy Ślinka mu ciekła 
nieustannie, a kiedy nasi p re­
zentowali „Biesiadę staropol­
ską” nawet go psubraty dp sto­
łu nie zaprosili. Stał na widow­
ni i patrzył, jak inni delekto­
wali się specjałami polskiej 
kuchni. Czego tam  nie było?

A więc był aperitif z prze­
kąską — plecionką mięsną, po­
lewka słowiańska, pieczeń sta ­
ropolska, drążone ziemniaki, 
pyzy faszerowane, pieczonka 
ziemniaczana 1 różne surówki. 
Na deser kompozycja galaretek 
„Telimena", herbata z dzikiej 
róży, do popijania sok z czarnej 
porzeczki, piwo żywieckie oraz 
tajem niczy „napitek Zagłoby1’. 
Za ten staropolski obiad nasi 
otrzymali brązowy medal. Moż­
na sobie wyobrazić, jakie m u­
siały być obiady na srebrny i 
złoty. A nasi pojechali przecież 
nieprzygotowani, jedną tylko 
ciężarówką, podczas gdy ekipa

głosów” obecność ta jest fak ­
tem.

Kiedy mi ktoś mądry i odpo­
wiedzialny powiedział, że ko­
lum na literacka w gazecie co­
dziennej jest mrzonką, nie 
rzekłem nic, bo i cóż mógłbym 
rzec? Ale trudno mi się wy­
zbyć uczucia podziwu i za­
zdrości, że jednak w 250-tysię- 
cznym Lublinie taka niesłycha­
nie trudna spraw a nie okazała 
się mrzonką.

W tym roku zakończył się w 
Łodzi konkurs na powieść o 
włókniarzach. Czy któraś z 
nich znajdzie się w  odcinkach 
na łamach prasy codziennej? 
Śmiem wątpić. A przecież nikt 
otw arcie nie powie, że tem at 
jest tego niew art, albo, że e- 
fekty artystyczne gorsze od 
„krym inału” z am erykańskiej 
taśmy. A zatem?

Powtarzam  — to nie są 
„gorzkie żale”, tylko jasno po­
stawione tem aty do przemyśle­
nia. Oczywiście, jeśli się komuś 
zechce pomyśleć.

W IDOK

ca PKP, ale też jako o sposo­
bie inform owania i rezerwowa­
nia miejsc w poznańskich ho­
telach. Owszem coś takiego ist­
nieje. Na wielkiej świetlnej 
tablicy, gdzie są fotografie ho­
teli poznańskich, ich rozlokowa­
nie na planie Poznania oraz 
adresy, wisi też słuchawka te­
lefoniczna, a zainteresowany 
gość naciska odpowiedni guzik 
i dowiaduje się, że w danym 
hotelu nie ma wolnych miejsc, 
bo zapaliła się czerwona lam - 
peczka, albo są, kiedy zapali 
się zielona, wtedy może dowie­
dzieć się od recepcjonistki, ja ­
kie są to miejsca, w jakich po­
kojach i jeśli jem u to odpo­
wiada, to sobie wstępnie rezer­
wuje. Coś pięknego! Poza tym 
zupełriie darmo. Nie trzeba 
wrzucać żadnej monety. Pełny 
luksus. Tylko jedna drobnostka 
uniemożliwiła mi dowiedzenie 
się, gdzie będę spał najbliższej 
nocy. Cala ta  aparatu ra nie 
działała z powodu — jak na­
pisali skrupulatni poznaniacy 
„awarii urządzeń elektroni­
cznych”.

Zadzwoniłem więc do Biura 
Skierowań, gdzie dowiedziałem 
się, że właśnie w miejskich 
hotelach miejsc nie ma i nie 
będzie, a do orbisowskich to 
muszę osobiście dzwonić do 
każdego z osobna. I gdyby nie 
znakomity, zawsze sprawnie 
funkcjonujący „Znajomi — 
system”, to spałbym na dwor­
cu. A tak  człowieka przygarnę­
li, rozmową zabawili, kolacją 
poczęstowali i jeszcześmy się 
napili za zdrowie i pomyślność 
Poznania.

MARCIN RODAK

z RFN miała kilka specjalis­
tycznych wozów, przewożących 
meble, chłodnie i temu podo­
bne. Znów ja k  w sporcie. Wiel­
ka improwizacja.

Ale też w gastronomii, jak 
w sporcie, mamy niebotyczną 
różnicę poziomów między tymi 
najlepszymi, którzy jeżdżą po 
medale i tymi, którzy na co- 
dzień grają w pierwszej, d ru­
giej, trzeciej i gminnej lidze 
gastronomicznej. Po smakoły­
kach z mistrzostw świata nie 
szukajcie frykasów na ligowych 
boiskach, bo tu  obowiązują 
inne zasady, tu  się gra w co 
Innego i o co innego. Wyczy­
ny mistrzów m ają się tak do 
codziennej praktyki, jak pięść 
do nosa i nie tylko w piłce no­
żnej, nie tylko w gastronomii.

Cieszą nas zawsze sukcesy 
naszych najlepszych odnoszone 
na zagranicznych boiskach, na 
targach wystawach, przetar­
gach i temu podobnych im pre­
zach, ale chcielibyśmy, aby coś 
z tego wynikało, aby i na nas 
spadała ociupinka tego splen­
doru. Aby — na przykład — 
można było w każdej restau ra­
cji obok „łódzkiego eksporto­
wego” dostać też piwo żywiec­
kie, tyskie oraz ciemne piwo 
dla amatorów tego napoju. Aby 
nasi najlepsi i ich następcy 
chcieli też wysilić się na ligo­
wym boisku. Chcielibyśmy bar­
dzo. Cóż jednak z tego, kiedy 
w gastronomii i sporcie mamy 
na okrągło brizol z pieczarka­
mi albo kurczaka pieczonego co 
najwyżej.

BO G D A  MADEJ

GALERIA PISARZY ŁÓDZKICH

EWA OSTROWSKA

Węża posłuchała, 
Prozie się oddała.

Rys.: S tan isław  lO is-C ratkow ski 
T ekst: M ieczysław  M ichał Szargan

UCIĄĆ 
RĘKAW!■■■

P arę  lat temu w Budapesz­
cie sprzedawczyni w sklepie 
odzieżowym podając mi do 
przymierzenia kurtkę zażądała 
kaucji pieniężnej. Ponieważ ten 
w strętny obyczaj znany mi był 
z rozległej praktyki krajowej, 
dałem bez słowa żądaną kwotę 
i dopiero później zorientowałem 
się, że w sklepie znajduje się 
większa grupa naszych roda­
ków i że tylko od nich żąda się 
zabezpieczenia.

Od tam tej pory gdziekolwiek 
zdarzy mi się by za granicą, 
nie wchodzę nigdy do sklepu, 
gdzie wśród klientów słychać 
polską mowę. Niestety, nie mo­
gę tej unikowej metody zasto­
sować we własnym kraju  ro­
dzinnym.

W salonie — bo mamy już 
teraz nie sklepy, tylko albo 
salony, albo butiki, albo jesz­
cze inne hiper super samy — 
otóż w salonie obuwniczym da­
ją  mi do przymierzenia lewy 
bucik i następnie odbierają 
go, dając do przymierzenia 
prawy. W salonie odzieżowym 
niezależnie od pobranej kaucji 
sprzedawczyni staje przy za- 
sldhce przymierzalni i zagląda 
co chwilę do środka, czy aby 
nie wyparowałem. Nie wiem, 
ozy jest uzbrojona, W pewnym 
samoobsługowym lokalu zbioro­
wego psucia żołądka w Kazi­
mierzu nad Wisłą zażądano ode 
mnie niedawno zastawu za 
nóż; w wielu lokalach noże są 
ucięte do połowy albo celowo 
wyszczerbione, żeby nikomu nie 
mogły się podobać. Podobno 
rozważa się obecnie sprawę po­
łam ania w tym samym celu 
łyżek i widelców, poutrącania 
ostatnich uszek przy kubkach 
w barach mlecznych i general­
nego potłuczenia talerzy. W 
dalszej kolejności należy ocze­
kiwać żądania kucji za obrus 
i sztuczną mimozę w lokalach 
kategorii „S”. Nie będzie się 
natom iast żądać zastawu za 
solniczkę, bo łatwiejszym roz­
wiązaniem okazało się zlikwi­
dowanie solniczek w  całym 
kraju. Teraz wchodzimy do re-

lewym
okiem

stauracji z własną solą w kie­
szeni, albo jemy bez soli wod­
nisty kapuśniak, zwany po­
wszechnie bigosem.

Problem  nie jest błahy i, że 
tak powiem, nabrzmiewa. Na ra ­
zie tylko niecałe 11 procent na­
szej ludzkości żywi się w sto­
łówkach i restauracjach, a więc 
niedużo w porównaniu na przy­
kład z Francją, gdzie ten sam 
wskaźnik wynosi 47 proc., czy 
ze Związkiem Radzieckim — 
60 proc. Zakłada się jednak 
szybki rozwój żywienia zbioro­
wego, a więc coraz więcej no­
ży i talerzy będzie narażonych 
na kradzież; księgowi odnoś­
nych przedsiębiorstw  wpadną 
niewątpliwie w panikę i Pan 
Bóg raczy wiedzieć, co jeszcze 
wymyślą. Może komisyjny re­
m anent przed i po obiedzie? 
Może obowiązek przychodzenia 
z własną menażką i żołnier­
skim niezbędnikiem za chole­
wą?

A teraz spróbujm y pomyśleć, 
co by było, gdyby klient od­
płacał swemu usługodawcy 
równym, to znaczy absolutnym, 
brakiem  zaufania: oddając pal­
to do szatni powinienem prze­
cież zażądać kaucji w wysoko­
ści pełnej ceny zostawionego 
przyodziewku. Prenum eratę 
pism powinienem opłacać z do­
łu, i tylko za faktycznie o- 
trzym ane egzemplarze, to zna­
czy o 10 — 15 proc. mniej niż 
płacę obecnie. Również bilet 
kolejowy powinienem wykupić 
po przybyciu na miejsce, bo 
dopiero wtedy wiadomo, czy 
pociąg był napraw dę pośpiesz­
ny. Albo inaczej: powinienem 
urwać rękaw  od płaszcza przed 
powieszeniem go na wieszaku, 
żeby się nikt nie złakomił. Tak 
jak w anegdocie o leśniku, któ­
ry wygolił doszczętnie cały las, 
żeby kłusownicy nie kradli 
chrustu. Potem się spokojnie 
zdrzemnął i wtedy skradziono 
mu fajkę, którą trzym ał w 
zębach...
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